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R O K  1 8 2 0 .

C Z E R W I E C .

O dzisiejszym  stanie W łościan usamo- 
wolnionych w okręgu Wolnego Min. 
sta Krakowa ; z przydaniem  uwag 
nad naturą dzierżaw wieczystych , 
przez Jana Nowickiego, wieczyste­
go dzierżawcę.

Vanum est vobls ante lueem surgere, 
- . . . . qui manducatis panem dotoris.

Psalm: Ja6.

]Vt
'*yśh o wieczystych dzierżawach w dobrach  

Narodowych W .  M. K rakowa, by ły  pobudką 
^  uwag następnie przez Pamiętnik W arszaw ­
ki głoszonych (1 ) . Z  natu ry  przedm iotu s ą

<ł ) Ob. Pamiętn: Warsz: z roku przeszłego Nro 6. 10- 
1 1 1 . tudzież N1 0  3 zr . b.

Czerwiec T. XF1I.
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one n a d e r  in te resu jące. N ie  m ie y m y z  więc 
lego za p rzedm io t sam ey zabaw y, d y sp u ty  * 
p r z e g r y z k ó w ,  co iest p o w ażn em , oraz intere- 
sem w spó łczesnych  i p rzysz łych  pokoleń.

Szkoda , iż do da lszych  p ism  wmięszała 

się gorycz i która  zam ieniła  ie n a  k łó tn ie  * 
sprzeczki w t e m ,  co źad n ey  nie  zostawia wąt- 
pliwości. Czyż i zdarzen ia  iaw ne do scep ty ­
c y z m u  należeć m a łą?  Jak że  c iężk o ,  zwłaszcza 
A u to r o m ,  nie koch ać  swego tw o ru  i  poświęcić 
w łasną  miłość 5 tem  bardz iey , gdy  iest do t­
kniętą! S p o ry  takow e zdolne są  ty lko  zw a­
śn ić  d u c h a  zam ias t  w yiaśnienia  rzeczy  w iey 
p rz y ro d z o n e m  świetle. N a  co n a m  się zda­
d z ą  w y w o d y  i  ro zum ow an ia ,  g d y  się ta rg i  nic 
polepszaią , g d y  u sa m o w o ln io n y  nie  czuie ulg* 
w  n o w y c h  c ięża rach ,  i  n a  n o w y  sposób iest 
h i e d n y m , g d y  dzierżaw ca czasow y lub wie­
czysty ,  widzi zawiedzione swe n adz ie ie ;  a czy- 
ta iąc  w t e y  m a te r y i ,  dziwi s ię ,  iak  zamiast 
za radzen ia  z łem u  codziennie  pogorszaiącem 1* 
s i ę , ob iecu ią  w ynagrodzen ie  przez  czas i tra* 
f u n e k , oraz i-achuią t o , czego nie  m a , to iest 
p r z y s z ło ś ć .  A le  na  cóż się zda takow a Je re ­
m iad a  u sam ow oln ionych  i dzierżaw ców , ie®*1 
n ie  w zruszy  s e rc ,  k tó re  te m u  iedynie  zara­
dz ić  mogąV M aż i, nas  w  obron ie  rzeczyW*'
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stosci spotkać zagrożenie trw ożące ,  iż śmie­
my narzekać, i z autorem uwag o wieczystych 
dzierżawach, zastanawiać się nad tern wiel­
bieni dziełem, które chociaż się nie udało , i 
^  odmiennym od swego przeznaczenia okazu- 
le się kształcie, atoli , ponieważ wiele koszto­
wało pracy, za doskonałe i dobre uważanem 
być powinno ? (2) Nie godzi się dotknąć ley 
Arki, tak nas iey Lewici napom inaią ,  bo w 
nićy spoczywaią wyroki p rzyszłości , bo w 
niey zamknięta iest wieczystość. A  właśnie dla 
tego samego, że urządzenie dóbr narodowych 
to a trwać wiecznie, i stanowić los pew ney 
blassy, pwinno więc być grunlownem, rozwa- 
znćm i nie iednostronnem.

(2 ) U w agi o dzisieyszym stanie usamowolnionych, ni# 
inogą być brane za krytykę  urządzeń, które wyso­

ka władza sprostować ma sposoby. W ykazy  skut­
ków są naypewnieyszemi dowodami. Przypisano 
autorowi o dzierżawach wieczystych rozbiór czynią­

cemu, iakoby „ nie chciał domyślić się, z czyiego 

natchnienia i woli wyszły punkta  do odpowiedzi z 
Ministerium spraw wewnętrznych, tyczące się ule- 

’ pszenia b y t u  Włościan w r .  r8 i5 .  ogłoszone” . — T a ­
kowe podeyrzenie  ledwie padać może na p rzy w ią ­

zanych do przesądu , którzy nie zastanawiają się , 

nic nie w iedzą , nic nie umieją.

łł*



A le  czyż ro ln ika  uczone i  w ypracow ać  
ne  rozpraw y, n a  uk ładzie  i teo ry i  w s p a r te , 
zdołalą  p rz e k o n a ć ,  iż c ierpienie  i ucisk są 
ro z k o sz ą ?  iż t o ,  czego nie m a ,  iest w y n ag ro ­
d z e n ie m ?  iż pozbawienie śrzodków nie  szkodzi 
celowi, a niedostatek zam ien i  się w róg  obfi­
t o ś c i ? —  P rz y p a t ru ią c  się on  w a lc e ,  w k tó -  
r e y  rozm aite  da ią  się postrzegać in le r e s a , 
szanuie  zam iary  i chęc i ,  lecz nie w ierzy, ty l r  
ko  zdarzen iom  i doświadczeniu . Z a t ru d n ie n ia  
gospodarskie  nie pozw ala ią  m u  mięszać się 
do  w o y n y  p ió ro w ey ;  i g d y b y  nie w obron ie  
sp ra w y  pow szec liney , n ie  śm ia łby  w ychodzić  

n a  scenę.
P o chodn ia  p ra w d y  w  ręk ach  czasu u ed y -  

n ie  obiaśnić może 1’zeczywislą  postać p rz e d ­
m io tu .  W  wszelkich b ad an iach  sku tk i  n a y -  
bliższe są naypew nieyszem i świadkami. T y m  
p rzew o d n iczy ć  pow inno  p rzek o n an ie ,  czystosc 
in te n c y i  i d u c h  bezstronności.

N a d  wszelkie ro zum ow an ia  i  wnioski 
p ie rw szeństw o  d a y m y  obecności i w ypadkom . 
P ie rw sza  iest m a tk ą  p rzy sz ło śc i :  d rug ie  każą 
dochodzić  pi’Zyczyny , k tó ra  ie koniecznie  w y '  
d a ła ,  i w ydać  musi. Jakako lw iek  iest .powa­
ga ied n ey  s t ro n y ,  św ia tło ,  r a c h u b a  i p rz y rz .^



czenie; n i k n i e  t o  w s z y s t k o  t a m ,  g d z i e  p r z y ­

r o d z o n e m u  b ie g o w i  o p r z e ć  s ię  n i e  m o ż n a .

D l a  t e g o  n i n i e y s z e  u w a g i  m a i ą  z a  ce l  

g łó w n y ,  o k r e ś l i ć ' t e r a ź n i e y s z y  s t a n ,  w’ i a k i m  

Z n a y d u i e m y  s ię  p r z e z  o t a c z a j ą c e  n a s  o k o l i c z ­

n o śc i .  T a m , g d z ie  d o b r e  s u m i e n i e  i e s t  t a r c z ę ,  

ł a t w o  o b i i ą  s ię  p o c i s k i .  N i e  t r z e b a  t o r t u r  d la  

W y z n a n ia  { p ra w d y ,  k t ó r a  z w y k ł a  s k r o m n o ś c i ą  

o k r y w a ć  się. T a i ć  i ą , r ó w n i e  i e s t  w y s t ę p ­

k i e m  , i a k  s ię  i e y  s p r z e c iw ia ć .
P a t r z y m y  n a  b i e d z e n i e  s ię  św ie ż o  u s a m o -  

W o l n i o n y c h  w ło ś c i a n .  M o ż e m y z  b e z  o b ł u d y  

m ó w i ć ,  ź e  k o s z l u i ą  u s z c z ę ś l i w i e n i a ?  P r z e d a i ą  

k o n ie  r o b o c z e , s p r z ę t y  i  w o ł y  d la  z a s p o k o ­

je n ia  c z y n s z u  , i  n i e  s ą  w  s t a n i e  o b i  o b ie  g> u n -  

tó w ;  w id z i e ć  s ię  t o  d a i e  n a o c z n i e .  J e s t ż e t o  

s t a n e m  d o b r e g o  p o w o d z e n i a  ? D a r , k t ó r e g o  

p i e r w s z y  o w o c  i e s t  d la  n i c h  z b y t  c i e r p k i m ,  

W y o b r a ż e n i a  i c h  m ię s z a ,  O c z e k u i ą  ie g o  d o y  

r z a ł o ś c i  p r z y  s ł a b y c h  p r o m i e n i a c h  n a d z ie i .  

O b y  r ó w n i e  i a k  d z i e r ż a w c y  n i e  s t a l i  s ię  o -  

f ia rą  t e o r y i /  O b y  ś c i ą g n ę l i  u w a g ę  r z ą d u  I (3 )

G d z i e ż  i e s t  p o c z ą t e k  t a k  z a w i e d z i o n y c h  

W id ok ów . Z a i s t e ,  n i e  w  c e lu  o y c ó w  l u d u ,

(3) Pow tarzam y: w yiaśnienie krzyw d, iest ni “iak o su p - 
pliką do rząd u  , mogącego iedynie złem u zaradzi^.
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Ł tó rzy  go szczęśliwszym m ieć  ch c ie l i ,  gdy  
w y rzek l i  te zbawienne słowa: „  K om m issya 
oddzie lna  postanowi w dobrach  duchow nych  
i  n a ro d o w y ch  praw a własności i powinności 
W ło ś c ia n ;  w sposób uaystosow nieyszy  do p o d ' 
n iesienia  i polepszenia ich  b y t u ” (4)- W szak  
t u  m e  p o w ied z ian o ,  w sposób naystosow niey- 
szy  do podniesienia i ulepszenia przychodów  
f in an so w y ch ;  nie w dążen iu  światłey i dostoy- 
n e y  k u  tem u  celowi u tw o rzo n ey  w ładzy (5)< 
Z ap rzeczy ć  także n ie  m o żem y  skłonnos'ci i 
usposobień pow szechnych  do korzystan ia  z 
tego dobroczynnego  daru . Jakoż  w istocie , 
b io rąc  m iarę  z włościan na k tó ry ch  p a trzy m y , 
p rz y z n a ć  w in n iś m y ,  iż gdyby nie p rzec iąże­
nie w c z y n sz a c h ,  um ie liby  w czasie korzystać 
z  da ru  usam ow ełnienia . C iąg n ą  się oni do o- 
stalniego g ro s z a , a b y  iak im  z a g ro ż o n o , nie

(4) A rtyku ł u  T rak ta tu  dodatkowego , tyczącego się 
K rakow a i iego Okręgu.

(5) Zaiste Kommissya O rganizacyyna, w moc p o łe c e ó  

N. N. Dworów, zaprowadziła władzę Koinissyi W t° ' 
ścianskiey; wątpiem y iednak, aby p rzep isy  picrW' 
szey, ścieśniały tę władzę w ie'y działanin i da i e'  

niu  do dobra włościan lub dzierżawców. Nie m0'  
Ra się one odnosić iak do głównych zasad i w id ' 
kich zamiarów, dla swobód M, K rakow a,
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Wrócili do służebności. Za wszystkich iednak 
ręczyć nie możemy. T o  z łe ,  iakie dzis d ię -  
czy usamowolnionych i dzierżawców, ma swóy 
zarodek w środkach wielkiemu przedsięwzię­
ciu przeciw nych; postrzegamy ie w ubocznym  
k ie ru n k u ,  w porninieniu głównego przedmiotu, 
W zdarzeniach wstępnych, które zawodzą ra ch u -  
iących przez m ylne wypadki; nakoniec w nie- 
d o s k o n a ł o ś c i  przywiązaney do każdego nowe­
go dzieła. Dawniey n.p. płacił dzierżawca wsi 
Zielonek, iedenaście tysięcy Zp.^roczney dzier­
żawy. Oprócz tego pobierał do kontraktu  z 
lasów narodowych czterdzieści siąg drzewa. 
W szelkie  reperacye skarb zastępował i bom - 
fikował szkody. Dziś wpływa do kassy glo- 
Wney z teyże w s i , racliuiąc procenta od L a u -  
demiów, ośmnaście tysięcy Zp. z górą. T o  po ­
większenie dochodów nie iest ieszcze cechą
doskonałości i trwałości dzieła.

Zaiste usamowolnienie włościan iest pię­
knem znamieniem ducha czasu. J u k t  bez 
podeyrzenia o p rz e sąd , dumę , chęć ucisku , 
lub nienawiść bliźniego, nie śmiałby^powstawać 
przeciw tym  prawom  ludzkości. Ale prosta 
zamiana czynszu W udziale własności osobi- 
stey, k tórą  przyrodzenie obdarzyło człowieka,

I
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» a  d a n i n ę  p i e n i ę ż n ą ,  k tó r a  p r z e z  M e n i e  l a b  

u ż y c i e  t ć y i e  w ła s n o ś c i  m n i e y  Ia b  w ię c ć  n a .  
b y t ą  b y ć  m o ż e ,  n ie  U 8 , a g a i e  *  m  

i  u ł a t w i e n i a  p i e r w w y c h  t r u d n o ś c i ,  n a  s z l a c h e t ­

n y  y l u ł  us amo u.'olni.e ni ci. P r z e c i ą ż e n i e  W 
p a c y ,  r ó w n i e  iafc w  o w o c a c h  t e y ż e  p r a c y ,  b y -  

Za' ' ^ e  i b ę d z ie  n a d u ż y c i e m .  (Ob. p r z y  k o ń -  
. » • *  N r o .  , )  Z g , d z > m y  Ps . / . .  w

P I T :  l a Z le  nJeW oln icZ e w i^ y  b r ę p u i ą  
J * ę ,  k t ó r a  k u  z a s p o k o j e n i u  w ł a s n y c h  p o -  

t i z e b  ni a  d ą ż e n i e ;  ale  w  d r u g i m ,  p o z b a w i e n i e  

o w o c o w  p r a c y  i z a b i e g ó w ,  o d e y m i i i e  c h ę ć  
p c s m ę c . n i a  a i ę o n y m ,  i  o . l a w i a  u s . m o w o ]  
. . . o . c g o  w  o d ig c i u  m „  «r0 l | l< l lv  p „ w Ię |c sz e n U

‘  “ Z J W a m “  S l ™  b ez  p a p r z e -d n i c z e y  p „ „ , „ c y  ;  p , , ^ ^  _

n a k a z e m  k u l a w p m n  t
U i e d ł a t  , T *  af)y  ch f«  b e z  k u l i ,

 ̂ e g o ,  z e  i e y m e  p o t r z e b n i e ,  a l e  ź e  m u

e y  u ż y w a ć  z a b r o n i o n o ;  i e s t  w y p u s z c z e n i e m  
o e tn i e g o  ,  b e z  d o ś w i a d c z e n i a ,  n a  p u s t  ;  

a l e k ą  p r z e s t r z e ń ,  k t ó r a  b e z  s i ł  i z a p o m o g i ,  

ę z ą c  o d ł o g i e m , n ie  w y d a  p o ż y w n y c h  r o ś l i n  
a n i  p i e r w s z y c h  z a s p o k o i  p o t r z e b .

„  P o m o c  s a m a  p r z e z  m i ł o s i e r d z i e ,  m ó -

Ł e ‘“ e i ° ’ u d a i e l a n a  z  s t r o n y  r z ą d u ,  i e s t  

3 s ł a b e tn  z m n i e y s z e n i e m  z łe g o  , ie ż e l i  c z ło -  

™ k 9 m  ° d  t o  i e s t ,  o d
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usamowolnienia, ciągłóy nie przynosi ulgi. 
obwinięcie zdolności każdego poiedynezego 

takie, aby mu sposobność łatwego zaspoko­
jenia własnych potrzeb podawało, i aby roz- 
c,ągało zbawienny wpływ iego na otaczaiące
go rzeczy; iestto cel, do którego dążyć na­
leży”.

Dzisieyszy stan usamowolnionych wło­
ścian , żadnćy z tych nie okazuie korzyści. Po- 
ruczeni okolicznościom, dziwią się, dla czego 
spodziewane ulepszenie ich bytu nie zjściło 
się , a iezeli zniesienie robocizny inwentarzem 
przepisaney, obdarza ich zwrotem sił i cza­
su na własny bezpośredni użytek ; coż ztąd, 
gdy ten czas i siły nie wystarczaią im na 
opłacenie swobód, w których ocenieniu i zbio­
rze , obiętem zostało to wszystko , co było 
dziełem nadużycia, dowolności i niestoso­
wności.

Któż w szczerości ducha i bez uprzedze­
nia zaprzeczy, iż nasz rolnik szczególnie z zie­
miopłodów utrzymuiący się, choćby te w da- 
Wney pozostały cenie, zdoła przy dzisieszym 
systemie wyżywić siebie, rodzinę i czeladkę; 
oszczędzić na potrzeby, których zaspokoienia 
szuka u klassy przemysłowey, oraz dzielić się 
owocem pracy, z którego, po odtrąceniu tak
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w ielk ich  p ien iężn y ch  czynszów, podatków, 
szarw arków , i dziesięcin , z b y t  mała albo ża­
d na  nie  pozostaie m u  cząstka?  K tóż  twier- 
dzić m o ż e ,  iż m im o te g o ,  p rzem y sł  iego bę­
d ący  w kolebce , nab ie rze  w z ro s tu ?  Dopiero 

u ty sk iw a ł on na  pańszczyznę; uważał ią  iako 
uciem iężenie  p rzy  w łaścicie li, dziś trudność  
u iszczenia  się z ra t  c z y n sz o w y c h ,  nazyW* 
d n ie m  ostatecznego S ą d u  (są to własne U- 
sam ow oln ionych  w yrazy) .  —  D opiero  dzięko­
w ał za uwolnienie  go od iarzm a musowóy 
ro b o ty ,  i i e  n ie  raz i uszu iego głos nakazuią-  
cy  W ł o d a r z a ; dziś sprzedaiąc na  zaspokoie- 
n ie  ska rbu  sprzężayne bydlę  z bolesną ołiarą 
in w en ta rza  , w swey g ru b ey  prostocie nie p o y -  
m u ią c e y  o g ó łu ,  p o w ta rz a :  „  O !  iakże nas o- 
s z u k a n o !” T ak ie  to rzeczyw iście  daią  się s ły ­
szeć szemrania. J u ż  m u  p rz y k rz e y sz y m  się 
staie n a d  sam ą pańszczyznę  widok So łtysa ,  
k tó re m u  W ó y t  w ybran ie  op ła ty  do skarbu 
polecił. N a  ów czas w zdycha do przeszłości* 
bo ta nie pozbawiała go środków , k tóre  były 
n ieoddzie lne  od iego w łasności;  i m niey  ce­
n i  swobodę nab y tą ,  za k tó rą  m us i  tak  drogo 
płacić. A b y  się uiścił,  po trzebuie  zamożno- 
ści. — Z b y t  mała zn aydu ie  się między w ło ­
śc ianam i liczba z a m o ż n y c h ,  i ci iuż stękaid-



Wszakże dobre mienie wypływa z przyia- 
znyeh okoliczności, a takich długi czas b ra­
kowało ; potrzebuie p rzem ysłu , a ten iest o- 
graniczony i przez podobne urządzenia t r u ­
dno m u będzie rozwinąć się. I  ieżeli dzieło 
Urządzenia włościan zostanie iak dzisiay, go­
spodarstwo i przemysł cofną się zamiast po ­
stępu. Usam ow olnieni, sąto n iby  osadnicy, 
którzy wymagaią dzielney opieki, sąto pszczo­
ły  nowo w y ro io n e , k tórym  należy miód zo­
stawić. Ogrodnik z młodego drzewka pierwszy 
kwiat o b ry w a , i nieiako wczesnego zrzeka się 

' owocu dla zachowania soków, i aby ie ochro­
nił od wysilenia.

Przypuśćm y, że znayduie się między usa- 
mowolnionemi, będący w stan ie  opłacenia ko­
rzyści późniey spodziew anych, a to z zapasów 
dawnieyszego mienia: czyż maiątek takowych 
zrządzi ulgę ubogim , którzy nie rów ny  dźwi- 
gaią ciężar? Jedn i i drudzy przez uiszczenie 
się naw et,  w przepisanych ra tach ,  zaliczaią na 
iadealne przyszłe p o ż y tk i , o których n ikt za­
pewnić nie może. Składaiąc to co A dm ini- 
stracya nakazuie, z większą lub mnieyszą ła­
twością , nie dowodzą tylko należney powolno­
ści zobowiązaniu, nie zaś polepszonego bytu. Au­
to r  ducha-praw  w yraził :  ,, Jeżeli dochód sto-
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suie się do teg o ,  co lud dać m oże ,  to ty l­
ko za miai ę hrac należy, co on zawsze daC 
może. Zapewnienie takie co do późnych 
korzyści byłoby równie natrząsaiącem się z 
dzisieyszego pokolenia, iak to ,  gdzie powie­
dziano: „M ias teczk a  rolnicze wniydą do klas- 
sy przemysłowey, a ich role staną się ogro­
d a m i ; chociażby to potrzebowało dwóch wie­
ków” — tak śmiałe proroctwa trudne są do 
sprawdzenia.

Cóz ztąd , że usamowolnienie nadaie n ie­
jako prawo własności i bezpieczeństwa, jeżeli 
to prawo sprzeciwia się teoryi p r a c y , ieżeJi 
lakowa własność wyczerpuie pracę, i m'e ma 
z n i ż y  dostateczney pom ocy? W  takim razie 
posiadana rola nie wynagradza ani u trzy m y ­
wania się .przyzw oitego, ani nakładów, ani 
p racy  ty c h ,  k tó rzy  iey nadaią p łodność; sko­
ro  stosunki tey pracy z dziedziczeniem wła­
sności są przesadzone •— skoro ta nie wy­
starcza na nowe zakłady. p 0d iakimkolwiek 
względem , i w iakimkolwiek sposobie, stosun­
ki te posiadaiącego z pierwszym właścicielem 
zachowuią się, są one zawsze wzaiemnością 
um ow y krócey lub dłużey trwaiącey, mniey 
lub  więcey moralney. Bądź rolnik płaci siła­
m i , bądź zarobkiem przez te siły n a b y ty m ,
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Przeciążonym być bynaym niey  bez straty 
bustionney nie może. M ylna teoi'ya powin- 

no«ci, dezorganizuie teoryą należytości, a o- 
kie zostaią w sporze z teoryą dzierżenia i p ra -  
cy* G dy  się to dzieie, strona iedna wymaga, 
Przyciska i rozkazuie zamiast wyrozumienia, 

i zachęcenia, zamiast ścisłey rachuby  wy­
padków, cieszy się nikłemi korzyściami, któ­
re zgubę obopulną gotuią. W łośc ian in  m a­
jący więcćy g ru n tu ,  równie, iak dzierżawca, 
iatwieyby sobie zaradził ;  iednak dzisiay p rzy  
takowem w sam ych początkach obarczeniu , 
lt» k tóry  znacznieyszą ma posiadłość, tern 
licznieyszych doznaie kłopotów. Ale zbyt m a .

posiadłości, które ledwie dzierżącego ie wy­
r w i e  m ogą ,  p rzy  wydarzonym  niedosta tku , 
*kyt szczupłe podaią m u zasiłki. Gwałtowne 
srodki, usiłujące znaglić go do uiszczenia się, 
S!ł tylko korzystne dla exekwuiących. W  ta­
kim razie sprzedaż ruchomości wznieciłaby 
trwogę i nienawiść ku  adm in is tracy i; expos- 
Sessyonowanie bez zwrotu nakładów byłoby 
konfiskatą tyrańską. Dozwalać zaległości, iest 
to narąźnć na gromadzące się trudności wy- 
Platy. W p ra w i ły b y  one debeńta z czasem w 
r °zpacz i otręlwiałość, a rząd nie un iknąłby  

S praw ied liw ośc i lub straty pomnażaiącey się 
'V Progressyi przedłużenia terminu, Bankruci
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twa tego rodzaiu zadałyby srogi cios rolnic­
tw u  a naw et ludności*

W p ły w y  aczkolwiek znaczne, lecz w ysi­
lon e , grożą przem ysłow i i karmią niezgodą za­
sa d , cofaią polepszenie sianu roln iczego , i za- 
truw aią płodność w łon ie pierw szych iey  przy­
czyn  (6).

D zisieysze urządzenie sprzeciwia się nawet 
p rzem ysłow i, ktoi'ego łatwo określaią się przy-, 
czy n y , pobudki i przedm iot d ążen ia , przez 
sam o zgłębienie iego natury. D ochodzić nie 
m n iey  należy, rozpoznawać i uprzątać zaw ady, 
iakie w ciągłym  zapędzie człow ieka w strzym u- 
ią  albo spóźniaią bieg iego : i te fałszyw e u -

(6 )  P rz y p u ś ć m y  stan  k w i tn ą c y  lubo  n ie  pow szechny  

B r o n o w i e , K row odrzy ,  C za rn ćy  i  N o w e y  wsi> 

w ys taw ionych  za  rękoyin ie  p rz y sz łe y  pom yślności ,  dzi- 

s ieyszych u sa m o w o ln io n y c h ; w szakże  n a leża łoby  

p r z e y r z e ć ,  na  iak ich  zasadach  u m o w a  z pierwszetn* 

b y ła  opar tą  , iak ie  tow arzysz y ło  iey okoliczność i k o ­

rzyśc i .  Źe ieden zagon  ziemi n a  C z a rn ey  wsi,  zw anć y  

O grodnikam i,  k tó re  s tyka ią  sie z przedm ieśc iam i K r a ­

k o w a ,  p r z y n o s i ł  właścicielowi do s tu  złotych roczn ie< 

to z  żadnego  te raz  w zględu  n ie  m oże s łu ż y ć  za p o d ­

staw ę w n iosku ,  choćbyśmy posz li  za  r a d ą  cbodowaiii® 

M a rz a n n y ,  ś i n i ł a , i a n o w cu  , i t. d. choćbyśm y n a ­

w e t  same oflicynalne ro ś l in y  rozm naża l i .
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^ s ie n ią ,  k tóre go z w racaią z p rzy ro d zo n ey  d ro -  

iaką u czu cia  iego  zd o ln o śc i i  potrzeb iść  

w skazuią. W sz a k  m iara p racy  składa się  

nie ty lk o  z sto su n k ow ego  stanu  w ład oości, k tórą  
fta  nad sw em i p o trzeb a m i, i z stanu w p ły w u  

laki nań m aią iego  p o trzeb y , ale teź z m o c y ,  
którą d zierży  d oskon alen ia  w ład z c z y n n y c h . 
D zisieysza  w artość z ie m io -p ło d ó w  nie m a p r o -  

p orcy i z pracą, rów n ie iak nakładam i ro ln ic tw a  
i p rzem yłem  (7); cena p łod ów  p ow in n a  u w a­
żać s ię  u ie  w  stosun k u  szeregu  la t ,  k tóre  

W ystawiały p ew ien  rod zay  zjaw iska [polity­

cznego , i  straszną ty lk o  b y ły  m eteorą; n ie  
W p rzy p u szcza n iu  ic h  n iep ew n ego  następ ­
stwa, ale s to so w n ie  do ro zm a ity ch  ok o licz­
ności i  p rzez za sięgn ien ie  o d leg ły c h  czasów , 
z W yczaiów i o b y c z a ió w , oraz p orów n an ie  ic h

(7) D  ochód g ru n to w y  m a t r z y  osobne p r z e z n a c z e n ia : 

p łac i  za ro b k i  ro ln ika  , zw raca  n ak ład y ;  i w łaścicie­

lowi zy sk  czysty zabezpiecza .  Obciążać dw ie  p i e r ­

wsze c z ę ś c i ,  iestto  nad w e rę ż a ć  s i ły  p łodzące .  J e .  

zeli  w yrobn ik  n ic  odbierze z a ro b k u ,  p rzes tan ie  p raco -  

w ać ; leżeli  się nie  wrócą  n a k ład y  u p ra w y ,  w tedy 

n a  p odw yższen ie  ro ln ic tw a n ik t  więcey n a k ła d ó w  czy­

nić  n ie  będz ie ;  a ziemia źle u p ra w io n a  lu b  odłogiem 

le ż ą c a ,  w obu p r z y p a d k a c h ,  mało albo ż adnych  n ie
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z w iekiem  d z is iey szy m , stosownie do prakty-* 
cznego i  m atem atycznego w yrachow ania, do 
potrzeb stałych i  zam iany, które odnawiai% 
oraz zapewniaią’ użycie  z iem io -p łod ów  5 nako- 
niec do biegu krążącey m onety i sta tystyczn ej  
rachuby. Cóżkolwiek b ądź, ieszcze lakow y  
stosunek ilości z ie m io -p ło d ó w , m im o ich do­
kładnego oznaczen ia , odnoszący się do pier­
w szych  potrzeb, nie m oże hyc brany za cenę; 
iest on tylko iednym  z pierwiastków w chodzą­
cych  do oszacowania całego ich składu.

Przeto w stanowczem  ocenieniu  ziem io­
p łod ów , nie tylko wypada poznać istotną ich  
w artość , i zadney nie ulegającą zm ia n ie , (8)

ró -

wyda płonów. W szelki czynsz powinien być tylko 

uw ażany nie iak  lichw a, ale iak  przyzwoity procent 

od rzetelnego kapita łu . Przypom inam y sobie zdanie 
P . T a e ra , k tó ry  m ów i: „  K apitalista  ma prawo 
„  domagać się tein większego procentu  , iin bardzieV 

„  kap ita ł iego podlega niebezpieczeństw u. A źe zie- 
„  m ia iest pew ną hypoteką , nie może właściciel Zie* 
„  m iańsk i, ie ie li n ie połączą gospodarstwa z p rz e ' 
„  m ysłeiri, żądać wiece'y z sainey rep ro d u k cy i, iak 
,, 4§; tnaiąc tak  niezaw odną dłużniczkę.”

(8 ) Gdy robiono inszlagi, korzec pszenicy by ł prze- 

daw anyod28 . d o 3o. Zp. Żyto zp. 16. inne ziarna W 
takieyże proporcyi. Dziś zaś (rozum iem y tu  targ1



równie iak wszelkich do tego przywiązanych 
Pvac i nakładów, ale ieszcze pamiętać o tych 
Usiłowaniach przemysłu, podlegaiących udare­
mnieniu, które zamiast otrzymania owoców, 
C2S»to bywaią im na przeszkodzie.

Po tych ogólnych rysach teraźnieyszego u- 
samowolnienia włościan, które przenieśliśmy z 
naocznego obrazu ich stanu rzeczywistego, w 
iskim dotąd znayduią się; bez dalszego zapusz­
czania się w rozbiór szczegółowy oprócz niektó­
rych mieyscowych postrzeżeń, które w przypi­
sach umieszczamy, o czćm na pierwszy rzut oka i  
^sku tku  zeznania interessowanych łatwą można 
nabyć wiadomość (obacz przypisek ną końcu 
rozprawy pod liczbą II), o czem wielkie natęża­
nia pracuiących świadczą, i smutnieyszą iesz- 
cze rokuią przyszłość; dolkniymy nawiasem 
drugiey okoliczności tyczącey się posiadaczów, 
których wieczystemi nazwano dzierżawcami.

a ż do połowy Marca r  b .) pszenica spadła na Zp. 
8-1O. Zyto zp 6, 7. i t. d. a naw et w tey cenie b ra ­

kowało kupuiących. Przedinies'cie targowe K leparę  
, każdego Poniedziałku i W to rk u  sm utny wystaw iała 

i nadzw yczayny widok, bo zboże praw ie żadnego ni« 

miało pokupu; takowe albo zsypać m usiano, alba 
tu ry  z niezbytytn produktem  do dom u wracały.

»8ao. Czerwiec T . X V 1 L  ia
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Zaiste utworzenie wieczystych dzierżaw} 

było skutkiem namysłu nader w ekonomii p ° ~  
lityczney korzystnego, Historya naznacza tai 
kowym ustanowieniom epokę, gdy mądre pra­
wodawstwo , sprzykrzywszy sobie niesprawiei 
dliwość i ucisk, oswobodzić umyśliło pewnł 
lilassę ziarzma dowolności, i przypuściło ią 
do fswey opieki. Takowe posiadłości powsta­
wszy z ru in  feudalizmu, miały różnić się od 
dzikich lennictw, przez odrzucenie hańbiących 
ludzkość daniu i przywiązanynh do grunta  
powinności, umowami zobopóluemi i wyrażne- 
j n i , które wolno iest zawierać stronom na za­
sadach moralności, wzaiemnych potrzeb i po­
mocy, oraz na dokładnem zastosowaniu obo­
wiązków i bezpieczeństwa (obacz przy końcu 
notę pod liczbą III). Cnota i filozoliia Monar­
chów, zbrzydziły sobie widok niewolniczego 
Stanu, wiakim możnieysi utrzymywali i gnę­
bili stan rolniczy. Łagodność obyczaiów o- 
krzesanycli i-eligią i oświeceniem; doświadcze­
nie handlem i przemysłem upowszechnione* 
radziło przychylić się do takiey zmiany; roz­
maite nadużycia wzrosłe pod niebacznem n«4" 
du okiem, musiały zniknąć pod rózgą prawa* 
T o  rusztowanie despotyzmu, w szczeblach 
swych i całym składzie nieprzestannie u u i % c e
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łJ ch ,  którzy na wieczną byli skazani p racę , 
r ?ka dobrych  królów i cywilizacyi rozbierać 
nie przestaie. W  mieysce tey  ohydney bu- 
dowy powstaią trwale pomniki sprawiedli­
wości, rękoym i stałych i rozważnych układów. 
Odtąd w kraiach podobnie urządzonych rozsze- 
rzyło się światło, zakwitła obfitość1, ożył h an ­
del i wzniósł się przem ysł- a niezaprzeczone 
» wieczne prawa ustaliły szczęśliwość, udosko­
naliły rolnictwo i nowe odkryły  skarby.

W  takim stanie są dzisiay mimo klęsk 
Woiennych te k ra ie , gdzie wcześniey bezpra­
wiom położono tamę. N ie będziemy rozwo­
dzić się nad nieszczęściami z dowolności wy- 
Plywaiącemi; dosyć na tem , że rządy  dzisiey- 
s*e, dla ogólnego dobra i swey nieśmiertelno­
ści, pierwszy krok czynią, własnę podaiąc wo­
lę ustawom, i przykładem zaohęcaiąc do tey  
słuszności, bez którey nikt ani zapewnienia 
dobrego b y tu ,  ani towarzyskiego bezpieczeń­
stwa używać nie zdoła.

Zaczęto więc i u nas uprzątać zastarzałe 
Nadużycia, przez dzieło wskazane w dobrach 
Narodowych i duchow nych, ikle nadużycia 
Nie maią upoważnić s>ę pod innym  kształtem, 
l*0, co dowolność wprowadziła, ustąpić pow iu- 
Nu sprawiedliwości i zamiarom wysokich opie-r
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kunów tuteyszey krainy. Zaprzeczyć trudno 
bez uprzedzenia, tego pierwszeństwa dzieła* 
które na obszernieysze kraie ma zbawienfle 
rozciągnąć wpływy. Oby wzór tego był go- 
dnym  naśladowania! Ale w tym razie ni® 
można zbyt postępować ostrożnie i z umiarko­
waniem. Jeśli będziemy naśladowcami obcych* 
jiie zasłużymy, aby nas naśladowano. Oce*r 
nienie mieyscowych i czasowych okoliczności* 
nadać iedynie potrafi cechę udoskonalenia (Ob< 
przypisek pod liczbą IV).

Gdzie ustawy nie są  czerpane w postrzeJ 
żeniach, doświadczeniu i charakterze narodo­
wym , tam zasady ich staią się słabem i, tam 
wykonanie ich połączone iest z niezwyciężone- 
m i trudnościami.

Miło wprawdzie patrzeć lub słyszeć o 
swobodach rolników usamowolnionych , f nie 
tylko w kraiach południowey', ale i półuocnćy 
Europy. Przem ysł i praca w szczupłym za­
kresie posiadłości, nie znaiąc przepychu i 
zbytku , cieszą się obfitością, i nieiako zawsty- 
dzaią mieniem swoiem tych wszystkich, któ­
rzy  w ogromnych nierządem zaniedbałych 
cierpią niedolę pustkowiach.

Mianowanie komissyi W łośriańskiey <ł® 
urządzenia dóbr narodow ych, było basie133 
jiowey kraiu tego swobody, maiącey z kolei
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•płynąć n a  ogólne dobrcr. W łościanin  cie-« 
szył się upi-agnionym porządkiem rzeczy i 
łiastąpić maiącem ulepszeniem stanu swoiego.

co zdradzony złą wiarą dłużnika, lub  
k*óry sprzykrzył sobie ruchomość m a ią lku ,  
®rabskie przenoszenie gospodarstwa z mieysea 
113 tnieysce, i czas ograniczony, broniący roz­
minąć m u władz p racy  i p rzem ysłu , zwrócił 
baczność swoię na korzyści,  iakie w nowego 
fodzaiu upatryw ał nabyciach. Nie dał się. 
odstraszyć ani przestrogą przy iació ł,  ani o- 
derwaniem służebności, którą inne przy źrzó- 
dłach dochodów zastąpić miały środki. W y -  
obraził sobie te tylko pożytki i p rzyiem no- 
®ci ,  iakie rodzi przywiązanie się do życia 
Czynnego i spokoynego. Doświadczeniem ie-  
S° było t o ,  co u  pos tronnych  widział; cieszył 
s*ą wcześnie iż stosownie do maiątku swego 
i okoliczności, znaydzie zabezpieczenie i za- 
sPokoienie potrzeb. W y c ią g i  dochodów po- 
z°rem łu d ząc e , drobne realności zdaiące się 
Alwerni do nabycia podług pierwiastkowego 
°cenienia i rzu tu  oka; szczególniey niezmien-* 
116 dziedziczenie prawa posiadania, nareszcie 
st°sunki przyszłe z wyrozumiałym i oycow- 
skim rz ą d e m , może też mylna rachuba p rzy -  
Włości, i brak doyrzałego zastanowienia się;
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pow aga, s łusznosć, i światło przewodniczą- 
cych dziełu; — to wszystko było zdolnem zar 
grzać imaginacyą wygórowaną.

Droga narażająca na niebezpieczeństwo 
nabycia, pożądanego i rozmaitym namiętno­
ściom oraz interesom wystawionego przedmio­
tu  , została otwartą. Im większa znalazła się 
liczba ubiegaiącycli, w tem  głębszą stawaiący 
u  mety wpadał przepaść. O trzymawszy to i 
czego pragnął,  poznał wkrótce złudzenie swo- 
ie , które drogo opłacił lub opłacać nie prze­
stanie. Szczęśliwy, ieżeli wcześniey z mniey- 
szą ofiarą mógł się wyrzec tego, co w samem 
tiw an iu  sw o iem , zamiast zabezpieczenia go 
przeciw niepowodzeniu , na większe naraziło­
by  go s traty! (g)

( 9)  Znaczna liczb a dzisieyszych dzierżawców zrzekłaby 
się wieczyslości- tak przykrey, gdyby mogła odzy' 
^tać wyłożone summy na polepszenie gospodarstw^ 
nie wyłączaiąd od tych usposobień i kliku zagrani­
cznych , którzy o wieczyste dzierżawy pokusili się- 
Crudnoby było dowieść tego twierdzenia , iż ci, któ­
rzy odstąpili swego praw a, nie mieli innych na<* 
poiedynczy zysk pobudek. Istotniey podob uo skł°" 
niła ich do takowego zrzeczenia sie trwałey po*®- 
dy, boiaźri strat powiekszaiącycli sie. Na w s z e lk i  

licytacyacli, pozorni spółubiegacze, czyli fry mar c* 2*
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O ch ran ia jąc  dzierżaw ców  ta k  zawiedzio-? 
aycli  w sw ych  w idokach przec iw  upadkow i 4 
oraz chcąc  o d k ry ć  ź rzódła  wyższego gospor 
darstwa, z k tó regoby  dla n ic h  i dla k ra iu  ko-? 
Izyść w y p ły n ąć  m o g ła ;  dla z rów nan ia  ich  k ie J  
d}ś  w sw obodach  z t e m i ,  iak ich  F ran cu zk ie  i  

N iem ieckie  lu d y  używ aią ;  rz ą d  t ro sk liw y  n i»  
omieszka zap ew n e  p r z y  pom ocy  w ładzy  pra-< 
Wodawczey, sprostow ać t o ,  cokolwiek do tąd  
okazało  się zboczen iem  od zam ie rzonego  ce lu ,  
i  u s u n ą ć  to m n iem an e  oraz  n iesta łe  dla sk a r­

b u  ko rzyśc i ,  ia k ic h  sm utne  sku tk i  w id z im y  
n a  d o b ra c h  n a r o d o w y c h ,  p rzez gó rne  w yc ią ­
gi in t r a t ,  p o d w y ższan y ch  L ic y t a c y a m i ; p rzez  
k o n ie c z n ą  oboiętność dzierżawców doczesnych-

cy, albo z a ra z  taiem nie zwykli u k ładać  się i b raó  
iak  mówią odst{]>ne, albo w padłszy w łapkę czym - 
prędzey "rzecz nabytą odprzedaią. T u , ktokolw iek 
szczerze p rag n ął wieczyste'}' dzierżawy, n ie mógł po­

ś w i ę c i ć  swego p lanu  ladaiakiem u zarobkow i przez 
Odstąpienie, do czego naw et ieszcze nie nadarzy ła  si$ 

pora . Bez w yiątku z a le in , im  późnieysze w idziem y 
zm iany dzierżawców wieczystych, tern w yraźnieysza 
okazuie się cecha s tra t poniesionych i omylonych 
nadziei. Nad to ,  n ie  było w tych k ilk u  latach 
przykładu  , aby kto raz  sprzykrzy ł sobie tego rodzą- 
iu gospodarstw o « podobne ubiegał się.
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i  spekulacye szkodliwe ekonomice, które ty­
lu  spustoszeń, zaniedbania, a nawet wysilenia 
i  kosztów p różnych ,  iakie w zwrocie grosza 
do kass upłynionego, administracya podeymo- 
wała , stały się przyczyną.

Lecz ieśii przez dzierżawy tego rodza- 
i u ,  lub zawiadownict\yo z wielkiemi połączo­
ne w ydatkami, rolnictwo i przemysł zakwi­
tnąć  nie mogły; właściciel zastępował straty, 
i  w dwóynasób niekiedy oddawał przysposo­
bione dochody; nie podobną i niesłuszną iest 
l'zeczą , aby dzierżawcy wieczyści, uważani 
iako dłużnicy tego skarbu ,  byli wstanie pła­
cić ciągłą lichwę od kapitału , nie maiącego 
rzeczywistey wartości, w iak iey ią  podług po­
dania przyięli. Mimo gorących usilności, 
zostaną ofiarami zawodu swego i iednostron- 
n y c h  widoków. Skrępowani, źe tak rz e k ę , w 
kolebce gospodarstwa, gdy czas obecny zda- 
ie się z nich u rąg ać ,  a przyszłości chm ura 
zasłania słońce n ad z ie i , trudno im będzie po­
wstać z upadku pod temi zwaliskami, do któ­
ry c h  zwabieni są wyobrażeniem swobody. 
(Ob. p rzyp . pod liczbą V.)

Równie byt usamowolnionych nie po­
lepszy się, jak przez zaradcze środki, k tó - 
reby  przynaym niey w pierwszym lat dziesiąt-



i83

ku ułatw iały im  sposobność zagospodapzenia, 
skłoniły do zamiłowanego s ta n u , i wskazały 
^ o g i  przem ysłu.

Gdzie skutki konieczne nie idą w pom oc 
rozum ow aniu, tam  wieczna sprzeczność być 
musi przepisów z ich dopełnieniem . Całość 
system u potrzebuje takiego po łączen ia , aby 
rja przyszłość nie została żadna wątpliwość i 
obawa. Zam iast uk ładu teore tycznego , pe- 
Wnieyszy iest p lan na prak tyce oparty ; za­
miast zasad dw óyznacznych, potrzebne są p ra ­
widła w ypływ aiące z uwag i poslrzeźeń. R ząd  
sprawiedliwy (10) i światły, um ie iednoczyć 
zwolna i stopniowo wszystkie interesa i wszy­
stkie praw a. M a on dar w ykonania' tego co

(lO) Poniew aż ziem ia iest pewną h ipoteką z swey na­
tu ry , a cena w kupna  utw orzyła się podług anszlagu, 
z podwóyney ilości rocznego kanonu , oraz z iedney 
dziesiatey części wartości budynków ; dla czegozby 
przynaym niey nie m iał być dzierżaw cy wieczystem u 

powrócony procent od summy wylicytowaney, która 
tylko przez współubieganie się i rozm aite interesa 
łub  widoki nadzwyczaynic w zrosła?  D otąd skarb  na 
rzecz swoię od tych kwot procenta pobiera. Są one 
zakładem  iakieysiś idea lności, bo przew yższaią a n -  
szlagi; a co gorsza, są kapitałem  g r a t is  do kassy 
rządow ey wpłynionym, i z uszczerbkiem  ekonomiki 
zupełn ie zgubionym  dla dzierżawców.
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zam ierzy ł;  »eg° iiadzieie i ludu  nie są płon- 
uemi. Silny w działaniu i zamożny w środki) 
zyskuie cześć i zaufanie; zbogaca się pomyśl' 
liością swych poddanych, którzy z rozkoszą 
serca składaią w hołdzie dług ra le in y .  Rząd 
taki ma pociechę O yca dobrego, którenU1 
dziatki w zawdzięczeniu nie szczędzą miłości * 
tych u czu ć ,  jakie w n ich rodzi troskliwość 
opieki. •

P R Z Y P I S Y .

7. Z a łączam y d la  w yiaśnienia  tego, opisa­
nie posiadłości włościańskich w  w si usamowol-  
nioney G órce, p o d łu g  wyrachowanych tam że  
przez Komissyą włościańską w ypła t należnych.

i mc. Jest dwóch km ieci, z których ieclen po­
s ia d a ł, iak stary inw en tarz gruntow y ohazuie , 
naywięcey m orgów  kw adratow ych ziemią 
z czego robił 3£ dnia  czw orgiem  bydła  ; p rzy - 
dano m u teraz dwa morgi. T ak p łaci rocznie'

a) Czynszu ziemnego Z p . 4oi. gr. 24.
b) Dymowego -  - 2 0 . - 2 0 .
c) Subsidium  charila tięum  24. -  —
d) na szkółkę -  4. -  —
e) D ziesięciny  r  r  2 2 . -  15.
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Z/o. poll. 4y3. gr. 23.; wynosi mórg Zp.
Oprócz tego obowiązany iest odbywać by­

dłem w  naturze , ośm dni szarwarkowych do 
gościńców.

ido . Sześciu zagrodników posiadaiących 
dawniey po s§. morga , z  czego robili pieszo 2§ 
dnia w tygodniu. Przy dziale dodano im  dr u- 
&le 2 a tak m aią po 5. morgów. Płaci z tego 
kaidy:

a) Czynszu -  -  Zp. 122.
I ) Dymowego -  -  -  10.
c) Subsidium -  -  -  -  5.
d) na szkółkę -  -  3.
Zł. poi. i 4o. Płaci więc z morgu zp. 28.
Dziesięcina wypłynie z pomiaru.
3tio. D way zagrodnicy robili po dwa dni 

W tydzień ; m ia ł ka id y  1 morga. Przydano  
im  z nowego, po dwa morgi. P łaci na rok:

a) Czynszu -  -  Zp. io 4. .—
b) Dymowego -  10. —
c) Subsidium - -  - 2 .  gr. i 5.
d) na szkółkę -  -  2. __
ZL poi. 118 gr. i 5. Czyni m orgZp. 35.
kto. Nakoniec siedmiu zagrodników robi­

ło po 1^. dnia w tydzień', m ieli po morgu i i ,  
Dostali do tego ka idy  2. morgi. Taki składa 
rocznie:
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o ) C zyn szu  -  -  -  zp. 84:  —

b) Dymowego  -  -  -  1 0 .  •—

c )  S u b sid iu m  ■ *  a .  gy»#

d) na Szkółkę -  a —

Zł. poi. 9 8 ,  gr. i 5. Płaci z m orga Zp. 3o

Takow a nierówność pochodzi zw rachow a-
n ia  daw nych arbitralności i  nadużyć przepisa­
nych starym  in w en ta rzem ,  iak iem i były po­
waby, hiberny , oprawy , pokitne  , o  sepy, daniny  
■w drobiu , ia ia c h ,  grzybach ,  i  t .  d .

II. Zastanów m y się ieszcze n a d  rocznym
czynszem ,  przez grom adę usamowolnioną wsi 
Zielonek z przyległością za  pańszczyznę i słu- 
Łebności inw en taryczne , tu d ziez  z przybranych  
g ru n tó w  dworskich i  na ojjicyalistę opiekuńcze-. 
<ro ( # )  składanym .Iz  __

(* ) T e ra ź n ie y si u sam o w o ln ien ! 9ą p o d  b czp ó śre d n ią  o- 

p ie k ą  A dm in istracy i. Ich  w ew n ę trzn ą  po licyą  tru ­

d n i Sie W o y t G m in n y  lu b  iego zas tęp ca . P ie rw szy  

p o b ie ra  p e n sy ę , czyli ra c z e y  zas iłek  n a  k o sz ta  K an - 

c e lla ry i, p o d łu g  e ta tu  p rz e z  Izb ę  p raw o d aw czą  o- 
zn aczo n eg o . Z astęp cy  W ó y ta  są  b e z p ła tn i. A le 

w y d a te k  ta k o w y  n ie  dzieie się z sk ła d e k  G m iny; 

w y p ły w a  ty lk o  z  ogólnego fu n d u sz u  n a  U rzęd n ik ó w . 

Co się tycze in te re só w  cyw ilnych , te  u ła tw ian e  b y -  

w a ią  po w iększey  części p rz e z  Sądy P o k o iu . W sz a k  

b ió ro  In te n d e n ta  dóbr n a ro d o w y ch , co się śc iąga do



1 8 7

Jest osiadłości N um erów  77; ly ło  staro-  
Q"ornadzkich morgów 5o6. pr\ 80. kwadratowych. 
W zię to  na czynsz dworskiego gruntu  morgow  
1 J3, prętów  24 kw adratow ych ogółem ; rozda­
no morgów  619. pr: io 4 kwadratowych. Z  
tych ról p łacą  włościanie dw iem a r a ta m i , na  
r° k , biorąc do tego i czynsz m łynarzy  z  przy­
branych ro i , zp. 10, 390. g r  a4| .  Półrolnik
m a naywięcey morgów  26; dawniey m ia ł  22. 1

C w ie r tn ik  -  _  a3____ ____

Z a g ro d n ik  dwudniowy  10 — 7.
Z agrodńik iednodniowy 5 — 3.
Chałupnik -  m org  1 pręt: 276.
2? takich ieden półrolnik m usi p łacić Zp. 

333. g r . i 4| ;  Cwiertnik Zp. 263, g r 6. Zagro­
dnik.Zp. 95. gr. 2 |;  Chałupnik Zp. 5 i . g r .  29I-. 
Czynsz podobny w ypływ a z wysokiego oszacowa-

gospodarstwa, stosunków władzyEkonomiczney dzi- 
sieyszey z  Senatem i świeżo urządzonych posiadł*, 

ś c i m o g ł o b y  zastąpić koszta uciąźaiące włościan 
przez rozkład opłaty na utrzymanie Officyalisty, 
który piastuie wielki i w tym razie niewłaściwy ty.  

tu ł  Opiekuna usam ow olnionych, a jak daie sie 
czytać w rubryce czynszów, wyrażony iest pod imie­
niem Officyalisty Opiekuńczego. Na iedno wychodzi, 
iak gdyby Pan  kazał sig składać gromadzie jua pens 
eya dla Ekonoma.
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nia"pańszczyzny, równie iak z fiieuiszaiqce'y się do 
tą d  płodności g ru n tu , podług oznaczone’y  ceny 
zboza, która w  tych latach o f  spadła, z  pora­
chowanych czynszów ziemnych, daniny nazwa,-, 
nćy podatkiem pod.skarbińskim, które z dóbr sto­
łowych królewskich opłacano, za strózę dwor­
ską dzienną i  t. d. Tu widzim y, i i  w przekro­
ili wnoszą włościanie Zielonek do skarbu, prócz 
innych podatków i szarwarków, corocznie Z 
każdego morga ziemi Zp. 16. gr. 15.

Uwaiaiąc same d n i, i  biorąc średnio-pro- 
porcyonalną bez danin i służebności, płaciliby 
z m o r g a  Zp. /O. co czyni Zp. 6, 90. \A ze te­
raz wnoszą Zp. i o,3go. więc te ocenione słu­
żebności , uciązaią ich o Zp. 4 ,200. każdego 
roku.

W ezm y  teraz n .p . W łościanina posiada- 
iącego morgów 26, odtrącaiąc f  na ugór, a 
dwa morgi tylko na łączkę-, niech obsiewa 
przypuśćmy morgów *6. w połowie ozim iną, 
w połowie i arem zbozem, tak wysiałby (iezeli 
i  wysiać na mórg można") zyta i  pszenicy 
korcy 10. tyleż ięczmienia, lub owsa. W y d a ­
rzyło m u się choćby tez pięć ziarn plonu W 
roku obfitym i przy dobre.y uprawie ; zebrał 
więc ziarna twardego korcy 5o, i  ty lei iarego• 
M ia ł ogólnego zbioru sto korcy. "Wystawmy



1 8 9

f o l i e  w p i e n i ą d z a c h  o b r o b ie n ie  t y c h  1 6  m o r g ó w ,
3 * •

- n i w o  1 m ł o c k ę ;  z a p ł a c i  w i ę c  o d  p o k ł a d u  i e -  

d n e g o  m o r g a .,  -  -  -  ~ Z p  4 . —

O d w r ó t  -  -  -  -  4 . ____

D w i e  r a d ł a c z k i  -  2 .  g r .  2 0

W ł ó c z k ę  c o  d o  r a d ł a c z k i  i  z a ­

p r z e c z e n i a  o d w r o t u  i  z a w l e c z e ­

n i a  z a s i e w u  -  -  -  _  —  2 0 .

Z a o r a n i e  -  -  _  _  -4. ■—

S i e w  i  ż n i w o  -  -  _ __________ ___

M ł o c k a  -  -  _ _____ 6 " .____

O b r o b ie n i e  m o r g a  r a z e m  Z t p .  2 8  g r ,

A t a k  s u m m a ,k o s z t ó w  z ł p .  2 8  g r .  10 .

P ł a c i  c z y n s z u  -16. g r  i 5.

W i ę c  g o  k o s z t u i e  m o r g  Z p .  44 g r .  25. c z y l i  1 6

m o r g ó w ,  z p .  j i y .  g r .  10 . P r z e d a w s z y  c z t e r y  

z i a r n a ,  t o  t e s t  k o r c y  8 0 .  p o d ł u g  d z i s i e j s z y c h  

t a r g ó w ,  t o  i e s t :

K o r z e c  p s z e n i c y  Z p .  i  o .

Z y k a  —  7  lu b  8 .

J ę c z m i e ń —  4 —  5.

O w i e s  —  3 —  4. c o  c z y n i

(*) Z dośw iadczenia  au to r  tego p ism a nin ieyszc  kosz ta  

p o d a i e ;  bo tak p łac i ł  obrobienie  swego pola  p rz e d  

zap ro w ad zen iem  gospodars tw a,  to ies t  w p ie r w s z y ta  

troku dzierżawy.
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w p rzek ro iu  po zp. 6. g r .  »a^  za  ko rzec; m ieć bę­
dzie  za  [4. z ia rn , czyli za  5. korcy Z p . 33• g r .n l  

W y n o s i sum m a Z p . 54o. Z ta k ie y  rachu­
by w ypada niedoboru Zp. <7 7 . g r .  y o. Jeżeli 
m u  za ś  porachuiem y tylko  diga z ia rn a  na  na­
k ła d y , zostanie m u  po potraceniu  czynszu ca­
łorocznego dochodu Z p . >35. g r .  2 7 . (#) A le  z ia- 
k ich ze  źró d e ł zaspokoi p o d a tk i , dziesięcinę 1 

m lew o  9 o p a ł , i  tyle innych potrzeb  ? Gdyby 
ta k i  w ło śc ia n in  odsypyw ał zbozem  w  dwóch  
z ia r n a c h , m ógłby p o d łu g  klas g r u n tu , 

przeciążenia  daw ać na  osep, tylko ilość  
z ia rn a  w  stosunku n a tu ry  ziem i. Z a is te  n a y- 
p rzyzw o itszą  byłoby rzeczą d la  w ło śc ia n , a n a ­
w et i  dzierżaw ców , w yp łacać  się  tern co z a ­
w sze  m ieć  m ogą , to test zbozem  p o d łu g  nayści- 
śleyszey kw a lifikacy i g r u n tu , isto ty  wysiewów,, 
w  gospodarstw ie  trzech - p o ło w e m , oraz rze­
czyw istego  i  udow odnionego p lonu .

U l .  P a r a g r a f i e ,  kontr aktów 'w ieczysto- 
dzierźaw czych  brzm i w  te słowa: „  D zierżaw ca  
„ w ieczysty i  iego następcy op łacać będą na  
„ epokę następnych  la t  2 5. w  monecie srebrne/

zu -

(*) T a uwaga da się rozciągnąć i do dzierżaw, zwłaszcz* 
do tych, które nie liiaia innych p rzy ch o d ó w , 

tylko z ziarna.
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»i zupełny kurs w kra iu  maiącey, lub w takićy ., 
, j  tciłą kassa publiczna za podatki kratowe 
’’ i >r~yymować będzie, kw artalnem i ra ta m i , 
» ~ gory i  t. d. Kanon stósownie do zasad  
» Przyiętych przem ieniaiąc na osep zbozowy w  
» ? na iy to , a  w  £ na ięcznueń  , cerce; średnią  
» targów m iasta K ra k o w a , a lat uply-
» nionyęh id , ży ta  korzec po Z p . 16 gr. 
i> lęczm ienia korzec po Z p . to. g r. 2o i wzię- 
3, tu' i  t. d.

Z  tego okazuie się, iz  ceny anszlagiem  o- 
znaczone są w zięte z  la t nadzwyczayney dro- 
&°ści- a lubo takowy kanon p ien iężny wazy  
**? z ilością osepu w  naturze-, zawsze w  oby- 
^Woch razach będzie on wysokim , przez pier­
wiastkowe wyrachowanie tak zasiewów p ię -  
Cl o ćwierciowych na m ó rg , co iest przesadzo- 

, iako tez przez mniemaną płodność ro- 
która p o d łu g  takiego przypuszczenia za ­

wsze naym niey sześć ziarn w ydać pow inna , 
°° bynaymniey się nie sprawdza. (*)■

K aley  ieszcze powyższy .p a ra g ra f tak 0- 
Plewa: „ Pieniężną  (Kanonu) kwotę anszla- 
&lem oznaczoną , opłacać dzierżawca będzie

( ) Dzierżawca w  Z ie lonkach  m iii ro k u  zeszłego 3 |  ziaje 
na  p l o n u ,  mimo dobrey  k la s sy  g r u n t u . —

«8ao .  Czerwiec T. XVII, 13
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W  pierw szych  s5. lalach'-, po up łfn ien iu  tef, 
fióletniey epoii, i luk claley co lat z5. ocl dci- 
$y obiycia dzierżawy w ieczystej rachuiąd  
opłacać będzie sum m ę dzierżawną, iaka po* 
d łu g  nowego obraehowania z oszacowani<* 
csepu wypadnie. Gdyby za ś  kwota wyracho- 
tvana  pokaza ła  się w  którejkolwiek następneji 
epoce niższą, iak d zis ia j do anszlagu wzię­
t a ,  natedy czynsz roczny bez zniżenia w  sum ' 
■jnie takie j, iak w  teraźniejszym  kontrakcie ied  
podany, opłaconym być w in ien ’1''—*

jV a iedno wychodzi, co powiedzieć: daify 
ę.i ka p ita ł, któremu oznaczyłem w artość we­
w nętrzną  pod ług  własnego upodobania; za­
p ła c is z  m i lichwę , a g d y  się dorobisz, bę- 
d z ie sz /się dzielił ze m ną zy sk iem : g d y  stra­
cisz , nie wolno ci m niejszego liczyć procen­
t u ,  od summy nieśm iertelnej, którą w  p r z j ' 
paclku twego nieszczęścia powiększoną ode' 
Jjrać ci mogę. - §• V I- kontraktu dzierżawcoO1 
w i e c z y s t y m  strasznem i czyni wydarzenia 1°'  
£U, g d y  wyraża:

D zierżaw ca wieczysty zrzeka się w sz^ ' 
kich wynagrodzeń, czyli remissyów w  razie n° 
wey budowli czyli reparacji, tudzież w sz^  _ 
kiey allewiacyi w  czynszu, z powodu klęs^  
wszelkiego rodzaiu, iako tox gradobicia , t11
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*irodzaiu, pom oru bydła , pogorzeli, wylewu  
xv°cly, zniszczenia przez w o jn y ” i t .  d.

Cói pocznie biedny dzierżaw ca , rażony 
ledną z  tych p la g , a może kilk oma razem i* 

m a on sposobu poclzwignienia się, i  bę- 
ĉ zie m usia ł w łożony stracić kap ita ł, g d y  
rnu skarb za za leg łość kanonu rocznego dzier- 
Zaw? odbierzę, na mocy §. X I I I .  K ontraktu , 
k tó r y  następuiącey iest osnowy:

„ Z a  regularne opłacanie czynszu , tu ­
dzież za  dopełnianie przyiętych obowiąz­
ków, dzierżawca wieczysty i  iego następcy, 
~ całego m aiątku odpowiadała; a w  razie nie­
dotrzymania warunków kon traktu , lub gdyby  
P°'bezskutecznych od rządu danych w\ zale­
głych ratach Cxekucyach, kanon całoroczny 
zatrzym ał, ani przedłużenia do rządu nie u . 
zyska ł; natenczas rząd  w  drodze adm znistra— 
cy i m a prawo bez udania się do sa^du i  bez 
formalności sądowych dzierżawcę exm ittow arj 
Po czem przedaz nowa na korzyść skarbu  
aastąpi bez obowiązku zwrotu w kupnego, i 
kosztów na amelioracyą łożonych”

P rzypuśćm y teraz, i i  umiera dzierzawcci 
nieczysty, który cdły swóy maiątek poświęć  
cii na ulepszenie stanu tey n ieśm iertelnej re- 
al/iości. Jego Sukcessorowie m ai a być spicie

i3 *
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ceni, za dobrowolną umową, -przez iednegO
spom iędzy nich obeymuiącego dziedzinę td‘ 
ą>y wieczystą. Gdy się to dzieie, wybuchła 
woyna , spaliły się budynki, pozdychało bydło: 
zupełnie został zniszczonym; nie iest w stanik 
pokrzepienia się: nie ma iuż powtórnych K a­
pitałów do nowego zabudowania, do naby­
cia drugiego inwentarza; każą płacić kanoth 
wyschły źródła zaspokoi,enia. Cóż pocznie <0 
tym  razie? Choćby też udał się do drogi ła ­
ski, i dowiódłszy, ie  f  części całkowitego ka­
nonu utracił, a tak otrzymałby iakowąś alle- 
wiacyę; zdoła ł przy wysokim anszlagu , bei 
żadnego zasiłku wskrzesić swe gospodarstwo 
lub utrzymać się przy niein ? czyż wcześnićy 
lub póżniey nie ulegnie exniissyi w całey su­
rowości kontraktu? Zaiste, szanowna magi- 
stratura urządzaiąca dobra narodowe, była 
troskliwą o zapewnienie a nawet nagłe pod­
wyższenie dochodów, skarbowych; gdy tytU 
czasem poruczyła stronę umawiaiącą s ię , a 
raczey w dziecinney powolności i ufności, la­
ka należy się oycowskiemu rządowi, działa- 
iącą i przyymuiącą obowiązki, ślepcy i niesta- 
łey fortunie.

IV .  „Oszacowanie płodów ziemi {mó­
w i Ganilii) naywiększe trudności w wykona-



łliLl poclbie. T a k  d łu g ieg o  czasu do w yko n -  
c~Bnia p o trzeb n ie , ze w  kra ia ch  rozleg łych , 
wiek ca ły  zda ie  się być k ró tk im  dla  nad a n ia  
*nu potrzebnego stopnia  doskonałości." K a d a s tr  
w  Czechach blisko sto la t układano. W y so k a  
cJw iliza cya  F rancyi, należyte  przysposobienia  
do zaprow adzen ia  ta m ie  kadast.ru , n ieu g ię ta  
w  przedsięw zięciach  w ola  N apoleona  w c ią g u  
la t k ilkuntistu  rządów  iego ,przeszło  i  2 do, o o o, o o o 
p iszę  dw ieście p ięćd zie sią t m ilionów  fr a n k ó w  
p rzez n iego w yłożonych , końcem  za p ro w a d ze ­
n ia  dokładnego  ka d ą stru  we F rancy i, wszy­
stkie ta k  w ażne  i  do celu doprow adzające oko­
liczności,p rzeciez nie p rzyn io s ły  ieszcze d o tą d  
Pożądanego zupełn ie  skutku. W s z a k z e  to iedno  
dzieło  do sku tku  doprow adzone, m og łoby iu i  
n n ieśm ierteln ić  tw órcę sw oiego. Obacz p rzed  
nokiem w ydane p ism o  B ensenberga  U eber das 
K atastersystem  in F rankreich . N a  w a żn ą  tę  
niateryę kadastru  fra n cu zk ieg o  zw ró c ił u w a g ę  
leden tylko, ile m i w ia d o m o , p isa rz  w p o lsk im  
l fzyku  J ó ze f  Ł ę sk i, d z iś  P ro fesor A s tro n o m ii 
w  Uniw. K ra k . w  liście  sw oim  w śró d  K o rre- 
sPondencyi w  m ateryach  S ta ty s tyk i P o lski prZy 
Cazecie W  arszaw . z  roku 180 y. p rzy łą czo n e j, 

V . IV  teoryi d z ie rza w , g d y  kierunek prao. 
przechodzi ca łkow icie do r a f  posiadacza ) tern,



sam em  w ła sn o ść  iest ustąpioną d z ie rża w ią c ^  
m u  p rzez  c iąg  posiadan ia . O dtąd w laściciC ' 
la  u w a ża ć  na leży  w ierzyc ie lem ; p o życza  on 
sw ą w ła sn o ść , za  k tórą  należy m u  procen t do 
czasu iey zw ro tu . C zynsz iest tym  procentem , 
a skarb znaydu ie  się w  rzęd zie  ka p ita lis tó w » 
na  p rzyzw o ity  procen t daiących. C zynszow nik  
lub dzierżaw ca  pow in ien  zn a ć  zb iór swoich  
p o trzeb , które m a ią  być zaspokoione p r a c a ; i 
za ch o w a ć  tę  o szczęd n o ść , co m a  obw arow ać  
g o  przec iw  niepew ney p rzyszło śc i. Z  strony  
ska rb u , na leży m u  się  zabezpieczenie iego ko­
rzyści-, tem i praca, i  n a k ła d y  będą czynszu ia- 
cem u w yn a d g ro d zo n e ; oszczędność, iako  w za -  
iem ny ju n d u s z , zap ew n io n ą , i  do sp ra w ied li­
wego d z ia łu  w rachow aną; a  w a rto ść  isto tna  
p ło d ó w  n ieza w o d n ych , stan ie się niewzru­
szoną zasadą  um ow y.
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\vX ięztw ie  Mazowieckiem.
(Dokończenie).

*  K o n r a d  II.  ,

JB arbara  X iężna pozostała po Bolesławie III .  wdo* 
Wa, opiekowała się m ało le tn iem i dziećmi i pa ti-  
s twem  rządziła , pod opieką wszakże i zw ierz­

c h n im  dozorem  W ła d y s ła w a  Płockiego^ n a y -  
starszego w  rodzie  X iążęc ia ,  k tó ry  także \Vv 
k ro tce  żyć  przesta ł .  „  R o k u  i455 . u m a r ł  W ł a ­
dysław, m ów i D ługosz, na  sueho ty ,  cho robę  X ią -  
^ęlom M azow ieckim  dziedziczną, w m ias teczk u  
W ie d e w ie d z a  bliskiem Sochaczewa, p o c h o w a n y  
\ t  P ło c k u ,  m ąż  dzie lny  i nay lepszych  p rz y m io ­
tó w ,  g d y b y  ich  n iek iedy  zby tn iem  p iiaństw em  
nie  skaz ił ,  sprawiedliwość iednakże nayw ięcey  

W n im  celowała. Z ostaw ił  z  A n n y  S pężn iczk i  
O leśnickiey  dw óch sy n ó w  ^małoletnich, Ziemo-? 
Wita i W ła d y s ła w a .”

Z  rozporządzen ia  z n a ć  oycowskiego Zie-. 
*Bowitowi P łocka, W is k a  i Bełzka ziemie dosta? 
ty  się, a W ła d y s ła w o w i  Ziem ia R aw sk a ,  snad*
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zSoćhaczewską, iako ią niedawno stryi i ego 
Ziemowitdzierżal, wydzielony została.

G dy  staisi Xiyz^ta Mazowieccy wymarły 
Państwo to pierwszy raz pod Rząd białogłowski 
przyszło. Przydano iednakże za zezwoleniem 
P anów  Mazowieckich Pawła Giżyckiego Bi­
skupa Płockiego za opiekuna i Rządcę Ma­
zowsza, póki do przyzwoitego wieku nie do­
rosną.

Lecz na początku R oku  1462. małoletni 
Xiążęta Płocki i Rawski pom arli,  dom niem y­
wano się ze byli p o t ru c i , a mianowicie padało 
podeyrzenie na Gotliarda z R ybna z domu 
W y erzb o k a ,  H erbu  Radwan, kasztelana Socha- 
czewskiego, że W ładysława, obawiając się żeby 
*nu R y b n a  nie odebrano, otruł.

Do ley wielkiey po zm arłych  Xiążętach 
puścizny ubiegało się wielu. N ayprzód K a ­
zimierz Jagiellończyk Krok Polski iako P a n  
do ienności korony. Małgorzata córka iedy- 
naczka Ziemowita Xiąźęcia Rawskiego, za X ią -  
ięcia  Oleśnickiego wydana. K onrad drugi X ią -  
zę Mazowiecki z braćmi, iako potomkowie płci 
męzkiey iednego szczepu, lubo czwartym sto­
pniem pokrewieństwa oddaleni. K a tarzyna 
ciotka rodzona małoletnich, wdowa po M ichale 
W  . Kięciu Litewskim, i dway Xiążęta Cieszyn-
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scy z drngiey  ciqtki Eufem ii czyli Qffiki zro­
dzeni Przemysław i W acław , ( i )

Szlachta Ziem i Bełzkiey wezwani do pod­
dania się królow i naypierw ey się ośw iadczyli,
1 wypraw ili do K róla czterech panów  z po- 
s^uszeńsLwem, k tórych  k ró l przyiąw sży, zamek 
^ ełzki oddał w dzierżaw ę Janow i Leśnow skiem u 
^Wczesnemu Staroście.

R aw ska ziemia i  G ostyńska, lubo się na 
Stronę królew ską skłaniały, zdawały się iednak- 
Ze w bezstronności oczekiwać kom u panow ie 
duchow ni i świeccy P o lscy  panow ie p rzy są­
dzą, i gdy  K ata rzyna wdowa z panam i i R y -  
Cerstwem Płockiem  pod R aw ę p rzyby ła  (ch cąc  
*ą przez dobrow olne poddanie lub  m ocą opa­
kować) Jó ze fG ro t z Nowego - m iasta S tarosta i
r \  ,  ̂ T-

zesnik (2) Raw ski z R ycerstw em  ied n o -

i 1) Długosz ilie wylicza Amelii X ięiny Stolpińskiey lub 
iey potomstwa, ani Fryderyka II. Cesarza urodzone­
go ?/Cvmbaki, lubo ta pretensya domu Austryackie- 
go nie poszła w zapomnienie, bowiem w sto lat p<5- 
źr.iey w paktach konwentach Arcy-xiążęcia Maxymi- 
liana włożono obowiązek, ażeby otrzymał zrzeczenie 
domu Austryaekiego wszelkiey pretcnsyi do Mazowsza. 
Znaydował się w Archiwum koronnem Oryginał 
iNro. 72. Regni Poloniae .

(2) Długosz nazywa Pincerna , Kromer tłoinaczy Cze~ 
ia ik .
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m yślącem  nie chciał zam ku poddać, i natarczy* 
w o ś ć odparł s i łą , gdzie naw et k ilku ludzi X ii*  
źny  zabito. W  tem  Posłowie królew scy nad ' 
j e c h a l i , z zapowiedzią X iężn\e , ażeby się od 
nieprzyiacielskich postępowań w strzym ała, czćE* 
ulękniona pow róciła do Płocka.

Płocczanie, m aiący na czele Biskupa sWO- 
go Paw ła G iżyckiego, wiele pomiędzy nieff1 
znaczącego, inaczey m yśleli, n ieprzychyln i Ka* 
zm ierzowi, którego rząd  w Polszczę niepodobał 
im  się , żądali zostać pod panow aniem  ro d z i' 
n y  X iążąt M azow ieckich, i K atarzynę wdoW? 
do zam ku Płockiego p rzy ię li; w s z a k ż e  rozw a ' 
Żywszy, że panow anie Białogłowy bezpotomnćy» 
w ięceyby im  trudności niź pożytku przynio-: 
sło, oddalili ią, opatrzyw szy im io n am i, a J a n u ' 

/  sza (3) X iążęcia Mazowieckiego wezwawszy* 
poddali m u  się.

Z jechał więc sam król z panam i d u ch o ' 
w nem i i świeckiemi do Łowicza dm a 21 M af '

(3) D ługosz wym ienia K o n rad a , lecz Jan u sa  pąńsW *'
P łock ie  p o siad a ł, znaydowały się w atchivum  U0'
ronnem  dwa listy tegoż Janusza, dowodzące icgo p 3'

now anie w ziemi Płockiey N ro .  5 * 6  P locens. - S w il '
c ie k i in  T o p o g ra p h ia  powiada, źe król Kaziinie*11

poniew olnie Januszowi_ziem ie P łocką  zostawić
Siał, , •



Caj zkąd wyprawił znakom ite osoby w posel- 
atwie do Płocczanów , nam aw iaiąc, ażeby zamek 
•Płocki i w szystkie tw ierdze poddali i w ierność 
^rolowi iako naylepsze praw o do tey  ziem i 
Maiącemu (co też listami i przyw ileiam i dowo­
dzono) poprzysięg li!g rożąc  że im  to n ie  uydzie 
2 honorem , ieżeliby inaczey postąpić mieli; lecz 
§dy Płocczanie uniew inniali się i wym awiali iź 
podług obowiązku i h o n o ru  nie m ogą lego u -  
czynić, um ówiono zobopolnie zjechać się n a  
seym dnia 2 M aia w Ł ęczycy  dla załatw ienia 
trudności.

Lecz Biskup p łocki i znakom itsi M azuro- 
Wie nie p rzyby li na Seym , tylko X iężna B arbara 
Wdowa z W in cen ty m  G iżyckim  M arszałkiem  
Mazowieckim i k ilk ą  panam i przyiechała; gdzia 
^ l i k o ł a y  M icrzeniec kanonik P łocki Dok Lor p ra -  
Wa żądał im ieniem  X iążąt M azowieckich, aże- 
hy kró l złożył listy  i dowody prawa swoiego 
do ziem i P łockiey. K ró l u rażony , że znako­
mitsi P łocczanie nie p rzy b y li, i ty lko Biało­
głowę, zk tó rą  nic pewnego i trw ałego postanow ić 
Me m ożna p rzy sła li, porozum iaw szy przy  tern 
2e Listów  i dowodów dla zwłoki raczey żąda­
n o , oświadczył, że nie może działać z tak m a- 
^  liczbą osób i in n y  zjazd w Piotrkowie na
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święto S. Marcina naznaczył,  gdzie nakazał 
znakomitszym panom Płockim stawić się

Zjechał król na dzień naznaczony do 
Piotrkowa z wielką liczbą panów duchownych 
i  świeckich z W ielk iey  P o lsk i , gdyż wszyscy 
prawie Małopolanie wymówili się. P rzyby ł 1 
K onrad  (4) Xiążę Mazowiecki z Barbarą matką* 
K a ta rzy n ą  c io tką ,  z Pawłem Biskupem Płoc­
kim , i z licznym orszakiem panów i R ycer­
stwa Mazowieckiego do ośmiuset koni wyno­
szącym. P rzy b y ł  i K onrad czarny Xiążę O '  
leśnicki, mąż Małgorzaty, z R a d z c a m i  swoiemi* 
Zaufani w swey sprawie przygotowali się tęgo 
do rozg o w o ru , lecz król naprawiony od pa­
nów  i doktorów prawa (k tó rych  trzech sprowa­
dził) poddał sprawę pod Sąd, i Stanisława Ostro- 
roga W  otewodę Kaliskiego Sędzią, G rotona K a ­
zimierskiego podkomorzego Lubelskiego pod- 
sędkiem, innych  W óiew odów  i P anów  assesso- 
ram i postanowił i k tem u dzień trzynasty 
Listopada naznaczył.

(4) L u b o  J a n u s z  w e z w a n y  od  P ło cczan ó w  z iem ie  tę> 

iako  dopiero  pow iedziano ,  posiad ł ,  m óg ł  ie d n a k  i p o ­

w in ien  b y ł  K o n ra d ,  iako na y s ta rs z y  i n a cze ln ik  R o ­

d z in y  swoiey, a p rze to  zw ie rzch n i  n ie iako X i a L  

Z iem  mazowieckich ,  znaydow ac  się , ile że  n ie ty lko o 

z iem ie  P ło c k ą ,  ale i  o in n e  z iem ie  tćy p u ś c iz n y  cho­

dziło .
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Podeyrzanym zdał się Kbnradowi Sąd od 
króla wyznaczony, któremu, nie przyiechawszy 
łak mówił na sądy, poddać się nie chciał, źą- 
^a'ąc przyiacielskiey za pośrednictwem Panów 
°l>oiey strony ugody, czego gdy z strony kró- 
lewskiey odmówiono, i Sąd w sprawie postę­
pować nakazał, ustąpił nagle Konrad z izby 
s^dowey ze wszystkiemi otaczaiącemi go, i na- 
stępney nocy odiechał do Mazowsza, zostawi­
wszy niektóre osoby, któreby króla do łago­
dniejszego postępowania nakłaniały, a w przy­
padku wyroku sądowego apellowały.

Tym  czasem postępuiąc Sąd wzdął Kon­
rada , i sprawę do ośmiu dni odłożył. Gdy i 

drugim terrńinie Konrad ani osobiście ani 
przez Pełnomocników nie stanął, ziemia Płocka 
królowi przysądzona i zaięcie nakazane zosta­
ło. Od takowego wyroku, pełnomocni Kon­
rada apellowali „ do Papieża, lub do tego 
coby umiał, chciał i mógł sprawiedliwość u- 
rzynić.” Xiąźę Oleśnicki widząc, źe się ieduey 
bronie nie powiodło zaniechał sprawy, obieca­
wszy ustąpić królowi i królestwu praw żony 
®Woiey, obdarzony dwiema set złotych i dwie­
ma kożuchami sobolemi, odiechał.

Długosz tak powiada, lecz z dokumentów 
Archivum koronnego iuaczey wypada i sla-



ao4

sownićy do postępu tych okoliczności, iako się 
na swoiem mieyscu mówić będzie.: N a tym  sey'*■ 
m ie wypadł tylko wyrok Sądowy względem 
ziem i Rawskiey i Gostyńskiey, od których od-! 
sądzono Małgorzatę wdowę i Konrada, przy" 
znaiąc ich własność królowi i królestwu Pol" 
skiemu (5). N a m ocy tego wyroku zjechał 
sam król na święto S. Mikołaia do Rawy, a z 
tam ląd do Gostynia, i przysięgę wierności od 
Rycerstwa oboiey ziemi odebrał. Nagradza- 
iąc zaś przychylność starostów którzy Z a m k i  

dotrzymawszy poddali mu, iako to Grotono- 
w i Rawę (6), a Kucińskiemu z Kutna (7) Go-r

(5) „  i462. Post Festum S. Martini in  Conventu gene- 
rall Petricoviensi Ducis Micbaelonis U xor Catharina 
et Conradus Dux Masoviao abiudicantur Terris Go* 
stinensi et Ravensi cum Discrictibus su is , Casimi- 
ro vero Regi et Regno Paloniae adiudicantur; ’ 
Archiw . koron. N ro. H.Palat: Ravens.

(6) Grot został potym Woiewodą Rawskim i za gis/ 
znacznych summ od króla, l3 i0 . grzywien i 2 7 O. zł* 
"Węgierskich wynoszące, otrzymał; nie wiadomo czy­
li mu takowe król darował czy od niego pożyczył- 
Trzymał przez zastaw miasto zamek i dochody RaW' 
i k i e , które od synów iego pozwolił król R. 1489 . 
komu innemu wykupić. Arch.lv: koron: Palat: Ra* 
•ven.

(7) Kuciński został potem Woiewodą Łęczyckim i z®' 
pis sto grzywien na Gostyniu tam ie  N ra  ag.
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styń w dożywotnią puścił dzierżawę i niektóre 
Wioski darował im. Arcybiskupom zaś Gnie-; 
2tlieńskim grzywnę złota (8), którą z Powiatu 
Łowickiego , do Zamku Sochaczewskiego pła­
cić byli obowiązani, na zawsze odstąpił (9).

Po nowym roku i463. Konrad z braćmi 
*Woiemi wyprawili do króla, seymuiącego w 
•Piotrkowie, Mikołaia Boglewskiego Woiewodę 
\ \ rarszawskiego i Wincentego Giżyckiego mar­
szałka z prośbą, ażeby się Plockiey ziemi nie 
dopominał, a zabrane Rawską i Gostyńską po­
wrócił, względem zaś pewności ażeby się ra-, 
czyi zdać na Sąd polubowny Fryderyka Mar­
grabi Erandeburskiego, albo, Alberta Austry-j 
iackiego , albo, Ludwika Bawarskiego, Xiąźąt. 
Odpowiedziano, że król maiąc u siebie sprawie­
dliwych \ i biegłych w Prawie Sędziów, nie

(8) G rzyw nę z ło ta  czyli trz y n a śc ie  g rzy w ien  g ro sz o ­

w ych , rach u iąc  n a  k a ż d ą  cz te rd z ieśc i os'm g roszy ; ta k  

opiew a przyw ile 'y  K ro m . k s ię g a  V III.
v , 1  u*

{9 )  D o s ta li i in n i znaczn y ch  su tn  zap isy , iako to P a k o sz  3  

K o ro tn ic y  g rzy w ien  3oo. A ndrzey  z C zechow icz p o d ­

kom o rzy  G ostyńsk i g rzy w ien  300. J a n  Ożga do O - 

p a  -gr. 200. M iko łay  D z ia ły ń sk i g rzy w ien  2 6 0 . A 11-  

d rz e y  z K ozłow a K asz te lan  G osty ń sk i g rzy w ien  103* 

Archiw. Koron. Kalut Raien.
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chce swey spraw y obcym  sędziom pow ierza0 
i  [osądzoney W wątpliwość poddaw ać; bo gdy­
b y  naw et o lenne prawo m ogła być iakowa 
p re te n sy a , ‘takowa raczeyby do X iężny Ol°- 
śnickiey M ałgorzaty (có ik i iedynaczki Ziemo- 
wita przedostatniego X iążęcia Rawskiego) na­
leżała, niż do nich.

W  pośród ty ch  okoliczności u m arł P a­
weł G iżycki Biskup P łocki opiekun X iąźąt i 
rządca P ań stw a , zostaw iony w ażny ten spór 
nie rozstrzygniony: „  z nay większą dla siebie 
sławą, mówi D ługosz, nayuciążliw szei nay tw ard­
sze zwyczaie (C o n su e tu d in es) i  pow inności, ia- 
kow eby poganie ledwie zcierpieli, a które lud 
gnębiły , m ianowicie zas wym uszanie win sądo­
w y ch  poznosił, a n iektóre własnemi pieniędz­
m i opłacił.”

Około tego czasu należałoby um ieścić 
dział Państwa Bolesława III. pom iędzy synów 
ieg o , K onrad  ziemię Czerską: Ciechanowską, 
Ł om żyńską i inne zawiślańskie ziemię i po­
w iaty odziedziczył, Bolesławowi ziemie W a r ­
szawską i Zakroczym ską w ydzielono , w któ­
ry c h  zn ie iaką oddzielnością panow ał ( i o ) .  J a ­

nusz

(10) Albowhem n a d a ł szczegó lne  p rzy w ile ie  ziem i W a r ­

szaw skiej- i Z ak ro czy tn sk iey  w s ta tu c ie  M azow ieckim



Musz przy ziemi Płockiey, Sochaczewskiey i 
^ isk iey  ulrzymywałsię, a Kazimierz do stanu 
duchownego przeznaczony. W szyscy zaś pi- 
sah się Xiążętami Mazowieckienii i Ruskiemi, 
Utrzymuiąc przeto pretensyy do ziemi Bełz- 
k»ćy, która lubo odpadła iednak iey się nie 
^rzekli.

Ze na przeszłorocznym seymie Sędziowie 
^  sprawie puścizny po Xiyżętacli Płockich tyl­
ko o ziemiach Rawskiey i G o s t y ń s k i e y  w y r o ­

kowali , o inne zaś ziemie sprawa zawieszony 
Ostała, okazuie się dowodnie, albowiem ,po- 
zWano znowu Konrada z Bolesławem Xiyzę- 
ciem W arszawsko-Zakroczymskim, i Janu­
szem Płockim na Seyra w Piotrkowie na świę-, 
to S. Jadwigi R. i463. złożony; lecz Kon- 
rad podług swego zwyczaiu wyprawił tyl­
ko Posłów, z prośby ażeby raczey zgodnym 
sł>osobem [niżeli prawem tę sprawę załatwić „ 
Czego gdy po wielokrotnym wnoszeniu otrzy-

Fol. CVII. i sequ: znayduiące s ię ,  k tó re  na  seymie 
W arszaw skim  R. l5 3 r. od wszystkich ziem tegoż 
X ieztwa przyięte zostały. D la odznaczenia i rozró­
żnienia tego X iąźęcia od oyca swoiego, Bolesława 

III. nazyw ać go będziemy Xiążęciein W arszaw sko - 
Zakroczym skim

*8 2 0 . Czerwiec T . X V II .  i4
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m ać nie m ógł, żądał sądu bezstronnego, alh°* 
li też żeby opisanie spraw y do którćy  akade^ 
m ii W łosk iey  posłać, i iey zdanie za nieod ' 
zow ny w yrok p rz y ią ć , lecz gdy  i na to 
pozwolono, posłowie, pod wym ówką praw d21'  
w ey choroby X iążąt, odroczenie spraw y do n®' 
stępującego seym u otrzym ali.

T y m  czasem kró l dla utw ierdzenia pr®' 
wa swoiego do puścizny Płockiey układał 
z M ałgorzatą X iężną O leśn icką, i za pośredn i' 
ctwera Posłów króla Czeskiego zgodzono sj$ 
W R . i4 6 5 . w Kaliszu: „  źe M ałgorzata Ziem O' 
mowita niegdyś X iąźęcia M azowieckiego (RaW ' 
skiego) có rk a , i m ąż iey X iążę Oleśnicki* 
■wszelkich praw  do ziem M azowieckich i Bełz' 
k ich  iakowe mieć m o g ą , ustąpią i zrzeką się* 
i  o zw rot posagu, w przypadku śm ierci XiQ' 
żny  A n n y  pozostałey w dowy po Władysłatfi® 
X iążęciu P łockim , na  Xiążęcia Oleśnickiego 
spadającego^ dopom inać się nie będą, król 
K azim ierz X iężney M ałgorzacie i m ałżonko' 
wi iey  X iążęciu K onradow i czarnem u , dw a' 
dzieścia tysięcy czerw onych zło tych  w p rze'  
ciągu lat czterech zapłaci (11).”

( 1 1 ) Zuaydówał się w Archiwum korónnćin oryginał11/  

list z napisem : „  Conradus B u s  Siiesiae 01esniee '
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. Z  Kalisza z jechał się k ró l z M ałgorzatą  
mężem  X iążęciem  O leśn ick im  w P o z n a -  

n i u 5 gdzie w y rażn em i s łow y i  u rzęd o w em i li_ 
stami ( 1 2 ) zrzekłszy się wszelkiego praWa w ła- 
*n°sci i p re ten sy i  do ziem  M azow ieck ich  i  

fcłz k ic h ,  choyn ie  obdarzeni od k ró la  zastali. 
Z a p o w ied z ian y  p rz e d  trzem a  la ty  seym  

ł o ż o n o  4. M arca . R .  i 466 . w P io trkow ie  ,  gdzie 
fcayprzód sp raw ę M azow iecką  z obecnem i X i ą -

Kolsens. nomine Margarethae d im  Serooviti Duels

Masoviae et Russiae unicae Filiae consortis vero suae
mediatoribus Oratoribus Georgii Regis Buhemiae ce. 
dit Casimiro Regi de ju re  in Terris Gostinensi et 
Ravensi in Masovia et in Belsensi in R u ss ia ,  nee 

non oinni Jure ,  quod sibi in fu tu rum  ad infrascriptas 
T erra s  Plocensem, Visnensem et Socbacoviensetu 
competere videretur. Jdemque recognoscit se noin'
ne  dotis a praefato Casimiro 20 mil. FJorenorum Huu 

garicalium recepissc:”  N r. 28. Masovia in R loc.

( t2 )  Znaydowały się w Archiwum k o ro n io m  oryginał,  

ne listy Xieżny N r.  27. M asovia, tudzież N ro. 10- 
P ala t. Ravens.

Przyznanie  tey ugpdy przez Posłów Czeskich iako p o ­
średników Nro. 3 l. Masovia.

Zapis króla Kazimierza 20m. złotych z obowiązkiem 
wypłacenia, ta m ie  Nro. 32. tudzież kwity wszystkie 
Xiqżąt Oleśnickich z odebraue'y częściami summy, 
tam ie .

l 4*
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żęciem  K o n rad em , m atk ą  iego B a rb a rą  i  * 
K a ta rz y n ą  c io tk ą  p rzez  siedm  d n i ro z trz ą sa^ 
i ą c ,  n akon iec  w yrzeczono: „  ze X iąźę ta  Ma" 
zow ieccy  an i lennością  an i spadkiem  do ziem* 
B ełzk iey , P ło c k ić y , W isk ie y , R aw sk iey , 
s ty ń sk iey  i S o ch aczew sk iey , żadnego prav^* 
n ie  ina ią  , i ze  te  do k  ro la  n a le ż ą /’

P o  z rzeczen iu  się M ałgorzaty  X ię ż n y  O* 
le śn ick iey  i u s tą p ie n iu  p raw a swego królowi* 
k tó rą  za ie d y n ą  dziedzickę tey  p u śc izn y  u zn a­
w a n o , p rzesta li X iążę la  M azow ieccy  spierać 
s ię  i  w yw odzić  p raw em  spadkow ym  w raca ią0 
się  do p raw a lennego  , k tó reg o  z p o czą tk u  za­
p rzecza li; lecz g d y  im  i to  o d p arto , u d a li się 
p p k o rę ,  p rosząc  ażeby  im  k ró l z łask i i  h o y - 
n o śc i w szystkie ziem ie M azow ieckie zostawił* 
za trzym aw szy  sobie ziem ię B ełzką. O d p o w ie ' 
dz ia ł k ró l: „  iżb y  to  b y ło  n iesłu sznością , aże­
b y  ziem ie p raw n ie  sobie należące, za k tó ry ch  
sp o k o y n e  posiadan ie  zap łac ił X iężn ie  MałgO' 
rzac ie  dw adzieścia ty s ięcy  cze rw o n y ch  zło tych  
o k u p u , m iał k o m u  d a ro w a ć , dla m iłości ie'  
dnakże p o ko iu  ch c ia ł im  darow ać ziem ię W 1'  
«ką, ieżeli z P ło ck iey  u stąp ią .”

L ecz  g d y  takow e p o d an ie  n ie  podobał0 
cię K o n rad o w i i iego do radcom  (m ieli s o b J 0 

a lbow iem  za w ielką o ch y d ę , k a ted rę  B iskup ią  1
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*amek Płocki utracić) dalszy postęp spraw y 
innego seym u odroczony i  zapisany zo-

eta|.
Na koniec, na Seymie roku  i468. 9 . Paź­

dziernika złożonym , Sędziowie daw niey od k ró - 
postanowieni w ydali ostateczny w yrok  w 

sprawie puścizny m azow ieckiej; o czem lubo  
d łu g o sz  nie wspom ina, znaydowra ł sięiednak w 
Al-chiw: koronnero, osobny w yrok względem 
Ziem i P łockiey i W isk rey  (i3 ) , osobny wzglę­
dem Ziem i Sochaczewskiey z miasteczkiem W i­
skitkam i [i przyległościam i (i4 ).

M imo te g o , X iążęta m azowieccy, a m ia­
nowicie Janusz, p rzy  posiadaniu ziemi Płoc-<

( l 3)  „  Stanislaus de Ostroróg Pałatinus Calissiensis et-
G roth de Ostrorog Succam eravius L ublinen. Conradum- 
D ucein Masoviae ad T erras Plocensem  etV isnensem  
im llu tn  propincjuitatis re i successionis ius haber*- 

deccrnunt, sed eas ad Regem et R egnum  Potoniae 
cum  omiń iu re  et dom iniopertinere  debent. A. 1468. 

Sabbatha ante SS. Simoni et Judae.”  Archiv korom  
Ts ro 35 i Nra  "17 Maxovia. K rom er także pod R a 
1468 ten wyrok położył w  księdze X X V II.

(>4)  T erra  Sochaczoviensis et oppido W yslu tk i cum 
suis d istrictibus Catłiarina D ucis Micliaelonis u x o p  

■vidua abiudicatur, e aq u e lle g ie t Regno Foloniae a d . 

•jiidicanlur Ani.o. 1468.”  T ajn ie  Nro: i 4 Raven s i t  
pa/ą t:
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kiey, Sochaczew skiey  i W iz k ie y  u t r z y m y ^ 3* 
się, a o zw rócenie  R aw sk iey , Gostyiiskiey ‘ 
Bełzkiey  n ieprzestaw ali  dopom inać  się. O dpo­
w iedziano  im łaskawie na seym ie  P io trkow ­
skim  1-1470. „  Jeżeli p rz y  P łock iey  i W i z ­
k iey  ziemi u trz y m a ć  się chcą, m ogą  ie o trzy ­
m ać  tiowem nadaniem , iako ziemie dwoiakim 
spadkiem  do króla  i królestwa Polskiego na­
leżące, i now em i u rzędow nem i lis tam i zapisać 
i  p izy zn ac ,  iako Ziemie, k tó re  posiadaią  luh 
posiadać będą są lennością  k o ro n y ,  tudzież 
zw roc ie  niaić^ dwadzieścia ty s ięcy  w z ło c ie , k tó -  
X'e kró l M ałgorzacie X ię z n ie OJesnickiey za- 
p ł a c i ł ” . L ecz  gdy X iążę la  z ły c h  rad  s łucha iący  

takow ego podania  nie przyieli ,  do inn eg o  sey- 
m u  odesłani zostali.

K az im ierz  nay tn łodszy  z X iąźą t  m azo ­
w ieckich, ośmnaście lat m aiący , B iskupem  P łoc ­
k im  r .  i 4y i .  od m nieyszości K a n o n ik ó w  o b ra ­
n y  został. P rzeszkadzał  m u  m ocno  kró l ,  u- 
t r z y m u ią c  A nd rze ia  O porow skiego od wię­
kszości obranego, k tó rem u  lubo i Papież sprzy- 
i a ł ,  lecz za w daniem  się F ry d e ry k a  Cesarza, 
k tó r y  za n im  trzy  listy  w łasnoręczne do P a ­
pieża pisał, potw ierdzenie  o trzym ał.

P ro te k ry a  snadź Cesarza , tudzież ważne 
in n e  zewnętrzne  i dom ow e za trudn ien ia ,  a wstręt



®d dom ow ćy w oyn y  sprawiały, źe k ró l  przez 
tyle lat nie uzył o lw arley  siły  do opanowania 
2lein, o k tó re  p i tn ia c k ą  że tak  pow iem  drog% 
Spierał się z X iążęlam i.

T y m  czasem K o n ra d  i Bolesław now erai 
przyw ile jam i i s la tu tam i ( i 5) uy raow ali  sobie 
mieszkańców w ziem iach sw oich oyczystycłi .  
■VVzaiemney tey  p rz y c h y ln o śc i  wysłowienie 
SZczególniey w przy wileiach Bolesława zn ay d u ie  
biy k tóre  w r. 14y i. ziemi. W s rs z a w s k ie y  i Z a k ro -  
Czymskiey w sp ó ln ie ,  a w r. 1478. i 1482. sa- 

taey  ziem i Z ak roczym sk iey  nadał.
N iew iadom o iakow e p raw o A n n a ,  wdowa po 

■Władysławie X ięe iu  P łockim , amaLka ostatnich, 
dw óch  X ią ż ą t  m ało le tn io  -  zm a r ły c h ,  do m ia ­
sta Sochaczew a z zam kiem  m ieć m o g ła ,  k t ó m h 
przez uk ład  świeżo u c z y n io n y  w K ole , k ró lo w i

( i 5) Z naydi t ią  się wsta tucie  m azowieckim , m ianow icie t  

a)  Ąrt iculi  T e r r c s t r e s  D om in i  D u c is  C o n rad i  1472 i *  

C z e r s c o f d .  C X II II .  NB. ro k  l 4 l l  m yln ie  położo* 

ny ,  a lbowiem  w  ten  czas J a n u s z  J. p anow a ł . )  

i )  A r t icu l i  D om in i  D u c is  Boleslai T e r r i s  Varschov: ef 

- Z ak ro cz y in e n .  concessi  A n n o  1472 Fol.  G X V II .  

e) Priv i leg iu m  D om in i  D u c is  Boleslai T e r r a e  V arsch ,  

et  Z akroczy inen :  concessu in  . i 4 y2 . Fol. C X X II .  

Są  ieszcze  dwa przyw ile ie  Boles ława Z iemi Z ak ro -  

czymskićy  w szczególności,  i A r tyku ły  czy l i  Statut  

K o n ra d a  późn ieysze ,  o k tó rych  n a  swoiem m ie j sc u .
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w  zamian za niektóre dzierżawy dożywotnie 
odstąpiła R oku  1476.

Dowiedziawszy się o tein Xiążęta Janusz 
i  Bolesław, chcieli króla uprzedzić, ile ze lim 
R ycerstw o Socliaczewskie nienawiedzące k ró ­
lewskiego panowania sprzyiali. Zabrawszy lud 
swóy podstąpili pod Zamek, który znalazłszy 
przez sługi zbroyne A rcybiskupa zaiętym, za­
trzym ali  się w mieście.

K ró l  ruszywszy z Łowicza na całą noc 
p rzyby ł  bardzo rano do Sochaczewa, gdzie wy­
słuchawszy Mszy w kościele, do zamku przez 
X ięźnę A nnę wprowadzony, obiął go z całą 
ziemią w posiadłość. Xiązęta i osobiście i 
p rzez  Radców swoich przekładali i upraszali 
króla  mieszkaiącego w Zamku, ażeby ich dzie­
dzictwa nie zaymował. Sam król odpowiedział 
im  ustnie: „ że ziemia Sochaczewska iako i 
wszystkie inne po W ładysławie Xiążęciu Płoc­
k im  pozostałe, prawem lennem  i prawem 
kupna  i nabycia od dziedziczki Małgorzaty 
X ię in y  Olesnickiey do króla i króleslwa nale­
żą, a przeto Xiążęta żadnego prawa do nich 
nie maią”. Co usłyszawszy Xiązęta wrócili do 
domu, a ziemia Sochaczewska do królestwa 
przyłączoną została.
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Zostawił król Kazimierz w spokovnym 
Posiadaniu ziemi Płockićy Janusza czyli też 
tuszyć go nie mógł. W  roku i4yy. podma- 
^hali Krzyżacy Janusza i Bolesława, ażeby się 
z Macieiem królem Węgierskim i z niemi 
Przeciw królowi wiązali i na to iui kilkukrot­
nie zjeżdżali się z Krzyżakami. Xiążęta dosyć 
skłonni byli do tego zgubnego przymierza , 
iednakże obawa k ró la , i niektórych Panów 
Mazowieckich znakomita cnota odwiodły ich 
od lego.

Tego roku Bolesław Xiążę Warszawski -  
Zakroczymski ślepą miłością zapalony, ożenił 
s*ę z Anną Ilunowską córką Woiewody nie­
gdyś Bełzkiego herbu Prawdzie , lecz wyśmia­
ny od X iążąt ,  braci, i od Panów, z równą 
lekkością porzucił ią. Poszedł w tey mierze, 
dodaie Długosz, za złym przykładem Konrada, 
który poiąwszy za żonę Magdalenę, żonę Szy- 
naonową córkę Skawrola, kobietę podłego uro­
dzenia z Krakowa, żył z nią lat kilka; a gdy u -  
hiarła, sprawił ićy pogrzeb Xiężnie przyzwoity; 
1 powtórnem podobnem małżeństwem z córką 
Alexego spodlił się,

Kazimierz Biskup płocki naymłodszy z 
braci Konrada umarł roku 1480. Długosz przy­
pisał mu Dziełko V ilae Episcoporum Ploęen?
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ctnsium  roku  i 4y 8. napisane, lecz po śmierci 
snadź (16) iego, tak o nim mówi:,, Kazimierz 
nie czekaiąc Bulli Papiezkiey i annatów nie za­
płaciwszy, sprawował rząd świecki i ducho­
w ny  Dyecezyi Płockiey przez lat cztery, mnie- 
m aiąc spokoyne posiadanie dóbr świeckich bez 
poświęcenia dostatecznem. Dopiero w K . 1475. 
M acićy Słuchowicz kanonik Płocki posłany 
do .R zym u załatwił te n ieprzyzwoitości, i 
Kazimierz przez Biskupa Poznańskiego wy­
święconym został. Powołany do stanu rzą­
dzenia d rug iem i,  sam podlegał cichemu i nie­
znanemu świeckiemu człowiekowi, Janowi czy­
li Januszowi wóytowi z Moszczyna, do którego 
m iał ślepe przywiązanie, i R ząd y  za iego zda-, 
niem  sprawował.

Bolesław Xiązę W arszawski Z akroczym ­
ski około roku r 4gO. zszedł bezpotomnie, albo­
wiem po śmierci króla Kazimierza w r .  1492. 
n a  elekcyi nie znaydował się. R ok śmierci po- 
w inienby się znaydowac na nadgrobku iego, 
w kościele Nowego miasta Ciechanowskiego, o

<16) L ubo  D ługosz także w R . i 48o. historyą P o l s k a  

zam knął, ztiaie się jednak, że te okolicznos'ci o Kazi- 
wóerzu po śmierci chyba iego dopisać mógł.
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k t ó r y m  Święcicki ( 1 7 )  w s p o m i n a .  M i ę s z k i w a ł  

" ' W a r s z a w i e  l e c z  i  w  Z a k r o c z y m i u , n a  s ą d y  

2Jeż d ż a i ą c  ( i a k o  s a m  w  o s t a t n i m  p r z y w i l e j u  

W s p o m in a )  p r z e s i a d y w a ł ,  i  t ę  z i e m i ę  o s o b n e m i  

1 s z c z e g ó l n e m i  d w o m a  p r z y w i l e i a m i  o b d a r z y ł

(*8) .  P o  ś m i e r c i  ie g o  K o n r a d  z i e m ię  W a i - s z a w -
s k ą  i Z a k r o c z y m s k ą  . o d z i e d z i c z y ł .  R o k u  i 4 y a .  

k i 'o l  K a z i m i e r z  u m a r ł ,  w p ó ł  m i e s i ą c a  S i e r p n i a  

d o  P i o t r k o w a  n a  o b r a n i e  k r ó l a  n o w e g o  z j e c h a ­
n o  s ię  (1 9 ) .  T a m  r o z e r w a n e  w  S e n a t o r a c h  p a n o ­

w a ły  c h ę c i  n a  s y n y  k r ó l a  z m a r ł e g o  r o z r ó ż n i o ­

n e  . . .  a Z y g m u n t  z a s ie  o b i e t n i c ą  i a k ą ś  a lb o  p r z e y -  

1’z e n i e m  B o ż e m  z a  k r ó l a  P o l a k o m  o s ł a w i o n y  i  

n a z n a c z o n y  n i e c h a y b y  t e ż  w  P o l s z c z ę  p a n o w a ł  

( m ó w i o n o )  p o n i e w a ż  011 i  c z e r s t w o ś c i ą  u m y s ł u  i  

W s p a n ia ło ś c ią  u r o d z o n e g o  p o c h o p u  i n s z y c h  c e ­

ln ie .  Z d a n i a  t e d y  t a k i e g o  w y n a l a z c a m i  b y l i  

R a f a ł  J a r o s ł a w s k i  m a r s z a ł e k  k o r o n n y ,  d o  t e g o

(17) T o p o g ra p h ia  M asoviae.

(18) W  statucie Mazowieckim znayduiące sie': a.) P riv i- 

legium  Dom ini Ducis Eoleslai T errae  Zakrocim ensi 
Concessum  Au. l 4y8 . ł o i .  CXXVI. d.) Privilegium  
ducis Eoleslai T errae  Zakrocim ensi concessuin An. 
1482. Fol. C X X 1X.

(59) Kronika K rom era Księga X X X . tlóm aezenia B ła-
zowskiego.
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T ę c z y ń s k i ,  a z te m i  p rz e s ta w a ła  w s z y s tk a  F a m i-  
l ia  T o p o r ó w .  T o ż  p o św ia d c z a ć  z d a ł  się Z b i ­

g n ie w  O leśn ick i  G n ie ź n ie ń s k i  A r c y b ń k u p .  -A 

c z c i  w ie rz o n o  i e  o n  ta k  ty lk o  pow ierzchow ni®  

u k a z o w a ł , s a m ą  sob ie  r z e c z ą  J a n o w i  snadz 

X ią ż ę c iu  M a z o w ie c k ie m u  (n a  P ło c k u ,  i  W iż n ie )  

k r ó le s tw a  z y c z y ł , z k t ó r y m  r o z b iw sz y  sobie  ^  
r ó w n i n i e  p o ln e y  n a m i o t y  w e sp ó ł  s tanow isko  

m ia ł .  N ie  t a i e m n ie  a lb o w iem  J a n ,  ile ze krwi® 

s l a r o ż y ln e y  d a w n y c h  k r ó ló w  P o l s k ic h  sp ło ­

d z o n y ,  k ró le s tw a  p r a g n ą c  p o k a z o w a !  s i ę ,  z a ­
c z y n i  w  ty s ią c e  lu d z i  k o n n y c h  w e s p ó ł  z b r a ­
t e m  K o n r a d e m  n a  s e y m  b y ł  p r z y ie c h a ł .  I i u ż  

s p r a w a  n a  r o z i u c h  i  n a  g w a ł to w n e  p r z e m a g a -  

n i e  za n o s ić  się p o czę ła ,  za r o z p u s tn e m  i  s w a -  

w o ln e m  p o s tę p o w a n ie m  w  r z e c z a c h  M a z u ­

r ó w .  A le  p o r o z u m i a w s z y  to  k ró lo w a  E lż b ie ta ;  

■wnet ty s ią c  sześćset lu d z i  k o n n y c h  p ie n ię d z m i  

s w e m i  w  K r a k o w ie  n a  p r ę d c e  z e b r a n y c h ,  F r y ­

d e r y k o w i  s y n o w i  s w e m u  K ra k o w s k ie m u  B i­

s k u p o w i  , i  w s z y s tk im  in s z y m  s t r o n y  J a n a  Q l-  
h r y c h t a  b r o n ią c y m  dla  o b r o n y  p o sy ła .  . .  T a m  

d o p ie ro  J a n a  O lb r y c h ta  s t r o n a  przewyższa®  

p o c z ę ła  . . T e d y  27. S ie rp n ia  J a n  O l b r y c h t  k r ó ­
l e m  o b w o ła n y  zos ta . ł”

Z  te g o  p o w o d u  r a d z i ł  K a ł im a c h  k ró lo w i  

A lb r y c h to w i ; , ,  M a z o w ie c k ie  X ię z lw o  i e  t a k rn o -
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cne (20) iak ty , m yśl o tern iakoby by l unus 
Rex una G rex , siła z tąd  koronie przybędzie. 
^  ięc ze ci i z drugiem i E lekcyi twoiey eon- 
J'nrii by li, m iey ich za n ieprzy iacio ły , strzeż 

SIę ich a nie ufay im ; a iż są zacni i mężni j 
zmów się na n ich  z królem  W ęgiersk im  i a 
Wielkim K iążeciem  Litew skim , ażeby cię rato­
wali na nie.”

Jakoż niepróżne te ra d y  były: sprzy-s
m ierzył się (21) taiemnie Jan  O lb ryc lit z W ła ­
dysławem K rólem  W ęgierskim  i Czeskim bra­
tem  sw oim , w jetórem  przym ierzu  w arowano, 
aby wzaiemnie sobie królowie dopomagali p rze­
ciwko nieposłusznym  i buntu iącym  się podda­
nym  i sami się potym  w Le.w oczy na taiem na 
fad y  zjechali.

R oku  1495. (22) „ Jan  albo Januszy  X ią - 
2ę P łock ich  M azurów  nieżonaty m iędzy lu ­
dźmi żyć przestał. Po k tó rym  Ja n  O lb rych t 
król dzierżaw y Płockie prawem  lennem  na 
się przypadaiące do królestw a przyłączył, o 
inne zasie M azow sze, to iest o Czerskia

(2 0 ) R a d y  K a ll im a c h a  w R ę k o p is in ie  b ib l io te k i  W iła ., 

n o w sk ie y .

( 2 1 ) K ro m e r  w  k s ię d z e  X X X .

(2 2 )  T a m ż e  t łu m a c z e n ia ,  B i.kzo tysk iego .



5320

W arszaw sk ie, W yszogrod zk ie , Zakroczym skie, 
C i e c h a n o w s k i e ,  Łom żyńskie i też i  o N ow o­
dworskie P ow iaty z Konradem  bratem Jana 
um arłego , w drugim roku tak się ugodził (23), 
aby on Państwo Czerskie(24) iako stow arzyszony  
przym ierza K rólów  P olskich  spoinie z potom ­
stw em  swoiem  (25)  m ęskiey ty lko płci, wie- 
cznem  prawem w m ocy  sw ey zatrzym ow ał, 
królow i przeciwko n ieprzyiacielow i każdemu 
dopom agał, krom  w iadom ości Jego z nikim  
w  przym ierze nie za ch o d z ił, ani żadnego p o-

(23) Zuaydował się w Archiwum koronnein oryginalny 
list Konrada pod napisem: „  A. 1496. post Fabiani 

in Conventione generali Petricoviae. Conradus D u s  

Masoviae rocognosit Yarsoviam, Zacroiymum, W yszo- 

grod, Ciechanoviam, Łom źau et Nowogrod post mor­
tem fratruin suorum germanoruin Casiiniri, Eoleslai 
et Joannis, ad Joannem Albertuin Regem Polonia® 
tanquam post Principes Feudatarios devoluta sibi 
per eundem Regejn ad vitam esse concessa nonnul- 

lis conditionibus in eodem Privilegio adscriptis. N • 
48 M asovia .

(24) Dla tego w liście poprzedzającym nie wspomniane.

(25) Konrad z pierwszych Żon potomstwa nie lnaiąc, o- 
żen ił sie w Roku 1493. z Anną Radzi wiło wna, iako 

Intercyza ślubna, w Rozprawie Czackiego oprawach 

mazowieckich wspomniana, zaświadcza.



datku pieniężnego poddanym  swoim nie naka- 
2yvvał$ insze zasie wszystkie przeznaczone po-> 
Wiaty albo Starostwa (26) sam tylko, dokądby 

, zył aby t rzy m a ł,  ale po śmierci iego do króla 
znowu i do królestwa wrócić się miały. Co 
aby tak gruntownie i statecznie trwało,sam obec­
n e  równie z Senatorami i z Szlachtą, kteinu z 
ttueszczany nayprzednieyszenii do Lublina przy.
lechawszy znakomitą przysięgą utwierdzić był 
powinien. Zaledwie iednak to aż po uyściu 
drugiego roku  wykonał”.

Powiadaią, że niektórzy Panowie otacza- 
»ęcy K onrada  (słowa Święcickiego (27) skłoni­
ły go chytrze do przyięcia tak nieprzyzwoitych 
huieniowi i stanowi swemu warunków, albo­
wiem Mazurowie sprzykrzywszy sobie ciężkie 
Własnych X iążą t panowanie, czekali 'ty lko p o ry  
^rzucenia iarzina, która im  się dogodnie wy­
darzyła.

W  czasie pomiędzy układem z królem 
Polskim w Piotrkowie uczynionym , a przysię­
gę w Lublinie wykonaną, złożył ieszcze K o n ­
rad Seym w Czersku R. 1496. gdzie zzgrom a-

(26) To jest .Ziemie w poprzedzającym  Liście konrada*
wym w yszczególn ion e.

(27) Topographia Masoviaę_.
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dzonem i Senatorami, U rzędnikam i, R a d z c a m i

i  w icią szlachty w szystkich ziem  m azowiec­
k ich , niektóre Statuta uchw alono (28).

D om ow e zakłócenie, którego p rzyczyny  
n ie  w spom niano, naraziło w krotce Konrada na 
niebezpieczeństw o utracenia zostaw ionych fflfl 
dzierżaw ;„ gdy Radzim ińskiego (m ów i Św ię­
cicki ( 2 9 )  )  dzielnego Męża a w M azowszu bo** 
gactwem  i sławą rycerską znakom itego, K on­
rad z maiątku w yzu ł. P okrzyw dzony udał się 
do Alberta króla iako zw ierzchniego P an a, 
gdzie w yiaw iaiąc głośno w Senacie w ady K on -

 _______________  ra-

(28) „  Statuta nova Domini Ducis Conrad! Ao. 1496.”  

W  statucie mazowieckim Fol CXII. znayduią się 
także w tymże Statucie Fol. CXIIII.” Articuli terres- 
tres Domini Ducis Conradi Ao. l 4a i. actum in  
Czersk” samey tylko ziemi Czerskiey służące, które 
snadź po wykonaney w Lublinie przysiędze, zosta­
wszy tylko sainey ziemi Czerskiey dziedzicznym Pa­

lu  ein, nadał; a przeto data tych artykułów oczewi-
ście iest m ylna.. Mogło sie znaydować więcey praW 
i Przywileiów tego Xiazecia niżeli w Statucie ma"' 
zowieckim umieszczono, albowiem Janocki w trzeciit* 
toinie Janocianów wspomina, źe Jan de C źelanczp1'  
sarz to iest Sekretarz Konrada wsławił się  ich ze- 
braniem i spisaniem.

(29) Topographia Masoyiae.



r ada, a w krywdzie swoiey i ziomków swoich 
całego narodu Sarmackiego wystawuiąc obra- 
Zlii  w niezmierną Konrada podał nienawiść.
ry nany albowiem był i królowi i Panom Pol­
skim Radzimiński, gdy go w ostatniey woynie 
^  ołoskiey (3o) na czele piąeiuset iazdy ma- 
Zowieckiey z licznieysźym nierównie nieprzy- 
lacielem z nadzwyczaynm męstweem Walczą­
cego widzieli. S e n a t  tak się przeciwko K on­
radowi obruszył i surowo postanowił oddalić 
go od dzierżaw Braterskich (3 i). Słyszeliśmy 
od starszych naszych (mówi Święcicki), że 
kiedy Konradowi poseł królewski wyrok se- 
batu oznaymowwał, Xiąźę chwyciwszy rę- 
koieść szabli, takowe z gniewem, bo był po- 
Pędliwy, miał wyrzec słowa: „ Nierozsądnie i 
biesłusznie postępuie Albert, wydzieraiąc mi 
przeciwko zwyczaiom i prawom narodów, nay-

(30) R o k u  1496. w  Bukow in ie :  „  w szakże  an i  M aziiro-  

wie,  chociaż n ie  ró w n e y  liczby z L i tw ą  n ie  ta rgdw ali .  

W ie d z io n o  boy  dość rneżnie,  ale za  p rzeu iagah iem  obfi­

tości n ieprźy iacio ł ,  w  k r ą g M a z u ro w ie  oskoczeni,  t r u ­

p a m i  n a  p lacu  po leg l i :”  K ro m e r  ks ięga  X X X .  T ło m  

Blażow:

(3 1) D z ie r ż a w ą  nazyw a w s z y s tk ie  ziemie dożyw ociem  

pu sz c z o n e .  C z e rsk a  tylko ziemia, iako  wyżey powie­
dziano ,  mia ła  zostać  lennoscią .

1820. Czerwiec T. X V II .  i 5
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prawnieysze dziedzictwo. Z aufany  w slus2j  
naści sprawy, iakowey i3 •g sam zwykł spf^y-  
iać, -golów iestem rozprawić się z nim, ieiel* 
zechce rów ną bronią i pojedynkiem osobistym* 
T e n  spór o niewątpliwe prawo moie niechay 
los uczciwem zwycięztwem albo piękną śmieC" 
cią  rozstrzygnie!” T o  wyrzekłszy zalał się łza' 
mi, wyrzekając przeklęclwa na króla i cały 
dom Jagielloński. Słowa takowe przyym uią się 
zwyczaynie z pośmiewiskiem raczey niżeli ze 
drżen iem , a przeklęctwa pokrzywdzonych sO i 
boiętnością się słuchaią!”

Dla zaszłey snadź w krotce śmierci króleW-i 
skiey, wyrok ten senatu nie przyszedł do 
s k u tk u ,  K onrad  tez w ro k u  i5o3:” czuiąc, się 
bliskim zgonu (3s) wezwał Panów, polecił inł 
swe dzieci, Zaklinaiąc aby im wierności dotrzy-i 
m a l i ,  i obcych Panów nie szukali ,  póki star- 
czy pokolenia, ktorego łaskawego panowania 
przez tyle wieków używali. Opiekę dzieci 
A nnie  żonie swoiey poruczy w szy: ” opatrzony 
Sakramentami um arł  z spokoynością umysłu 
w Osiecku, gdzie dla polowania lubił przetnię" 
szkiwać.’’

Święcicki Topograęhi*.
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S t a n i s ł a w  i  J a n u s z  I I .

p
odług układu Albrychta króla z Konradem 

Wroku 1493. uczynionego, synowie iego 
tylko ziemię Czerską, iako lenność oycu zosta­
wioną, posiadać mieli; inne zaś ziemie Mazo­
wieckie, iako dożywotnie dzierżawy Konrada 
li. po śmierci iego do królestwa przyłączone 
^yć były powinny. Lecz Xlężna Anna z Pana­
mi Mazówieckiemi, za wstawieniem śię króla 
^zgierskiego (1), otrzymali na seymie wPiotr- 

°wie roku i 5o4, źe król Alexander nadał 
Wiłodym Xiąźętom , i ich męzkiey płci potom- 
0,n ,  ziemie Warszawską, Wyszogrodzką, Za­

kroczymską, Ciechanowską, Łomżyńską i No- 
'v°grodzką lennem prawem z warunkiem, źe 

wygaśnieniu męzkiey płci X iążą t , wszy- 
te ziemie wraz z ziemią Czerską do ko- 

f0riy Polskiey przyłączone, siostry zaś Xiążąt 
p o s t a ć  mogące, przyzwoicie do stanu i u ro-
^enia sw oiego Wyposażone przez króla P o l-  

®kiego będą. Posag i oprawa Xiężney wdo- 
y zabezpieczona. Xiążęta obowiązani poma-

l̂ )  C zacki w rozpraw ie -o M azow ieckich prawach.

15*
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gać krolow i przeciw ko wszelkim nieprzyi3'  
c io łom , i dorósłszy do przyzwoitego wiek11 
hołd  królowi i królestw u Polskiem u uczyni0 
dla przyznania lenności ( 2 ). W reszcie  Xiężna 
z  Panam i M azowieckiemi obowiązali się król0'  
wi A lexaudrow i trzydzieści tysięcy z ło ty ^  
[W ęgierskich zapłacić (3).

Z iem ia W iz k a  w tera n ad an iu  n ie  W ymię' 
n io n a  do królestw a, a m ianow icie  do ziem  W ie l ' 
kopo lsk ich  p rzy łączo n a  (4 ), a obyw atele  ie#

(2) Listy i« zapisy na to oboiey strony znaydowały ÓS 
w Archiw. koron. N ro. 5o. 53. - 54. M asovia.

(3 ) Kwity zw ypłaconey summy znaydow/iły się vvArd» 

koron. N ro . 5 5 .-5 6 . 0 7 . - 5 9 . 6 1 . - 6 2 . Masovia.

(4) Przyvyile'y Zygmunta I. It. l52g  Xieztwu Mazovd8' 
ckiemu nadany wspominało przyłączenie ; prócz ,e 
go dow odu, Alexander król używał ziemi W isk'6̂
iako własności korony; w U. i5o4- zastawił a racze< 
p r z e n ió s ł  zastawę ze Mławy, którą Jakób Gli11*1 
Starosta W iski w ziemi P łock iej w użytku W idet' 
h a u f  od tysiąca złotych W ęgierskich trzym ał, **
w sie  P i ą t n i c ę ,  Kalinowo, Erzeniowo, Buczni0''"’
w ziemi VV iskiey leżące. Archiw. kor. N ro. 55. ^
sofia .

W  r o k u  1 5 0 6  przedał w  ziemi W iskiey las Df&f
dwie mile długi i szeroki Jakubowi Konradzkie,n'̂ ,
który od niego Kkób Glinka nabył. T a m ii  N ro.
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*1° swobód Polskich przypuszczeni zostali (5). 
W szakże za panowania Zygm unta I. odzyskała  
*3 Anna na seymie w Piotrkowie roku i 5 n .  
Sdzie z synami przybyw szy  darował im król 
2lemię W isk ą  ze wszystkiemi ziemiami, mia­
nami, zamkami (6) i zastawione przez poprze­
dnika swego imiona pozwolił wykupić (7).

R z ą d ó w  i  op iek i A n n y  d w u stron ne m a ­
toły w ystaw ien ie .  Ś w ięc ick i  p o w ia d a :  ,, b y -  

— —.-----------------

(5) Czacki w rozprawie o Mazowieckich prawach inówi:- 

Alexander król nadał ziemi Wiskiey prawa , które

raczey przypuszczeniem są obywateli tćy ziemi do 

swobód polskich niżeli zbiorem przepisów:”  W szak  
i e  przywileie czyli prawa takowe konstytucyą sey- 
n  R. i538. zachowane i potwierdzone zostały.

(6 ) An. l 5 u .  die Sauctae Schoiasticae Petricoviae Sigis- 
mundjts donat Annae Ducessae Masoviae et eius 
Filiis terrain Visnensem cum omnibus districtibus 
etc. et cancedit, ut bona in Obligatrone cxistentia 

apud  Kościelecki redimat. T a m ie  N ro .
( 7 ) An. i 5 j i .  die Dominico Festo Purificationis Petrico­

viae Jdein dat facultatein de manibus successorum 

Joannis Glinka redimenti. T a m ie  N ro . 7 2 .
Decyusz i Bielski piszą, źe Zygmunt król z rada­

mi pozwolił Annie wykupić ziemie W iską  od Łaskie­
go Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, iako krewnego i 0 - 
p iekuna  potomków Jakóba G link i,  lecz z przytoczo­
nych dowodów okazuie się, że król ziemie W iską  
darował,  a imiona zastawione pozwolił  wykupić.
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lalo (8) białogłowa zacnego rodu  L it e w s k ie g o ,*  

siostra rodzona Jerzego Radzi wiła (9), która 
K onradow i po podwóynem niepłodnetn mał­
żeństwie owdowiałemu, zaślubiona, czworo 
potomstwa, to iest dwóch synów i  dwie c ó r k i  

spłodziła. Rządziła z nayściśleyszą sprawie- 
d l iuośc ią ,  i męskim prawie roz-ądkiem wszel­
kie sprawy obeymuiąc tak dopełniała obo­
wiązki Panuiącego , ze nie znać prawie by­
ło ze Pana brakowało, gdyby niespokoy- 
nego narodu nieugł.skane umysły, powol­
nością raczey i łagodnością niżeli ostrótn » 
sn rowem panowaniem prowadzone bvć mo­

gły. Nie długo przeto Mazowianie białogłow- 
skie rządy znieść mogli, tym  bardziey z« 
szczebiotliwość ludzka, sławę naycnotliwszćy 
bez wątpienia A n n y  bez m iary  szarpała, iakoby 
Z Zalewskim , pomiędzy mazowieckiemi pananji 
naypowabnieszym rum ianemi licami i zapu- 
Ezczonemi kędziorami młodzieńcem, w ściśley-

(8) T o p o g ra p h ia  M a so v ia e ; łtękopism  zaś Czackiego 
iv ro zp ra w ie  o Mazowieckich p raw ach  przy toczony  
przeciw ne daie wyobrażenie tey  X ięźny. '

(9) Córka Mikołaia Ha dziwiła Woiewody W ileńskiego, 

Kanclerza 1 Hetmana Litewskiego z bliskiey krew ne?  

W ładysław a Jngiełł-y urodzona. B ia ls k i ,  N ies ieck i,  
f a s t i  R a d iy ilia n i,
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niż talc znakom itey X iężn ie  przystało  

zachow aniu ( io )„
„ R oku i 5 i 6 . mazowiecka sz lachta prze­

r w  Annie Xięźnie zburzyła się (11), a na prze- 
^°żeństwie daley nie chcieli iey mieć iż skar­
bu pospolitego wiele zatracała, mieniąc też to  
Łye za lekkość, i i  io niewiasta rządziła ,  ale 
Cbcieli aby starszy syn Stanisław ich prze­
wożonym był; a gdy Xięźna nie chciała na to  
przyzwolić, rzucili się i gwałtem chcieli wziąć 
Stanisława na przełożeństwo” .

„  Obiegli Xięźnę w Makowcu (12) gdzie 
2 dziećmi i Zalewskim zamknąwszy się wzy­
wała boskiey i ludzkiey pomocy. Szlachta 
krzyczeli przerazi.; wemi głosy:” nielża ażeby 
Mężowie waleczni niewiaście podlegali, a xią-* 
2ęta ich  w komnacie Białogłowskiey zamiast 
ha c z e l e  narodu  znaydowali się.”

„  W t e m  zamięszauiu gdy zoboiey stro^ 
«y strzelano, o mało przypadkiem  iednego a

(10) „  Mrokowski Archidyakon W arszawski pierwszym,

był lubownikieid Anny, drugim Zaliwski. Rozgnie­
wany Mrokowski pobudził  stany mazowieckie do 

powstania przeciwko niey”  Czacki ro zp ra w a  o m a*  

zow ieckich  p ra w a c h .
( u )  Kronika Bernarda Wapowskiego.
(12) 2 opo&raphia Masoviae. Święcicki.
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X ią ż ą t  (Stanisław a) strzała n ie  p rzeszy ła;  prze­
cież za p ośredn ictw em  p anów  u spokoił  się roz­
ru ch  , X ięż n a  zezw oli ła  p rzyp u śc ić  Synów do 
rządu ,  ab y  ty lk o  broń  z łożon o  i nie w y m a ­

g a n o  p rzy m u sem , co d obrem i sposobam i o -  

trz y m a ć  m ożna by ło .

„ Rozwiódł te bu rd y  ( i3 )  Jan  z Łaska 
A rcybiskup  Gnieźnieński zesłany od k ró la ,  i 
złożył im seym w W arszawie ku postanowie­
n iu  tych rzeczy: a gdy czas (Seyinu) przy­
szedł, nie dała xię£na puszczać szlachty do 
m iasta , iedno pany, które ona rozumiała być 
z. swey strony, puszczano. Aiić Szlachta w y- 
iłainawszy wrota i fu r tk ę  w murze, weszli gwał­
tem  do miasta rano bez wiedzenia mieszczan, 
tam seym odprawiwszy, wyszli spokoynie nic 
gwałtownie nie poczynając” .

Gdy o tych  rozruchach (i4) doniesiono 
seymowi, k tó ry  panowie polscy wniebytności 
królewskiey R. i5 iy  odprawo,wali, zesłano do 
Kalisza Stanisława Ostroroga kasztelana Kalis­
kiego Prandofę z Zelazny herbuRawucz ( i5 )  wo- 
iewodę Rawskiego i innych panów, k tórzyby 
Xiąźęciu Stanisławowi z małoletności wyrosłe-

(13) K ro n ik a  B ern ard 's  W ap o w sk ieg o .
(14 )  D ec ius .

(15)  K iesieck i o R aivsk ich  W oiew odach
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*nu panowanie oddali, radę m u now ą przysta­
wili, i wszystko, coby dla pożytku owey R P le y  
Potrzeba było, urządzili. Jakoż uczynione po­
stanowienie obiedwie strony z razu przyięły, 
lecz w krotce po odiezdzie panów polskich, 
panowie szlachta i pospólstwo mazowieckie, za­
wiedzeni wswoiem oczekiwaniu, albowiem A n ­
na na czele rady  zostawiona by ła ,  (16) wró­
cili się do pierwszych zamiarów i rozruchów

„ Poiechała więc Xiężna z synam i (17) 
d o  K r ó l a  w  W iln ie  bawiącego, skarżąc się na 

swe poddane, i prosząc ażeby do Krakowa ia- 
dąc w dom iey wstąpił,  co król obiecał; ale 
polym drudzy  tę radę rozwiedli, i króla p ro ­
sto do Krakowa, mimo Mazowsza, prowadzili 
lia wesele z Boną Sforcyą ułożone”.

M i a ł a  Anna prócz tego inne zamiary. 
Słysząc ze Cesarz i król W ęgie rsk i wiedli kró­
la Z y g m u n t a  ku  wtórernu małżeństwu, stara­
ła się przez pewnych panów, ażeby córkę ićy 
albo onę samą królowi radzono. Byli tacy ,

(16) W a p o w s ld  dodaie , że „  K iążęc ia  S tan isław a  sz lach ­

cie na sp raw ę R zeezypospo litych  p rze ło ży li, pod u -  

m ow am i, aby  p rzed sie  A nna w szy stk im  P a ń stw e m  

w ła d n e ła  iako  sta rsza  •

(17) K i un ik a  W ap o w sk ieg o .
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którym się bardziey podobało lo małźeń- 
siwo domowe, zktórem rychleyMazowsze mo­
gło do korony przyysć; do tego dostała i li­
stów Cesarskich przyczynnych; lecz Cesarz nie 
% serca to czynił ale iako proszony’*.

G Jy  rozruchy mazowieckie daley się sze­
rzyły, ani przez listy i mandaty królewskie 
uskromić ich nie można było, wydał król wy­
rok na Seymie Krakowskim R. i 5 i 8. do któ­
rego wykonania posłów wyprawiono (18), xię- 
znę oddalono od rządu, i pieczęć iey wspólną 
Z pieczęcią synów złamać kazano. Zalewskie­
go naywięcye w tey okoliczności winowano, 
którego radami powodowała się. Lutownicy 
iey wiedli pomiędzy sobą spory, mozuieysi w 
Mazowszu sprzyiali im koleyno, lub ich dumę 
albo niepowolnosć oskarżali. Xiężua iekce wa­
żona od króla i stanów mazowieckich, straciła 
potym i synów szacunek. Umarła w Litwie R. 
i 52i. pochowana w Warszawie w kościele Ber­
nardy im w (19).

„ Lubo niedobrze w ychow ani Xiąźęta 
m ów i Czacki (20), a ieżeli się godzi w spół-

(1 8 ) C z a c k i w  ro z p ra w ie  o M a z o w ie c k ic h  p ra w a c h .

(1 9 )  K r o n ik a  B ie lsk ie g o .

( 2 0 ) „  R e k o p is m  u  m n ie  p r z e k o p io w a n y ,  d o d a ie "  C z a ­

ck i ,  z a w ie ra  w iadom os'c  ż e  X ie z n a  A n n a  os'in n ie r z ą ­

d n ic  s y n o m  t r z y m a ła .”  i lo z p ;  o M azo w . P r a w .
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czesnem u rękopism ow i w ierzyć  od m atk i do  
r °zpusly  zachęcani gnuśne  prow adzili  życie;” 
Zachowa{a iednakze h is to rya  pamięć m ęztw a 
^ ią ż ę c ia  Stanisława ( 2 1 ). Pod czas w oyny  P r u -  
skióy R . i520. posiłkując króla Z y g m u n ta ,  p o ­
kona ł  tysiąc  iazdy i tyleż p iecho ty  N iem ie -  
ckiey pod Pissyą, k tó rą  tudzież zam ki L ic h a  i 
L ec io ,  pog ran iczne  od Mazowsza, dobył, m ia ­
sto N y d o b u rg  z zam kiem  K ry sk i  swoiemi M a ­
zu ra m i d o b y ł ,  i ludem  królew skim  osadził.

R o k u  i523. S tanisław ie rh a l  do W ę g ie r ,  

z l icznym  i  okaza łym  orszakiem  odprowaslzaiąc 
siostrę swoią Z of ią ,  k tó rą  A lo izy  P ech r iu s ,  
•^adenbann  zw an y  (2 2 ), bogac tw am i i g odno-
r ,
®cią pom iędzy  W ę g ie rsk ie m i  P a n y  n a y z n a -

(21) Fragment Bernarda W apowskiego przy kronice
Kroinerą.

(22) Kronika W apowskiego nazywaiąc tego Pana W ę­
gierskiego P ec /ii/og it.

Powtórnem snadz m ałżeństwem, Xięźniczka ta 
poszła za Stefana Batorego Woiewodę i namiestnika 

królewskiego w W ęgrzech. Znaydowało się w Archi­
wum koronnóm potwierdzenie, Ferdynanda króla, 

kontraktu s'lubnego w R . i528. N ro . 93 . Masovia; 
lecz wkrótce owdowiała, co dowodzą kwity opieku­
nów iey z posagu odebranego,wR, j53o. Tamie Nro. 
97. i i 1O1. M asoi’ia.
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komitszy, szukaiąc zpokrewnienla się zXiążę* 
tam i, poiął w małżeństwo, pannę nayurodzi*: 
wszą i wybornie wychowaną.

Umarł bezpotomnie Stanisław na końcu 
roku i5a4. „ Skromny i obyczayny P a n , mó- , 
wi Święcicki, nie mniey rycerski i waleczny’ 
czego dał świetne dowody, gdy woysko zbun­
towanego Alberta Mistrza Krzyżackiego, staną­
wszy przy stronie Zygmunta l. nad Pissyą 
rozproszył. ” Zostawił pamiątkę w miasteczku 
za W isłą  założonem od swego imienia nazwa- 
ijąm (a3).

Brata i następcy iego Janusza II. pano­
wanie ki-ótko, bo tylko ośmnaście miesięcy 
trwało, pamiętne iednakże dwoma stątutami 
surowemi, z których ieden przeciwko kace- 
1’zom , drugi przeciwko mężobóycom, pierwszy 
za sprawą Leszczyńskiego Biskupa Płockiego 
(24) wydany, 'róźnowiercom, których nauki 
w Polszczę krzewiły się, wtedyj zamknął wstęp 
do Mazowsza tak skutecznie, że ich w Dye-

(2 3 ) T o p c g r a p h ia  M a so v ia e .

(24)  D ru k o w a n y  R . i525 . w K rak o w ie  u  H ieronim a 

V ieto ra 4 t0- 2 listem  P a s te rsk im  tcg o ź  B isk . Z nay- 

<Hiie się w p isan y  w ży c iu  ieg* V ita e  jEjk  P Iqc. tu d z ież  

in  Volum : L e g u m  T .  1.
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cezyi P ło ck iey  wcale nie było '; [a naw et N o ­
skowski B iskup  P łock i (25), (za panowania  Z y -  
g tnunta  A u g u s ta )  pew nego odszczepieńca, z m a -  
lę tną  dz iedziczką  w dyecezy i swoiey ożenio­
nego, n ie  m ogąc  n a w ró c ić ,  wolał m aię tność  
zak u p ić ,  niżeli go w o w czarn i  sw oiey  cierpieć. 
P o dobna  snadź czułość n a s tęp n y ch  B iskupów  
spraw iła ,  i e  do po łow y X V I .  wieku ró ź n o -  
w ierca  w X ięsztw ie M azow ieckiem  n iezn an ą  
dla pospólstwa b y ł  now ością  (26). S ta tu t  zaś na

(25) Vitae Epp. Plocens:

(26) „  Tylko to Niemcom, albo temu kto się wpludrach 
nosi, nayprzystoyniey iest być lutrem albo kalwi­
nem , i dla tego unas wM azowsżu, zwłaszcza p ro ­
ści niektórzy ludzie , kiedy kogo w pludrach obacza, 
zaraz go sobie za lutra albo kalwina poczytuia, cho- 
ciayźe on te'ż katolik dobry będzie. Znayduią się, 
tam ieszcze, mianowicie po wsiach, pros'cieyszy lu ­
dzie, co o luteranie słysząc, rozumieją źe to iest nie 
człowiek, ale coś dziwnego na swiecie, i mówią si­
ła . Bey by też to kiedy tego lutra obaczyć ! czło- 
wiekii to iest czyli co dziwnego ! do tego ieszcze i 
teraz nie ma podobno na świecie żarliwszych ludzi 
o wiarę katolicką iak są Mazurowie.”  Colloquium  
ch a rita tifum , albo rozmowa braterska Polaka R e ­

fo r m a ta  z M azurem s ta ry m  K atolikiem , p rze z  X . 
A lbrechta  Sikranskiego p lebana  Sw inoląieckiego  
R. i652. w Krakowie u Cezarego in  kto.
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m ężobóyców , w  zbiorze s ta tu tów  m azow ieckich 
R .  i5 3 i .  sp isanym , opuszczony, podniósł król 
Z y g m u n t  I. w R. t53a. i  o sobnym  dekre tem  
obięty odnow ił ( 2 7 ).

Janusz  p o d o b n y  i ró w n y  we w szystk iem  
Stanisławowi bra tu  sw o iem u , m ówi Święcicki} 
W sile ciała ieduakże daleko go przewyższały 
n ik t  z ręczu iey  nie w yrzu ca ł  og rom nego  k o łu  
lub  kam ienia , nikt ła tw iey g rubego  sznura  nie 
z ry w a ł ,  lub  podkow y  nie łam ał, n ik t  s ilniey 
łu k u  nie nac iągną ł  ! powiadaią i e  m iał podw óy- 
n ą  kość pacierzow ą, piersi szerokie i b a rc z y ­
sty ,  na podobieństw o s ta roży tny  cli B ohaterów , 
tw a rz y  p rz y ie m n e y ,  k tó rą  nieco nos zak rzy ­
w io n y  i sp łaszczony  szpecił. O badw a zaś d o -  

m ow em  o b e y s c ń m ,  w y tw o rn em  ochędostwem, 
ry c e rsk im  naw et sprzę tem  kró lów  m o żn y ch  
przesadzaii, i zdawali się być  godnem i p rz o d ­
ków  s w o ic h , g d y b y  im by ł  los p rz y ia -  
źn ieyszy . W  chwili, gdy iakoweysi zm ia n y  w 
M azow szu  obawiano s ię ,  obadw a x ią ź ę ta  W

(27) „  P e r  J l lu s t re in  o llm  ja n u s s iu tn  Dom ir tum  D u -

cem  Masoviae p raedecesso rem  n o s t ru m  im m edia tu in  

et Cousil iarios e ius sanci tu in ,  qu o d  s ta tu tm n  h u i u s -  

modi s e q u i tu r ” . D e k re t  ten  z n a y d u i^ s i e  w R e k o p is -  

roie W il lan o w s k im  na  k o ń c u  p rzyp isany ,  ale %q vr 
d ru k o w a n y m  sta tucie  u ie  mas*.
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kwiecie młodości nagle zgaśli. Młodzieńczą 
Plochoscią, miłostkami i niewczesnemi biesia­
d n i  i zbytkami uniesieni, przyspieszyli sobie 
2gon zawczesny. U m arł Janusz  na suchoty 
^  ośmnaście miesięcy po Stanisławie.

Dwie p rzyczyny  ich zgonu naznaczono: 
^n iem ali  iedni, że zbyteczne używanie win* 
na biesiadach zaszkodziło im. Inni,  złośliwie 
rzeczy tłomaczący nie wierzyli, ż e b y  młodzieńcy 
tak silni i zdrowi, tak łatwo chorobą powale­
ni być m ogli, gdyby ich zgonu nie przyspie­

szono. Obmawiano powszechnie Katarzynę (28),
Woiewody Rawskiego córkę, dzisieyszą (mówi 
Święcicki) K onrada Oborskiego żonę, iakoby 
lftl iakową zalotniczą zaprawę zadała, dla roz­
niecania miłości i trzym ania ich  w więzach 
swoich. W zię to  na pytki podeyrzane osoby, 
2 pomiędzy k tórych  Jordanowskiego szlachci­
ca toporem cięto, a służąca K ata rzyny  okru tną 
śmiercią zamęczona. Pospólstwo roziuszone 
• gwałtowne pomściłoby się było i na K ata­
r y n i e ,  gdyby ich nie wstrzymywała boiaźń 
^ ró la , pod którego zaszczytem oyciec iey, i 
^ ała ziemia Rawska z dawna zostawały.

(28) Stanisław  z K utna herbu  Ogończyk by ł woieyyoda 
Rawski około U. ł527- pod ług  Niesieckiego.
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Bernard Wapowski w kronice polskićy 
inne nadto szczegóły tego okropnego zdarze­
nia z prostotą wieku swoiego opowiada. „ Roz­
maite przyczyny śmierci tych xiążąt pow*e'  
dali być, iedni przez truciznę, drudzy przeZ 
opilstwo, a to podolniieysze kternu, bom 
swem okiem widział, będąc tam z Jeronimert1 
Okoniem ieduego czasu , gdy Oyrzanowskl 
Biskup miedzielecki, Kozieński woiewodzic* 
ochotni za zdrowie xiążęce trunek zinięszawszy 
z muszkatelą, kazali sobie leiem w gębę lać po 
wielkiey sklenicy aż do dna ,  w Warszawie 
przed iego oczyma, Xiążę Janusz aby im też 
tak wiele przyiaźni ukazał po sobie, takoż so­
bie kazał uczynić. Nie doszło dwóch niedziel 
aż wszyscy pomarli okrom woiewodzica, prze- 
tom to tu napisał, aby się tego przełozenij 
którym to nie przystoi, chronili”

,,  Po śmierci Janusza Szlachta mazowiec­
ka winowała pannę Radzieiewską (29), iakoby 
ona miała być przyczyną iego śmierci, aby by­
ła nie w królestwie osiadła pomściliby bytf

oney

(29) Radzieiowska z dom u, żona Jordanowskiego o t® 
otrucie i zjednywanie czarów  oskarżona spaloną zo' 
stała , maź s'ciety i kilka kobiet haniebnego nie uszł® 

zgonu. R o zp ra . o Alazo] P ra w a ch .
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°ney ztem , czego nie winna była, bo mu w 
tćm żaden winienniebył, ieno sam sobie, pi- 

bezm iary. Upiekli potym piekarkę z K ra­
kowa i Kliczewską ziemiankę niebożęta! mę­
kę okrutną na nie wymyślono: przed W arsza- 

na com p a trza ł, gdy yvkopali w ziemię 
®̂up, do ktoi’ego obiedwie na łańcuszkach dłu- 
S° Uwiązali, każdą na swoim łańcuszku nago 
opak ręce związawszy, a około nich nakładłszy 
drew w koło zapalili. Piekły się około one- 
go ognia, iako pieczenie, na cztery godziny 
niźli pomarły, biegaiąc około słupa, narzekaiąc, 
kąsaiąc zębami iedna drugą. Niesłychana mę­
ka! potym tez i Jordanowskiego-ścięto. Jako­
wa piwnicznego na kościele u .Bernardynów 
dobywano, i wiele innych ludzi potracono, 
a snadż niewinnie dla tj'ch Xiąźąt.

Żaden naród , mówi Św ięcicki, z większą 
r °zpaczą straty Panów swoich nie żałował 1 
^ iw na  rzecz, że ciż sam i, co nie dawno K on- 
tadowi II. doświadczonóy roztropności Xiążę- 
Clu niechętnie podlegali, niedorosłych synów 
le§°, iakoby z surowości olrząśńieni, tyle miło­
wali! wprawdzie Xiązęta ci łagodnością , wiel- 
^°tnyśhiością, i ow ą, która serca ludu mocno 
^ynauie, przyiem nością, przechodzili oyca 
Pr*ysurowszego z natury. Przydawało żalu sie„ 

>8ao Czerwiec, T. XV1L 16

v
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r o c tw o  'n a r o d u  p o  s t r a c ie  f a m i l i i ,  która wię-t
ce y  n iż  c z te ry  w iek i p .anow aw szy  wMazoWSZu * 
z  w y g a ś n ie n ie m  m ę z k ie y  p ic i  z u p e łn ie  praVPi® 

za g in ę ła .  Z n a y d o w a l i  się ta k o w i ,  co m n ie m a '1 

że K a ta r z y n a  dla d a ls z y c h  w id o k ó w  le k k ą  t r u ­

c i z n ą  X i ą i ą t  z g ł a d z i ł a , a ż e b y  p rz e to  h a n i e b n i  

p r z y s ł u g ę  k ró lo w i  u c z y n i ł a  ; lecz p e w n ie  się 10 

s ta ło  bez  w ie d z y  k ró lew sk ie y .  Cóż b y ć  m o ­

że n ie d o rz e c z n ie y sz e g o ,  ia k  m n ie m a ć ,  żeby  Z y -  

g m u n t  tak ś w ię to b l iw y  i sp ra w ie d l iw y  Part* 

k t ó r y  o f ia ro w an e  sobie  o b sz e rn e  k r ó l e s t w a » 
W ę g i e r s k i e ,  C z e s k i e , !  D u ń sk ie  , z  w ie lk ą  s ła ­
w ą  sw o ie y  s k r o m n o ś c i  o d r z u c i ł ,  ż e b y  n a  zg ła-  
d z e n ie  n i e w i n n y c h  X i ą ż ą t  zezw ala ł ,  d la  z a g a r -  

n ie n ia  n ie  w ie lk iego  d z ied z ic tw a  z  w ie c z n ą  dla 

s ieb ie  o c h y d ą !

P o  śm ie rc i  J a n u s z a  przybył k r ó l  z d w o ­

r e m  sw o im  z G d a ń s k a  do  W a r s z a w y ,  m ias ta  s to ­

łe c z n e g o  M a z o w ie c k ie g o , d n ia  25 . S ie r p n ia  K< 

1626. N a y p r z ó d  c ia ło  J a n u s z a ,  k tó re  Pauowi® 

d o  p r z y b y c ia  k ró le w sk ie g o  n ie  pogrzebion® 

t r z y m a l i ,  z  w s p a n ia ło ś c ią ,  p o c h o w a ć  kaza ł}  

P a ń s tw o  m a zo w ie ck ie  iako  le n n o ść  ob ią ł;  mieysc** 

z n a c z n ie y s z e  S ta ro s ta m i  i  z a ło g a m i  ob sa d z i ł  * 

( 3o) i s a m ą  o so b y  i  im ie n ia  sw ego  powagą, p ° '

Fragm ent Bernarda W apow sk icgo .
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skiormł burzących się Mazurów. „ N ie taili się 
■^lazurowie, mówi Święcicki, z przychylnością  

Jana Odrowąża W oiew ody Ruskiego, któ- 
ry Wysokiem urodzeniem i przymiotami celuiąe* 
żen io n y  z młodszą siostrą Xiążąt (3r), miał

(3l )  „  Stanisław  Odrow ąż' z Sprowy, Syn Jana  woiewo­
dy Ruskiego, z Tarnow skiey urodzony, kasztelan T a r­
nowski R . i 5i 8. kasztelan  Lwowski R. 1534. woje­
woda Bełzki R i i 336.  woiewoda Podolski Ii. 2538. 
nakoniec woiewoda R uskim  u m arł R. 1546. Po 

śm ierci pierw szey żony K atarzyny  z Górki córki Ł u - 

"  kasza woiewody Poznańskiego, poiął Annę X ięźnę 

mazowiecką córkę K onrada II. X iążęcia mazowiec­
kiego, ostatnią tey |in ii dziedziczkę z którey, tylko 

iednę córkę spłodził Zofią, ta  pierw szym  związkiem, 
żyła z Janem  Hrabią Tarnow skim  kasztelanem  W oy- 
nickim  Starostą Sandotnirskim , atoli bezpotom ne 
m ałżeństwo było. W dową zostawszy, acz Z a B u n ­

towi Augustowi, który  ią chciał mieć \ i ta e  e t sc e p - 
t r i  sociam  wymówiła się słusznem i p rzy czy n am i, 
iednak  za radą, błogosławieństwem  Papizkiem  i k re ­

wnych naleganiem, poszła za  Jana  Kostkę woiewo- 

dę Sandotnirskiego, um arła  R i i 500. w 40. ro k u  w ie­
k u  swoiego.”  N iesiecA i ko ro n a  po!:

Nieszczęśliwy los i prześladow anie oboyga tych 
Państw a przez Królową Bonę, opisał Stanisław  Gór­
ski w ręk o p is tn ie , k tó ry  w Pam ię tn iku  W arszaw ­

skim  R. 1818. Nr. VII. wytłumaczono, i w życi« 
ta k ie  Piotra K m ity znayduie się.

l6 *
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za  sobą p o zo rn e  p raw o  dochodzen ia  dziedzic­
tw a  tego  P a ń s tw a , p rz y w y k li, do panow ania 
w ł a s n y c h  X iązą t, n iechę tn ie  p rzechodzili pod 
w ładzę  M o n arch y  nad  m ożnem i n a ro d am i pa"* 
n u iąceg o ; ro zu m ie li albow iem , że ,nie m ogąc 
się  po P ańsku  u trz y m y w a ć , zan iedbanem i * 
p o g ard zo n em i zostaną. L ecz  Z y g m u n t ty le 
m ia ł od  n a tu ry  m ądros'ci i u m ia rk o w a n ia , źe 
p o s taw ą  i  m ow ą w szystk ich  p ociągał do sie-! 

b ie .”

W  dzień  podw yższenia  S. K rzy ża  r. i520* 
M a z u r o w i e  w y k o n a li k ró low i przysięgę. MiiuO 
tego , połączenie X ięzlw a z K o ro n ą  nie b y ło ie sz -  
cze  u g ru n to w an e  , oko liczność tę odłożono do 
s e y m u , k tó ry  na p o czą tk u  r. i 5 2 j .  n a s tąp ił 
■w K rakow ie, gdzie uk ładano  się z Posłam i Ma-f 
zow jeck iem i (32); lecz ci w ym aw iaiąc się, ia - 
Icoby nie m ieli (od Łych co ich  p rzysła li) m o­
c y  i zlecenia stosow nego1, u p rasza li króla, aże*  ̂
fcy rzecz o po łączen ie  i w cielenie X ięztw a 2 
K o ro n ą , do m ieszkańców  M azow ieckich  ode­
s ła ł , i na to  im  seym  n azn aczy ł w W arszaw ie* 
U p rasza li także, ażeby im  k ró l m łodego Z y ' 
g m u n ta  A u g u sta  na X iążęcia  p rz e ło ż y ł; lec*

( 32) Statut Przyłuskiego karta 800, W ezw anie Mazur®** 

tam ie  karta  198.
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król odmówił: „ nie c h cąc  ubliżać praw om  ko-  
r °ny, tudzież zn ay d u iąc  p rzy zw o ic iey  zostawić 
8ynow i i p o d d a n y m  swoim cale i  n ierozdzie l-  

królestw o.”
W sz a k ż e  p rz y c h y l i ł  się k ró l  do p ie r ­

wszego żądania  posłów M az o w ie c k ic h , w y zn a­
m y !  n ie k tó ry c h  Panów  d u c h o w n y c h  i  świec­
kich  z K o ro n y ,  k tó rz y  z znakom itszenh  P a n a m i  
ł  Posłam i ziem M azo w ieck ich ,  um ów ili  i sp i­
sali n ic iako ak t  un ii  X ięztw a M azow ieck iego  
z K o r o n ą ,  k tó ry  na  seym ie w  Pio trkow ie  r ,  
15 2 9 . p o tw ie rdzony ,  i  w kształcie p rz y w ile ia  

b ad an y  został (33). N a  .tym że  seym ie rada  i  
b anow ie  M azow ieccy  p ie rw szy  raz  w Senac io  
2asied li , i  o sp raw ach  kró les tw a  radz ić  poczęli, 
0 M azurow ie do podatków  w spólnie  z P o la k a ­
mi podc iąg n ien i  zostali (34).

A  poniew aż w trzec im  a r tyk it je  rz e c z o n e -  
80  p rzy w ile iu  królewskiego sta tu ta  i  z w y c z a -  
le M azowieckie w całości zachow ane i p o tw ie r ­
dzone zostały , w ypada ło  więc z po trzeby  ze-  
kl'ać ie i spisać. T y m  końcem  n azn aczy ł  k ró l  
®ey m  M azow iecki w W a rs z a w ie  r .  i 5 3 i .  gdzie

133) Znayduie się w  statucie M azow ieckim  pisanym  i drut 

koyvanym.
(34) Fragm ent Bernarda W apoyyskiego.



zgrom ad zen i S en atorow ie, U r z ę d n ic y  i P o sło ­
w ie  ziem  M azow ieck ich  sp isali zw y c za ie  (eon - . 
s u e tu d in e s ) ,  w y szu k a li statuta i p rzy w ile ie  X i$ -  

ż ą t ,  i tak ow e w ię d n ę  X ię g ę  statutem  M azo­

w ieck im  n a zw a n ą , zebrane przez PrażmoW - 

sk ieg o  W o ie w o d ę  M azow ieck iego  i N a m iestn i­
ka k rólew sk iego  do p otw ierd zen ia  p od a li, k tó ­
reg o  iedn akże z n a tch n ien ia  k ro lo w ó y  B o n y  

(35) n ie o trzym ali. D o p iero  w R . i 5 4 i .  PiotL* 

(j-orynski W o iew d d a  i  n am iestn ik  M azow iecki*  

cz ło w ie k  c h y tr y  i  p rze b ieg ły , Wiele u  k ró lo w ey  
33ony m o g ą cy  (36), o trzy m a ł zu p e łn e  Statutu  
M a zo w ieck ieg o  p o tw ie rd ze n ie , k tóre n aw et  

k ró l, dla podania ku  p o w szech n ey  w iadom ości 

i  u ży w a ln o ści, w yd ru k ow ać n ak aza ł (37).

(33) Janocki pow iada, źe w rękopisraach Stanisław a Gór­

skiego 1. i y ,  o statutach m azow ieckich  i uchylen iu  

ich z natchnienia k rólow ej ciek aw e okoliczności 

zn ajd ow ać się  maią. Janociana T  II. M ogło być > 

to przyczyną trudności w otrzym aniu  potw ierdzenia  

k rólew skiego, że  „  Zygm unt u czu ł potrzebę ogólnych  

dla kraiu  ustaw , w iednym  czasie w P olszczę i  L it­

w ie chciał być prawodawcą. W lt o k u i5 2 2 .  na seymi® ,
W W iln ie  og łosił, ź e  ieden statut w szystk im  rozka­

zy w ać b ęd zie" . C za ck i w R o z p r a w ie  o L itew sk ich . ( 

p o ls k ic h  p r a w a c h  s t r .  2.
(36) Janociana T. II.

( 37) Statuta Ilucatus M asoviae per Iłieronim um  V ie{0' 
torem . C racojiae f. 5 4 l .
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W  tem raieyscu oddać należy sprawie­
dliwość gorliwości i rozsądkowi obywateli ma­
zowieckich, równie iako i Litewskim, ze W 

czasie, gdy król Zygmunt życzył i cały na­
ród uczuł potrzebę ogólnego zbioru Praw, t»  
dwie prowincye rzecz tę skoro i w iednym prawio 
czasie uskuteczniły i W Prawo zamienić posta­
rały się, gdy w Polszczę prócz statutu Łaskie­
go nigdy do tego przyyść nie mogło.

Wyiątek zlfigienii R a s s y n a

Przekładu Ludw ika  Osimkiego.

A  K T IV.
S C E N A  VI.

ACHILLES , AGAMEMNON.

D o sz ły  aż do ® n "'e w ieści n ad zw y c zay n e , Panie 
U w ierzyć im  n ie  m ogłem  i w zd ry g am  się na nie .

M ów ią (n ie  śm iem  p ow tó rzyć  stra szn eg o  w y razu ),

Że córka ma u m ie rać  z tw oiego  ro z k a z u ,

' i t  ty sam , g ard ząc  czuciem  oyca i cz ło w iek a ,

W iedziesz lń g en iią  gdzie  na  n ią  śm ierć  czeka ,

M ów ią, ze do  tćy zb ro d n i m n ie , in n ie  chciano uzyc,
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J a  m iałem  za  n a rz ę d z ie  tw ey  srogości s łu ż y ć ,

M ia łem  p o d  m iecz K alchasa  p row adzić  ofiarę,

«■ I  tak ą  żon ie  m oiey zap rzy sięg ać  w ia rę  . .  

v  C o  n a  to pow iesz P a n ie  ? M am źe tem u  w ierzyć, 

^ K rz y w d z ą c y m  cieb ie  w ieściom  dozw olisz się szerzyć?

A G A M E M N O N .

P a n ie  ia  Się z d z ie ł m oich n ik o m u  n ie  sp raw iam  , 

I fay w y ź szey  w oli do tąd  có rce  n ie  o b iaw iam ,

Iło w ie  Się gdy  czas p rz y y d z ie , n ie  w ie ś ć , n ie  odg łosy , 

M o y  ro z k a z  tobie ,, w o y s k u ,  o z n a jm ić  ie'y losy ,

A C H I L L E S ,

O !  w iem  ia  co ią  c z e k a , zn am  tw óy zam y s ł srogi,

A G A M E M N O N ,

.Z n a sz , d la  czego się  p y ta s z ?

A C H I L L E S .

D la  czego ? o Bogi I 
K tó ż  się n a  to n ie  W zdrygn ie , k to u w ie rzy ć  z d o ła ,

Z e  tu  zb ro d n ie  w yznaią  b ez  sp ło n ie n ia  czoła!

-Czy  ro z u m ie sz , że  b ęd ę  cza rn y m  chęciom  s p r z y ia ł ,

Z ł  dozw olę b y ś  có rk ę  w m ych oczach zab iiał?

A G A M E M N O N .

A leż  ty, co tak  g ro źn ie  p rzem aw iać  zac z y n a sz ,
Z a p o m n ia łż eś  z k im  m ów isz ?

A C H I L L E S .

A  ty  zap o m in asz .
K ogo A chilles k o ch a?  K to tu obrażony-?
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A G A M E M N O N .

® ktoż z  moiego rodu szuka twey obrony !

®̂ to ci m ógł nad krw ią moią tę opiekę nadać?

Wyciec, n ie m ogęż w ięcćy losem  córki w ła d a ć ,

Jestżes ićy mężem? tobie te prawa przystoią?

* czyliż córka moia !—

A C H I L L E S .

N ie ,  n ie iest iu i. tw o ią ;
W iary i sław y m oiey nikt n ie n a d u ży je ,
Póki ta ręka w ła d a , i to serce b i ie ,  ‘

D a łeś słow o ; do tw oieh przysiąg  się od w ołam ,

Strzedz będę prawa mego i  bronić go zd o ła m ,

Albo ż e ś  ią  n ie dla m nie przyzw ał do tey ziem i?

A G A M E M N O N .

®°gowie tak k a z a li, żal się w iec przed niem i,

W iń  Kalchasa, w iń obóz w tey straszney p otrzeb ie,
^ lissa  , M en e la ia .. . .  a naypierw ey sieb ie ,

A C H I L L E S .

Mnie?

A G A M E M N O N .

C ieb ie, coś A zyą za twóy łu p  p o czy ta ł,

•̂ ‘eba tru dził skargam i, o wiatry się p y ta ł,

 ̂ gardząc moią troską w  zapale i grozie,

^ 0Zruch , w ściek łość po całym  rozn osił obozie;

Chciałem ochronić całość tak drogiego ż y c ia , 
eoz ty „ ;e z n a s z , nie pragniesz prócz Troi zd ob ycia!

M yślałem  się zatrzym ać, zatrzym ać n ie m ogę.
C l  k .u c e sz , p łyń  —  śm ierć m oiey córki otw orzy c i drogę.
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A C H I L L E S .

G d z i e ż  i e s t e m  '■ i a  to  s ły s z ę  ? i  ś c i e r p i ę  ? o n i e b a  !

K i e  d o ś ć  k r z y w o p r z y s i ę s t w a ,  i e s z c z e  o b e lg  t r z e b a !

D l a  m o ie y  ż ą d z y  s ł a w y  m a  p ł y n ą ć  k r e w  t w o i a ?

A  có ż  m i  t a  n ie s z c z ę s n a  z a w i n i ł a  T r o i a ?

J a k a  p in ie  z e m s ta  w ie d z i e  do  P r y a m a  g r o d u ?

P r ó ż n o  m n i e  w s t r z y m y w a ł a  m a t k a  z  B o g ó w  r o d n ,  

P r ó ż n o  i o y c ie c  o d  te y  w s t r z y m y w a ł  m ig  d r o g i ,

S z u k a m  ś m ie r c i ,  n a  k t ó r ą  w s k a z a ł y  m n i e  B o g i , —

D l a  k o g o ?  — A l b o i  k i e d y  T r o i a ń s k i e  s z e r e g i  

O ś m ie l i ł y  s i ę ,  s t ą p i ć  n a  T e s s a l s k i e  b r z e g i ?

A lb o ź  k i e d y  w L a r y s s i e  z u c h w a l e c  s z a l o n y ,

P r z y s z e d ł  m i  s k a z i ć  h o n o r '  l u b  s io s t r y ,  l u b  ż o n y .

C o  m i  w in n i*  l u b  i a k ą  m a m  z a t r z e ć  o c h y d ę ? —

D l a  c ie b ie  t a m  o k r u t n y !  t a k  d la  c ie b ie  i d ę ,

K tó rem u  ied en  z  G reków  n ic  w in n y m  n ie  b y łe m , 

K tó reg o  w odzem  kró lów , i m oim  zn-obiłem.

D l a  c i e b i e . . .  co in  s ię  p o m ś c i ł ,  i L e s b o s  z a g ł a d z i ł . —  

W p r z ó d ,  n i ż e l i ś  t y  tw o ie  p o s i ł k i  z g r o m a d z i , -  

J a k a ż  n a s  t u  z e b r a ł a  z e m s t a  ? i a k a  s t r a t a  ?

K i e  i d z i e m y ż  o d z y s k a ć  ż o n y  t w e g o  b r a t a ?  —  

O d k ą d ż e s i ę  to w l u d z i a c h  z j a w i ł a  m y ś l  p ł o c h a ,

Ż e  A c h i l l e s  to  s t r a c i ,  co A c h i l le s  k o c h a ?

S a m ż e  tw ó y  b r a t  ( n i e z d o l n y  ła k i e y  h a ń b y  d ź w i g a ć ) ,  

M a  p r a w o  p o m s t y  ż ą d a ć ,  i w j i l z i e r c e  ś c i g a ć . ?

K o c h a m  tw ą  c ó l k ę — m o ż e  k o c h a n y  w z a i e m n ie  

O n a  >est s k ł a d e m  p r z y s i ą g  d a n y c h  w a m  p r z e z e m n i e .  

M ó y  lu d  , f lo ta  , A ch i l le s  , d la  n i e y  się  u z b r a i a  ,

D l a  nićy p r z y r z e k ł e m  w s z y s t k o ,  n i c  d la  M e n e l a i a ,  

H ie c i ia y  i d z i e ,  n i e c h  w a lc z y ,  n ie c h  d o ś w i a d a z a  m ę z t w a ,  

%Ióy k r w i  p r z e z n a c z o n e g o  n i e c h  s z u k a  z w y c io z tw a ,



J ‘‘ m e  dbam  o H e le n ę ,  i P a ry s a  w i n ę . —  

órki twoiey  ż ą d a ł e m —  b e z  n iey  n ie  pop łynę ,

A G A M E M N O N .

tc ie lsa y  więc, p o w racay  do oyczystćy zieini, 

a sam ciebie u w a ln ia m  z  p rzysięgam i tw e m i ,

°sc tu  innych  p rzy b ęd z ie ,  co pod  moją wodzą 

W alcząc  z  n ieprzy iac ie lem  , tę  s t ra tę  n a d g r o d z ą ,  
^Pe łn ią  w y ro k  zn is z c z e n ia  w iszący  n a d  T r o i a ,  
i  pozyska ią  chwałę  co m ia ła  b y ć  twoia.

Z  w y razó w  sądzę  k tó rych  n ie  um ie sz  u k ra c a ć ,

Ja k b y m  m usia ł  twe d u m n e  u s łu g i  o p ł a c a ć ,

J u ż  w G re c y i  n a d  ciebie n ic  wyższego n ie  m a s z ,  

M nie  ty lk o  p ró żn y  ty tu ł  n a d a n o ,  iak  m niem asz ,

W szystko, ieżeli  m nie  charde  n ie  m ylą  w yrazy ,

Ma tu  się zn iżać ,  b u rz y ć ,  drże'ć n a  tw e  ro z k a z y ?  —  

D a r  w ym ów iony  k r z y w d z i .—  J a  z  p r a w a  s ia rszeńć tw  

M niey  żąd am  w aleczności  więcey pos łuszeńs tw a ,  

Dciekay!  gn iew  bezs i lny  n ie  p rz e ra ż a  t r w o g ą ,

J u ż  z ry w a m  wszystkie  zw iązk i  co nas  ł ą czy ć  mogą.

A C H I L L E  S.

Je d n e m u  tylko d z ięk u y  zw iązkow i w  tey dobie,

l)yca Jligenii  ieszcze  widzę w to b ie ,

®ez t e g o , wódz co k ró lm i  Greeyi chce w ładać ,

Dziśby mi r az  os ta tn i  s in ia ł  tę k r z y w d ę  z a d a ć ,

SłoWo i e s z c z e . . . .  iu ż  będ z ie  os ta tn im  w yrazem .

Main b ro n ić  twoiey c ó r k i ,  w ła s n e y  chwały  razejn  ?

" i ż l i  dosięgn ie sz  se rca  w k tó r e  chcęsz u g o d z ić ,  
rp ,

“  spoyrzyy  ! i a k ą  d ro g ą  twoy cios m a  p rzech o d z ić
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W I E S Ł A W
(Do&oncsenie-).

(Ob. Wpoprzedzaiącym Tomie Pamięt: k. 224).

IV .

Idzie  Jan ztęschnym  W iesławem na zwiady* 
W iesław  daleko przed nim znaczy ślady,
B o go i m iłość i m łodzieńcza siła 
P rzez góry , doły, prędzey prowadziła.
A  kiedy przyszli, gdzie mieszkała córka,
T aką pieśń nucą za płotem podwórka:

Kwiatami grzęda osuta,
Kwitnie rozmaryn i ruta ,
N a okienku wianek lezy,
Jest tu córka dla młodzieży.

P rzyyd zie  m łodzian z obcych  b łoni,
O ycu matce się pokłoni,
Zerwie panna swoie kwiaty,
Do teściowey póydzie chaty.

Raz ostatni rozm aryny 
Uwieńczycie skroń dziewczyny,
Zielona ru to  na grzędzie 
frlikt cię polewać nię będzie.
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Czysta chata choć uboga,'
Za rządnością pomoc Boga,
Skrzeczy sroka na iaworze,
P anna się stroi w kom orze.

O lwieraycież ! przyśli goście,
I życzliwie w dom zaproście.
Chociaż obcy m ; bądźcie radzi^
D obra nas tu  chęć prowadzi.

W y y rza ła  oknem  od kądzieli matka,'
Skrzypią zapora , otw arła się chatka.
W szed ł Jan  sędziw y, W iesław  okazały 
C łow ą w yniosłą dosięgną! powały.
Jadwiga rzekła: W itay c ie  nam  goście! 
ii Siądźcie, i z Bogiem dobrą wieść przynoście”. 
£  kom ory wyszła H alina z rum ieńcem ,
Spuściła głowę przed znanym  m łodzieńcem ,
A Jan  powiedział: O y ! widzę ze godne 
i, I  starca drogi lica tak u ro d n e !”
K iedy H alina słyszy taką mowę,
Rum ianych w dzięków przybyłe połow ę, 
K oszyk podróżny zdeym uie z m łodziana, 
Bierze i laskę sędziwego Jana,
^A net c z y s t ą  ławkę do stołu przynosi,
A  matka gości, by siedzieli, prosi.
Mówi do ucha wstydliwey Halinie: 
n N iech się roznieci ogień na kominie,
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„  Niech będzie rychło  wieczerza gotowa! 
Jan  gdy odpoczął, w te przemówił słowa:
„  Niech gospodyni przeto nie obrażę,
„  Czyniąc co dawny obyczay nam  każe, 
v Oyców zwyczaie, toć krewieństwo nasze!
„  Przeto Wiesławie day z koszyka flaszę,
„ A gospodyni kubka nam udzieli,
„ Miernie uży ty  trunek  rozweseli,
„ Smielszemi czyni ukryw ane chęci,
„ Serce roztkiiwi i na iaw wyświęci.
,, A iak oblicze oglądamy w zdroiu,
„  T ak  wiernie dusza wyda się wnapoiu .
„ Pszczółki na ziemi pierwsze gospodynie,
„ One po całey opatrznćy krainie 
„  Zbiorów szukały, ochronne p rzy  zgodzie 
„  W zbudziły  iządnosc i w ludzkim narodzie* 
„  A  iak na wiosnę go podarna pszczoła,
,, G dy  się sad bieli i wonieią zioła,

Niesie w ul siostrze uzbierane miody,
„  T ak  niesie młodzian z rodzinney  zagrody 
„  Kubek słodyczy przy  życzliwey chęci,
„  Tey ktorey serce niewolne poświęci.
„  Bo równa pszczole iest miłość wieśniacza 
„  Słodycz i zgodę i pracę oznacza.”
Podała tnatka kubek na te słowa,
PoszL do serca wszystkim Jana mowa,
Bog go też wielkim rozum em  obdarzył,
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Już on nie iednę rod:,Inę zkoiarzył,
Starostą byw a na każdćrn w eselu ,
I ch rzes tnym  oycem  zwią go w dom ach  wielu,' 
Przeto  gdziekolwiek p rzy y d z ie  w odw iedz iny , 
Jest iakby  w d o m u  u s w o ie y  ro d z in y .

W  p o d an y  ku b ek  na la ł  W ie s ła w  m iodu .
II P rz y im iy  tę  k ro p lę  z obcego og ro d u  
i) P iękna  H a l in o !  iak  tobie  s łodyczy ,
» N a  całe życie  serce moie życzy .”
N a  to  Halina  p y ta iącem  okiem  
P a trz y  n a  m a tk ę — odw rócona  bokiem 

Białe odzienie zarzuca  na głowę,

I  zasłoniona w ypiia  połowę.

Połowę W iesław wypełnił aż do dna,'
A  iako zorza wśród lata  pogodna 
Rumianym wstydem iaśuiała H a l in a ;
Jan  dziewosłęby w te słowa zaczyna: 
n K ied y  tak  có rka  chęć  życzliw ą dzieli,
V, J u ż  do was m atko  m ów ić  m ię  ośmieli, 
n Gdzie młodzież idzie za se rdeczną  w ładzą, 
i> N iech  ią  z n am ysłem  starsi doprow adzą , 
u Młodość nie widzi, p rzysz łości nie bada, 
u Jako  w k o c h a n iu  u fność  w ło s ie  składa, 
d  A  to oddzielne, n iep rzy iazne  rzeczy ,
» Szczęście więc starsi muszą mieć na pieczy ̂  
u W szystko opatrzyć, w szczerości pogadać, 
n A  z resztą ufność na Bogu zakładać.
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„  Poczciw ych oyców widzicie tu  syna,
,, Choć iuż pod ziem ią śpi iego rodz ina ,
„ JVła p rzecię  oyców , co litością zdięci,
„  Maiąf* kumostwa pow inność w pamięci,
, ,  N ie żałowali dla sieroty chleba,
„  Uczyli pracy i boiźani nieba.
„ Spi-awiał się g o d n ie , źe go synem  zowią,
,, 1 część chudoby dla niego stanowią.
„ N ie iestci u nich gospodarstwo liche,
„  P raca z pod sierpa nie idzie pod w ichę,
,, Co tydzień wniesie nie straci n iedziela,
„  Bóg tez rządności pom ocy udziela.]
„  C zystą  pszenicę n iesie cza rn a  r o l a , 

W e łn is te  o w ceu b ie la ią  pola,
„  W  sch ludnych  staienkach bydełko się chowa} 

I cztery konie iadą do Krakowa,
,, Z ich to  poręki ia do was przychodzę ,
,, Poznał się W iesław  z H aliną na drodze 
,, Jak pewnie w iecie— i oycom  wyiaw ił.
,, Że swoie serce w iey  sercu zostawił 
N a  co Stanisław rzek ł m u słowem takiem :

,, Jesteś mi w domu synem iedynakiem , 
v Jeśli tw a mila serce tobie święci,
„ Jeśli rodziny poznasz dobre chęci,
„ UprośzeJana, niechaj zacznie sw aty ,
,, Jak syn synową przywiedź mi do chaty• 

„  T e  słowa wiernie m atko wam odnoszę,
I  upro-



» I uproszony o córkę was proszę.—
» ^Niechay Bóg dobre rodziny iedńoczy!
” chcę młodego wychwalać wam w oczy, 
5> Pochwała często, choćby słuszna, szkodzi,
’’ Icpiey kiedy nie znaią się młodzi.
’’ Zawczesnie iuź się u  celu być mienią,
’i Raz pochwaleni, przestrogi nie cenią! 
n Choć pracowity, choć pokorny w domu,
t Bywali Wiesław szpaczkiem pokryiomu.
„ Zaiechać drogę choćby Wojewodzie, 
i, Rey nad muzyką prowadzić w gospodzie, 
s. Z karczmy rozpędzać Cesarskie woiaki,
» W yśmiać wędrownym Góralom chodaki,
’> ło c  były dotąd iego obyczaie!
” Młodemu wszystko za równo się zdaie.
’> Po iak na wiosnę pędzi potok w biegu,
»> Pieni się, szumi i wylewa z brzegu,
” Aź daley cicho płynie w swem korycie,
” Pak młodzian siłą obdarzon obficie 
5> Musi wyseumieć, a ż w troskach, stateczny, 
” ^ak iabłoń z czasem traci kwiat zbyteczny,

„ Z n a  Wiesław łaskę i niełaskę nieba,
» R t0 użył biedy, ten zna cenę chieba,
” ^ awsze też dobra i stateczna żona,
’’ Reszte wychowu w młodzianie dokona;
” ^ auczy myśleć iak dobytek zbierać,
’> Jak się na przyszłość niepewną obzierać, 

l820. Czerwiec. T. X F IL  17
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T o  w am  pow iadam  o m oim  W ie s ła w ie ;
B o m  m u  był świadkiem od dzieciństwa praWl®* 

B aczna H a l in a  stoiąca na  boku,
Śledziła  p raw d y  w W ies ław o w em  oku .
J a n  m ów iąc  p raw d ę  wiedział że nie r a n i ł ,  
D ziew częta  lu b ią  b łędy, k tó re  ganił.

A le  łza b łysła  w zrzen icy  m łodziana , 
P o le m  się n isko  skłon ił  do nóg Jan a ,
S k łon ił  się m atce milcząc pełen srom u,
I  było  d ługie pom ilczenie  w dom u.
W  te n  czas H a l in ie  rów nie  łzy  w y try s ły ;  
J a k o  na  w iosnę  nad b rzegam i W is ły ,
G d y  w o n n y  deszczyk  obłoki wyleią,
K w ia ty  zroszone b łyszczą się nadzieią ,
A  razem  słońce za góram i św ie c i ;
T a k  g d y  z o tu ch ą  łzę z ron iły  dzieci,

J a n  z m a tk ą  na  nie poglądali z boku ,
M iła  pogoda świeciła im w oku.

R zew n iło  m a lk ę  n iespodziane szczęście, 
N ie  dla H a l in y  bogate  zamęście,
K tó ra  sierota bez oyca  i m atk i 
N ie  miała w iana ni ro d z in n ey  chatki: ,
W  szczerości zatem, iak każe sum ienie ,
T a k ie  J a n o w i  czyn i oświadczenie:
„  Jes t  Bóg w id zący ,  na n iebieskim  dworze, 
j, Doświadcza ludzi w szczęściu i pokorze, 
f, Czy  kogo zniży , c zy  w górze  osadzi,

i. 
*



» Sądzi iak Wszędzie cz łow iek  sob ie  1'adzi.
» Halina m oia, co  w u b og im  b ycie ,

5> Przepracowała doląd  ze m n ą  ż y c ie ,  
n N ie  w ierzy  s łoń cu , k lóre  n iespodzian ie  
’i Przed  nasze leraz zab łys ło  m ieszkanie .
5> N a s t a ń  ie y  niski w ysok a  ia g o d a ,
5) N i e  dla s ieroty  iest km ieca z a g r o d a ,
i A n i  m a o y c ó w ,  ani przy iac ie l i  
n i ł y  o iey  losie k ied yś  pomyśleli. .

„  Przeto  m ło d z ie ń c ze ,  n ie c h  c ię  B ó g  p ośw ięc i  
j, Za dobre serce i ż y c z l iw e  chęci.

5, T eraz  s łu ch ayc ie  o losie H a l in y ,

ii 1 to odnieście  do w aszey  rodziny:

5, G d y  się los za w z ią ł  na P olską  koron ę , 

n S zed ł  m ó y  m ąż z k osą  z braćm i na obronę,  
i, I iu ź  n ie  w r ó c i ł — o b cy  bez l i to śc i ,  
j, Grabili d w o r y  zapalali w ło śc i .

» D ozn a ł  co trwoga kto  p o m n i  te czasy  1 
’> Starce i m atki p o k r y ły  się  w  lasy ,
’> A le  i  w le s ie  za ię ły  się sosny'.

” P y łc i  to w idok straszn y  i ża ło sn y ,
’> Gdy' ta ostatnia gorzała  u ch ron a  ,

” b i l a m i  wielka rozc iąg ła  się ło n a ,
” D z ieci i  ż o n y  b łądziły  t ł u m a m i ,

’’ P lz y  drodze na to p a trzy łam  ze  łzam i.
”  ^  że m i d z iec ię  zastąpiło d r o g ę ,

11 D 0 serca p ła c z ą c ^ - t u lą c  ie iak m ogę .
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,, Py tam  o imię , rodzinę , mięsżkanie,

Ale darem na proźba i pytanie.
Dziecię zaledwie znało swoie im ie ,
Mówiło tylko, ie  w okropnym  dymie 
Nieznani ludzie wiedli ie do lasu ,
W ięcey  nic nie wiem aż do tego czasu.

„  Ja matka n iegdyś— pamiętna na Boga, 
W zię łam  sierotę, choć sama uboga.

,, U żyłam  Irosków, lecz była icb godna, 
e, W v ro s ła  zdrowa , p racow na, urodna. 

Obiedwie teraz pracuienf na siebie,
W  iednych źyiem y troskach i potrzebie,

# P racą łagodząc ubóstwo uporne  ,
W  cudzey zagrodzie siedziemy komorne: 
Bez skiby ziem i, iałówka, dwie krówek, 
Kilka owieczek, cały nasz dochówek.

f £5 J„ W iec ie  sąsiadom pracuiem p rzy  żniwie, 
e, Za to nam zagon odstąpią na niwie.
e, T ak  len s ieiem y, a wieczorna p rzędza ,
9, Resztę domowey potrzeby opędza.
5, Brzm ią tu  wesela na każde zapusty:,
,, Lecz to nie dla niey, nie dla niey odpusty,’ 
s, N a  których  dziewkom kupuiąp ierśc ien ie ,
„  T am  gdzie stodoły i bogate mienie.
f , Tam  zalotnicy nie zwabi młodziana, 
y, Przybysza córka t>*z o y e ó w  i wianą. 
p, J a k  była dotąd niebieska opieka,
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ji T ak  przeznaczenia u  Boga niech czeka.
•i Ufam, źe póki niemoc mię nie strawi*
5) Już  mię Halina samey nie zostawi.”

N a to Halinie iza z oczu wytryska , 
Klęka przed matką i kolana sciska : 
u O miła m atko / tyś iesl moie wiano!
4) Choćby mi góry złociste dawano ,
ii Choćbym mięszkała w m alow anym  dworze* 
i. Jedwabne szaty chowała w kom orze ,
,, T obym  bez ciebie przepłakała życie.”
T a k  się ścisnęły leiąc łzy obficie.
A  Jan  myślący baczn:e radość ch6w a, 

■Wykraść się chciały niecierpliwe słowa*
Ko dusza była pełna ważnych myśli,
■̂Ta twarzy tylko wesele się kryśli.- 
Chciał mówić W ies ła w , ale go Jan  baczni® 
Ustrzegł po cichu i tak mówić zaczn ie : 
i, W a żn e  mi ważue zwiastuią się rzeczy ! 
n Jest Bóg co ludzkie sprawy ma n a  pieczy,
5) Chwała m u wieczna!— miła gospodyni, 
i> Niechay z ufnością co powiem u c z y n i ,
’i Bo z serca idzie szczera mola ra d a ;
’> Uproście koni z wozem u  sąsiada,

A tę życzliwość choynie m u wróciemy,
5i Bo wszyscy w drogę wybrać się musiemy.
’i Szczęścia spólnego nadeszła godzina,
» Bozna Halinę W iesława rodzina.
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V.

W artko  wóz toczą parskaiące konie 
Miiaią bory i mostki i błonie ,
Cała drużyna siedzi zadumana,
Wesołość tylko nie opuszcza Jana,
(jada powiastki, żartuie ochoczy,
Ze córka często musi zakryć oczy,
Sam radość w sercu utaioną żywi,
.Ze dwie rodziny w rychle usczęśliwi.__

Przydrożne lipy długie ścielą cienie, 
Coie nad lasem niebieskie sklepienie,
-T izezwą wonią wieie wiatr pogodny,
JesL blisko wioski gościniec wygodny,
Tam  każą stanąć— bo choć wioska bliska ' 
Jednak ią dzielą zbłotniałe stawiska.
Przeto nim w okoł iadący okrąży,
1 ieszy scieszkami trzykroć pierwey zdąży. 
Idą więc wszyscy scieszkami wesoło,
A  wóz pył wznosi okrążaiąc w koło. 
Dziwnie Haliny twarz się uwesela , 
Swawolna więcey mówić się ośmiela, 
Przebyli kładki i zaczepne krzewy,
Z  błonia pastusze ozwały się śpiewy,
Które iey,bardzo do serca trafiły;
Tak na weselu muc ił Wiesław miły.



A Jan uważnie pogląda iey w lica ,
Czy iey nie będzie znana okolica.
W  tem uroczyście od koscielney wieży 
Dzwon na modlitwę glos po rosie szerzy; 
•Pobożnie wszyscy padli na kolana,
A twarz Haliny od zorzy oblana,
■Podobną była do twarzy Anioła,
Ale tęsknocie wytrzymać nie zdoła;
Do dziwnych marzeń głos dzwonka ią skłonił 
I  słodki smutek kilka łez wyronił.
A  idąc dalćy, na wzgórku stanęli,
Juz lylko wioskę ieduo błonie dzieli,
Z którego krzycząc rozpierzchłe pachołki 
Na most spędzaią i krówki i wołki.
Skrzypią z ról czarnych wracaiące pługi,
A cała wioska iako ogród długi,
W  kwitnących sadach niskie strzechy kryie ; 
2  których dym kręty, ku niebu się wiie.
A siary kościół z wysokiemi szczyty 
Nad wsią panuie lipami okryty.
Wieża, z którey dzwon o milę donosi,
Juz p o g r z e b  piątym pokoleniom głosi.
Gdy tak na wszystkie poglądąią strony,
Jan się z a p y t a ł  na laskę schylony: 
u Jak ci się zdaie to nasze siedlisko?
»» Chata Wiesława iuz tu  bardzo blisko.”
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Ale Halina w iędnę patrzy stronę,
Biiące łono , usta otworzone ,
Poznać dawały wielkie zadumienie,
.Błogie się w serce cisnęło wspomnienie.
JSie mogła mówić, bo w takowym stanie 
Xaźdy ićy oddech zaymowało łkanie.
Daley przy miedzy, na przeciwko chaty,
Stoi krzyż pański pochylony z l a ty ,

W  około wierzby i zielona trawka,
^fam wieyskich dzieci niedzielna zabawka.
Pu iuż Halina pada na kolana,
■"W dłonie uderza i mówi do Jana:
„  Mocny móy B >źe ! toć moia rodzina !
„  Gdzie moia m atka, gdzie matka iedyna?
„  Jeśli iuż w grobie, na grób iey póyść muszę, 
i, Stęsćhmon^ ku niey niech wypłaczę duszę. 
„  'Pu się bawiłam, tu zbierałam kwiaty;
55 Ale nie widzę rodzicielskiey chaty;
5, Po tu  inaczey wszystko dawniey stało,
„  Nie tak iak mi się w pamięci zjawiało.
'Pu Jan powiedział: „B óg co cię ratował,
,, I  cyców twoich przy zdrowiu zachował.
”  W z m °g^  «« ludzie, p0 niszozęcćy woynie, 
„  Zostawił wszystkich przy pracy spokoynie,
>, Chatkę i córkę stracili w potrzebie,
55 Dziś w nowey chacie uściskaią ciebie.

t
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» Podziękuy Bogu, zeć drogą dal matkę,
’?! Co cię w rodzinną odprow adza chatkę.’’ 
Kalina w szystkich ścisnęła koleią,
W szyscy  rozkoszne łzy  radości leią.

W eszli w podwórko, lecz oyców nie byłoj 
Patrzy  H alina co się odm ieniło,
Spokoynie oyców od poła czekali,
A by H alinie odpocznienie dali.
Juz teź Stanisław idzie z łąki z kpsą,
Jdzie i z o n a , konicz krówkom  n/osą.
N a przód z bławatem  szła Bronika m ała i  
I gości w dom u oy com w skazyw ała,
Chciał J an by W iesław  na przeciw  pospiapzył 
Aby w przód  m atkę szczęśliwą ucieszył.

Jak  się w itała rodzina z łączona,
J edno drugiem u oddaiąc do łona,
Jakie p y tan ia , dzięki, odpowiedzi,
Jako się zbiegli zdziw ieni sąsiedzi,
J®ko B ronika starszą siostrę ściska,
Kie znaiąc straty , a czuiąc co zyska.
W go wam, m oi drodzy towarzysze l 
Pak iakbym  ią d a ł n igdy n ie opiszę.
Ka tem więc kończę — bo w y co czu iecie , 
Kepićy to sobie w sercu opiszecie.



W iadomość o Merynosach,
Ogłoszona drukiem  z uchwały Towarzy­

stwa gospodarczego Francuzkiego 
w  r. 1817.

Tłómaczenie w  w yiątku z dzieła pod tytu­
łem : Second R apport surles M eri- 
nos fa isa n t suite au  p rem ier  ra p - 
p o r t etc: p a r  M r. le Com te C. dc 
P o l i g n ^ c  Paris  1817. Zprzypiskam i 
tłómacza.

T ow arzystw o rolniczo - gospodarcze Departa 
m en tu  E u ry  rozpocząwszy p ra c e , przez d łu­
gi czas koleią klęsk publicznych przerw anej 
poświęca pierwsze posiedzenie swoie wyświe­
ceniu różnych  okoliczności tyczących się owiec 
z cienką wełną, pod nazwiskiem MerinosóW 
znanych, a przeświadczone o ważnych skut­
kach z rozmnożenia ich w departamencie wy- 
nikaiących, pospiesza z wykazaniem rolnikom 
i  właścicielom, głównych korzyści, iakie cho- 
dowanie takowych owiec za sobą ciągnie , * 
auten tycznych  wypadków, które są tychże 
korzyści rękoymią.
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Je s t  p raw d ą  n iezaprzeczoną , ze rękodz ie l-  
n>e f rancuzk ie ,  a szczególn iey  w L o u r ie rs ,  n ie  
łn°g ą  się obeyść bez c ienkiey w ełny  k ra iow ey  
* 8  ziemi naszey  u ro s łey ,  w e łny  albowiem  h isz­
pańskie , k tó re  ie daw niey  zasilały, s trac i ły  
"Uele z swoich własności; i zapew ne dla tego 
stały się gorszem i od n a s z y c h ,  ze p rzez  
■Woyny i rew o lucye  n a y le p sz e  s tada ' m u s ia ły  
Zostać zniszczone. A  do tego, n ie  będzieź dla 
nas  k o rzys tn iey ,  k iedy  p lod  ten  od daw na  tak 
drogo cudzoziem com  p łacony ,  w łasn em u  p rz e ­
m ysłow i w in n i  będz iem y? (* i )

Z a t rz y m a m y  ty m  sposobem w  k ra iu  z n a ­
czną su m m ę  p ien iędzy , na k o rzy ść  ro ln ic tw a  
i rękodzie lu i n aszych .  N iep rzew id z ian e  z n i ­
żenie ceny  w e łny ,  i b ra k  p o k u p u ,  zaw iod ły  
W praw dzie  oczekiwania wielu ro ln ik ó w , k tó ­
rzy  M ery n o só w  wielkim kosz tem  naby li ,  i o 
*ch  rozm nożen ie  usilnie starali się: p r z y ę z y n a  
tego zaw odu  iest atoli pow szechnie  w iadoma. 
■Rząd nasz ów czesny  w ziął stada M ery n o só w  
ttieiako w ad m in is tracyą ,  w sk u tk u  d e k re tu  8 . 

■Marca 1 8 1 1 .
Ś rodek  ten  w zbudził  postrach  i w s trzy ­

knął przem ysł ,  poniew aż właściciele stad p rz e ­
stali p raw ie być ich  właścicicielami, a w ty in  
sam ym  czasie, rz ą d  ten  p ien iędzy  chciw y, po -
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zwolił wprowadzić do Francyi nadzwyczayną 
ilość wełny zagraniczney, która napełniwszy 
wszystkie drogi handlowe i zniżywszy do ce­
n y  nikczemney wełny francuzkie , zruynowa* 
ła wielu właścicieli Merynosów. Nie tak więc 
wynikły  ztąd wstręt momentalny do M ery- 
nosów, iak to nas zadziwiać pow inno, źe się 
p rzynaym uiey  utrzym ały  we Francyi, i że się 
znaleźli mężowie gorliwi o dobro k r a iu , któ­
r z y  acz z własną stratą nieszczędzili zabiegów* 
by zachować to kosztowne gniazdo, którego 
sprowadzenie z Hiszpanii i naturalizoyvanie 
lia naszey ziemi tak trudno nam przyszło.

Na szczęście nasze przeżyliśmy te czasy 
niesprawiedliwości i żądzy pieniędzy: hic in -  
cipitndum . Pod oycowskiem berłem praw ych 

' królów, prawo właśności iest szanow ane, od 
uszczerbku b ronione, i każdy iest pewien 
ewobodnego użytku  owoców swey pracy  i 
pizem ysłu . A  źe hodowanie merynosów na­
leży do naykorzystnioyszych i, nayw ażniey- 
Szych po p raw , iakich rolnictwo kraiowe do­
świadczyć może, pośpieszamy przeto z udzie­
leniem rolnikom i właścicielom w D eparta­
mencie naszym  szczegółów, tyczących  się tey  
gałęzi przem ysłu  rolniczego, w celu ułatwie­
nia większego oneyże rozwinięcia.
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N a rozmaitych drogach różnemi sposo­
bami przyyść 'm ożna do stada z cienką wełną* 
®aypewnieysza i naykrótsza iest kupno zupełne 
siada owczarni dobrze znaney, które prow a­
dzi naypewniey i nayprędzey do zamierzo­
nego celu. Przedsięwzięcie takie mogą atoli 
tylko zamożni kapitaliści do skutku  dopro­
wadzić.

Choć bez wielkiego maiątku ro lnicy  i roz­
sądni i dobrze się maiący, mogą nabyć ie- 
dnego barana i kilka macior czysley rasy, a 
przy staraniu i wytrwałości p rzyydą  do stada 
które im pierwsze nakłady sowicie w ynagro­
dzi (2).

Niezamożni zaś ro ln icy  naylepiey w yydą 
^daniem naszem, przestaiąc na chodowaniu. 
btetysów; i  spekulacya ta iest w ogólności dla 
Wszystkich naykorzystnieyszą; nabywszy al­
bowiem iedntgo tylko tryka za i 5o do 200. 
franków, znacznie iuź stada swoie poprawie 
ta°gą (# 3). R u n o  z owiec rasy mieszaney iest 
Wfcłnistsze (plus fourn ie)  i cięższe iak z M ery­
nosów czystey k rw i,  które zwykle nie w y­
da ią ■więcęy wełny iak owce kraiowe; do te -  
2°j sprzedaż w ełn y  z Metysów i pewna i 2a« 
ttva.
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Potrzebą nieodzowną dobrego wyboru 
barana, powinien się koniecznie każdy roln ik  

prze jąć ,  d la te g o  nie powinien go kupowa® 
tylko z owczarni powszechnie znaney, dobie- 
rac  baranów dobrze zbudowanych, celuiącyeh 
rzadkieini własnościami, i szczególnie cienką 
wełną. T ry k  tego gatunku iest w prawdzie 
zwykle dość ,d rog i ,  lecz wynagradza to liczną 
i p iękną reprodukcyą . Taniość w nabywa­
n iu  użytecznego przedmiotu, iest fał zy.wą o- 
szczędnością pozbawiaiącą nas czasu i pienię­
dzy. Zbyteczną byłoby zapewnie rzeczą 
polecać rolnikom o d d a ją c y m  się tey spekula- 
cyi , dobre żywienie i pilne pielęgnowanie ich 
stada. M erynosy wymagają większego około 
siebie starania niżeli owce kraiowe, które tak 
często widziemy c h u d e , s łabe, parszywe, t ra ­
cące wełnę, a czasem i życie dla niedostatku 
ży wności i dla niedbałego chodzenia około 
nich.

Jeżeli podobne obchodzenie się z owcami 
kraiowemi iest naganne , tern więcey z mie­
szańcami, albo wcale z merynosami. Owczar­
nie nie pow inny być hermetycznie zamknię­
te, podczas naytęższych nawet mrozów; owce 
albowiem zbyt rozgrzane natłokiem i własną 
wełną pocąc się zbytnie, osłabiają się, a prze-



chodząc nagle z paru  na z i in n o , różnych cho­
rób nabyw aią; dla tego owczarnie powinny 
być opatrzone w otwory dla odświeżenia we­
wnętrznego powietrza.

Nie trwoniąc niepotrzebnie paszy, m o ­
żna pię z łatwością w dostateczny iey  zapas 
opatrzyć, zakładaiąc sztuczne ł ą k i , i choduiąc 
na nich trawy naturze ziemi odpowiadające.

Dobrze iest także w tym  celu siać lu cer­
nę, groch, wyki i rzepę; wszystkie te rośliny 
mogą się mieścić w hgorach, nie szkodząc p rzy  
piłney i stosowney uprawie , spi‘zętom nastę­
pnym ; niektóre z nich użyzniaią naw et ziemię. 
Niewiadomość ied y n ie , lub nałóg uporczyw y  
taogłby odwieść od zaprowadzenia up raw y  u -  
hdwiaiącey chowanie zwierząt, m ogących zbo- 
gacić każdego .właściciela, przy rozsądnetn 
°nychże pielęgnowaniu. Rzecz ta stwierdzona 
iest iuż w reszcie  wypadkam i, ladney  wątpli­
wości nie podpadaiącemi (4). T y m  sposobem, 
P°slępuiąc rolnicy, niebogaci lecz pracowici 
pewni być mogą zysków, bez wiem trudów  i 
^n ieyszych  nakładów. Teraz  przystąpm y do 
" '^kazania korzyści p ew nych , wynikaiących 
2 utrzymania stada merynosów czystey rasy,

Spekulacya ta musi być zostawiona ka­
pitalistom szukaiącym zysków i właścicielom
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dóbr ziem skich dobrze się m aiącym , trudn ią­
cym  się gospodarstwem w szlachetnym  zamia­
rze przyłożenia się do iego wydoskonalenia. 
Zaczem  do obrachunku dochodu spodziewane­
go przystąpiem y, nadm ienić w ypada, że, 
chcąc stado poprawie, albo przynaym niey  za­
chować iego pierw iastkow ą piękność i czy­
stość rasy , potrzeba albo ie mieć pod wła­
snym  dozorem, co iest sposobem naypewniey-f 
s z y m , lub też um ieścić ie n gospodarza rze­
telnego i rozsądnego, ugodziw szy się z nim  
względem opłaty za żyw ność i utrzym yw anie (5).

H rabia de Polignac (kom endant departa­
m entow y), właściciel iednego z naypiękniey- 
szych  i  naylicznieyszych stad we F rancy  i, 
obrał ostatni sposób utrzym yw ania go z n a y -  
pom yślnieyszym  sku tk iem ; p łaci on rocznie 
po  20 franków  od kaźdey m aciorki z iagnię- 
c iem , a po i5  franków  od skopu i kaźdey 
iałow ey ow cy. Za tę opłatę m usi być ży­
wione i przyzw oicie p ielęgnow ane;' układy 
zaw ieraią się tylko na rok le d e n , aby skąpe­
m u  paszeniu lub  niedbałości w pielęgnowaniu 
zapobiedz.

K ażdy  się dom yśli, że właściciel ma nad­
zór nad swemi stadam i, i tym  sposobem do­
p ina głów nego ce lu , m ogąc w każdym  m o­

mencie



271

kencie Wybierać owce naypięknieysze dla za- 
81 kpienia uległych, a za pomocą wprawy i do­
świadczenia, polepszaiąc zawsze swe stado, do  ̂
^ierac indywidua zdatne do wykorzenienia 
pewnych wad, lub do podniesienia szacownych 
własności stadu wrodzonych.

Układ zwykły we Francyi, pod nazwi­
skiem Pakt na połowę (Cheptet) znany, pozba­
wia właściciela stadti tych ważnych dogodno­
ści? gdyż podług niego połowa przychówku 
służy dzierżawcy, i  właściciel nie ma wolne­
go wyboru, a iagnięta szczególnęy piękności 
dosyć się x'zadko rodzą, żeby się niemi dzielić 
hiożna.

Z drugiey strony wychodzi także lepiey 
dzierżawca niemaiętny, kiedy pobiera od wła- 
Sciciela za utrzymywanie stada znaczne wy- 
**agrodzenio w gotowych pieniędzach, nie bę- 
d^c na żadne ryzyko wystawionym. Sposób 
teti zdaie nain się łączyć wszystkie ■ do- 
g°dności, i dla tego przyymuietny go za za- 
Sadę w następuiącym rachunku. Stosniąc go 
d° stada ze 100. sztuk maciorek i z dwóch 
*l>ków złożonego, przyymuiemy tegoż wav« 

podług ceny bieżącey w ilości i3,ouo
*l'anków.
*8ao. Czerwiec T. X V II .  18
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U c z y n ić  w ypada  tę  p rzedw stępną  uW3g§f 
ge w c h o d o w an iu  owiec, rów nie  iak w gospo­
dars tw ie  roi n e m ,  trzeba s ia ć ,  kto chce sprzą­

tać; a z a te m , ze lu tay  iak  t a m ,  p ie rw szy  rok 
nayszczup leyszy ,  ostatni nayzn aczn iey szy  d o ­
chód  p rz y n o s i ,  z tem  w szys tk iem , dochód 
sprzedaży w e łn y  iuż  w p ie rw szym  ro k u  zwra­
ca  a do 3 p ro cen tu  o d  kap i ta łu  na  kupń® 
s tada  obróconego.

N astępuiąoy iest dochód  ze stada stoso­
w nie  także do ceny  bieżącey.

W e ł n a  (n iep rana)  w ażyć może, p rzyym U - 
£ąc że n a d  pięć od  sta nie zd ech n ie  , w ogól® 
około  760. fu n tó w , (6) cena  fu n ta  c ie n k ie /  
w e łn y  u t rz y m a ć  się pow inna  p r z y n a y m n ie /  
p r z y  3. f r a n k a c h ,  (7) ogólna wartość tey  weł­
n y ,  od trąc iw szy  ieszcze n iek tó re  s t ra ty  i wy­
p a d k i  n ie p rz e w id z ian e ,  około 2 , i 5o. fr: 
P r z y c h ó w e k  doydzie  do 76. sz tuk , 
p o ło w ę  m ęzk iey  po łow ę żeńsk iey  
p ł c i ; od tey  l iczby  od trąc iw szy  d o  
zastąp ien ia  s tra ty  w stadzie, i do za ­
s tąp ien ia  p o d ley szy ch  m a c io r e k , nio 
p ozostan ie  m ło d y c h  ia łow ych  m a ­
c io rek  na sp rzedaż  n a d  8. sztuk.
D o  ty ch  dodaw szy  7 sz tu k  w y b o ro -  
jwych, p rzez  p rz y c h ó w e k  zas tąp io -
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Mych, będzie na sprzedaż i 5. ma-
c,orek po 125. franków, uczyni w
•góle _ 1,875.

sztuk maciorek podleyszych po
5o. fra: _ 600.
6. szt: tryków wyi)0row'ycł1 po 200. fr. 1,200.
3o. szt.. skopów roczniaków po 3o 960.
6. szt. nakoniec braków na rzeź. 3o.

Ogól 6,815. fran: 
Lecz że z rozmnożenia się pięknych stad, 

zniżenie ceny nietylko cienkiey wełny, łecz i 
samych owiec wyniknąć m usi, umiarkuiemy 
powyższy rachunek. Przypuściwszy naprzy- 
kład, ie  wełna nieprana na 4o soldow (na 
3. Zł. 6 gro) a owcy wyborowóy na 6o fr.
* t. d. spadnie, ogólny dochód zniżyłby się 
*>a ten czas do około 4,ooo. fr. Koszta utrzy­
mywania stada, o którćm mowa, rachuiąc po 

fr. od maciorki z iagnięciem, wynoszą w 
°góle 2,000. fr. Ogół ten odtrąciwszy od o-  
gólnego dochodu dopiero wyrachowanego, 
Pozostaie pa czysty dochód 2,000 fr: (8).

To iest, dochód czysty przewyższałby 
prowizyą od kapitału na kupno stada wy ło­
wnego, po 6. od sta rachuiąc, o 1,200. fr: i  
"'łaściciel siada, przestaiąc na spotrzebowa- 
tolu prowizyi, a zgromadzaiąc ilość dochodu

18*
'  r
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p r z e w y isz a ią c ą  ią, od zy sk a łb y  w  przeciągu  1a® 

6 c iu  do 71“  kapitał w ło żo n y ,  i  zasłonim y  

się  od w szys tk ich  strat i  niesp okoyn ośc i .  Spe-  

Tsulacya tego  rodzaiu dobrze zaczęta, to  iesl* 

jeżeli ow ce n abyte  zosta ły  z owczarni z n a n e /  

i  u m ieszczon e  u rolnika 1’zete ln ego  i rozsądne­

g o ,  iest zatem  bardzo  k orzys tn ą  dla każdego  

kapitalisty  z y s k u  szuk aiąeego  , lecz n ier ó w n i0 

bardziey  ieszcze iest  zacbęraiącą  tych ,  których  

postęp  ro ln ictw a i  szczęśc ie  kraiu ż y w o  ob­

ch odzi.  T e n  sam  w zg ląd  da zapew nie popęd  
rozszerzen iu  się m e r y n o só w  w n a sz y m  D e ­
partam encie .

U w ia d o m ie n ia  n in iey sz eg o  o merynrfsach  

n ie  m o że m y  Jepiey z a k o ń czy ć ,  iak zapraszaiąc  

■wszystkich m a ią c y c h  ch ęć  oddania się tćy  

sp ek u lacy i ,  ab y  od w ied zil i  IP. W i l l o  Ima L e -  
m aitre, rękodzie ln ika  w L o u v ie r s ;  lam się  prze-  

k o n a ią  o d oskon ałośc i  fabrykatów  z w e łn y  H r.' 

de P o lig n a c .
, Sukna z  n ie y  zrobione p rzech od zą  s u k n a  

z  n a y p ię k n ie y s z e y  wełny' o r y g in a ln e y  hiszpań-  

sk iey ,  i te do k tó r y ch  całego runa bez ga­
tun kow an ia  u ży to ,  tak m ało się różn ią  od  

t y c h ,  które z sam ey  p ierw szego  gatunku  weł­
n y  zrobiono, że za ledw ie tey  ró żn icy  d o s t r z e d a  

m ożna.
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Doświadczenia te  z polecenia Rządu, r o ­
b io n e ,  s tw ierdzone są zaświadczeniem K om is-  
*yi ( Ju ry )  z Podpre fek ta ,  B urm is trza  i z ró ż n y c h  
rękodzie ln ików  w L ouv ie rs  zam ieszkałych  zło- 
fconey. Bezstronność sk ru p u la tn a  dozorowała 
Wszelkie szczegóły f a b ry k a c y i , i  w ypadk i lak au -  
tenLyczne, tak stanowcze, dow odzą  niezbicie: ze  
ł n e r y n o s y  nie ty lko  nie w y rad za ią  się w F r a n c y i ,  
ale raczey  p o p r ą wiaią się, skoro  są tak p ie lę­
g n o w a n e ,  iak na to zasługuie  gniazdo tak  
szanow ne. Ich  upow szechn ien ie  zapew nia więs 
U nas n ie ty lkó  popraw ę  w sposobie gospoda­

ro w a n ia ,  ale nadto  o g rom ne  pom nożen ie  bo­

gactw k ra io w y ch .
T o w a rz y s tw o  ro ln iczo  -  gospodarsk ie  w 

E v r e u x  ogłaszać będzie wszelkie w ypadk i t y ­
czące się stad m erynosów , skoro  do iego w ia­
domości d o y d ą ;  uw aża za sw óy obowiązek p o ­
lecić w szystk im  ro ln ikom  stada H r .  de P o l i -  
gnac ,  i P. P- Corbille  i G rivel,  tak ze wzglę­
du n iezaw odney  o ryg ina lnośc i  k rw i,  iak  ze 
Względu trosk liw ey  s ta ran n o śc i ,  iak iey  ciągle 

d"zna ią ,  i k tó ra  iest rę k o y m ią  sławy, tak 

duszn ie  nab y tey .
G odne  są także polecenia  owce p rz y -  

cbow ku P. P . F o u b e r t ,  M e lis sen t ,  A lo y s a n , 

Jean etc. (9).
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P R Z Y P I S K I  T Ł O M A C Z A .

(i )  Jeżeli rolnik fra n cu zk i uw a lać  mo~e 
chodowame merynosów za iednę ze spekulacji 
korzystnych, tedy rolnik polski na tę niem al ie­
dnę iest ter az ograniczony, p rzy  nadzw yczaj- 
nie niskiey cenie wszelkich płodów  roślinnych 
i  zwierzęcych. Jeżeli Francuzi słuszny maiĄ 
pow ód przem yślać, iakhy rękodzielnie swoie 
w ełną  kratow ą wm ieysce zagraniczney zasi­
lać, — acz fa b ryk i te naywięcey dla cudzO' 
xibmcow prac d a , a zatem  kray swoy zbogCl* 
caią kosztam i fa b ryka cy i , sprowadzenia w el- 
ny  z H iszp a n ii, i  wyprowadzenia sukien za 
gra n icę  nie pow innoz być teraz usiln ie j'  
szem  staraniem  rolnika polskiego, ażeby do- 
stai czai w ełny na sukna i  inne materye weł­
niane w łasney potrzeby?

Stosunki handlowe F rancyi do wszystkich  
niem al kraioW są dla niey korzystne  ,• ziemia 
ta  błogosławiona wydaie wszystko , nietylko 
co do nieodzownych po trzeb , lecz i  co do wy­
godnego życia iey licznych m ieszkańców nCt- 
*ezJ> ale nadto ogromną masę płodów za gca- 
aicę, w ysyła ,• przem yślney pracow itości nar° '
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du fra n cu sk ieg o  i  iego g u s to w i ca ły  Ś w ia t  
k cyw ilizow any ir o g i haracz opłaca.

P rzec iw nie  się rzecz u  nas ma: n ie w y p i <>- 
W adzaiąc tera z  za  g ra n icę  n ic , oprócz trzo ­
d y , cokolw iek d r z e w a , a m n iey  ieszcze w e łn y  
g ru b e j. sp row adzan iem  z za g ra n icy  p ło d ó w  
osadniczych i rękodzielnych w szelkiego ro d za -  
Łu  ubozem y się  w p ro g ressy i g ro żą ce j kra io w i 
zupę ln em  ogołoceniem  z p ien iędzy .

K tó ż  nie spostrzega tego  grobu  o tw a rte-  
g o  p o m yśln o śc i ogó lnej i spokoyności in d i-  
w id u a ln ey , n a d  którego brzegiem  stoiemy? Od­
w ażne w p a trzen ie  się w  krytyczne położen ie  
nasze ek o n o m iczn e , i  g ru n to w n e  za sta n o w ie­
nie n a d  sposobam i dogodnego zastosow an ia  
ro ln ictw a i  ca łey ekonom iki kra iow ey  ( S taats- 
H au sh a lt) do okoliczności cza so w ych , czy li, 
tłóm acząc s ię  ię zyk iem  iednego znakom itego  
E konom isty  polity c zn e g o , nacyana lizow ania  
p ro d u kc ji i  p o trzeb , zd o ła ią  iedynie u s ta lić  
dobry byt pow szechny; len n ieodzow ny w arunek  
ogólny pom yślnośc i i postępu  cyw iliza c ji.

(2) B o d a j b y  rada  ta  do tych  w ie lu  naszych  
r o l n i k ó w ,  t r a f i ła , którzy n ie chcąc lub m e  bę­
dąc w  stan ie nabyć ra zem  całego stada  m e­
r y n o s ó w , w olą zostaw ić  owce sw oie w  p ie r ­
w i a s t k o w e j  p o d ło ś c i , \a n iże li p u śc ić  s i ę  z e
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szczupłym, lecz na zakupienie pięknych try­
ków, dostatecznym nakładem, w zawód nie­
my lnie, acz wolno t ł o  cela naywyiszey do­
skonałości prowadzący., Tey to p o w s z e c h n e j

niecierpliwości, w uszlachetnieniu rodu o w ie c  

rolnikom równych kraiów właściwćv, przypT 
sac należy nieproporcyonalnie wysoką cenę 
maciorek Merynos w stosunku d o  ceny try­
ków.

Dopoki iednak nie zagęszczą s i ę  u  nas 
założenia merynosów, dobrze ten czyni, kto 
nabywaiąc barana, wparę przynaymnićy ma­
ciorek z, tego samego stada zaopatrzyć się 
stara. N ie należy albowiem, iak wiadomo, 
tryków mieszańców pierwszych generacyy \ 
choćby tez wreszcie naypięknieyszych, chcąc 
stada prowadzić do wyiszey coraz doskona­
łości, a nawet chcąc i* przynaymnićy ustrzedz 
od wyrodzenia się, do rozpłodzania używać.
; (3) Mnieysza iest dotąd liczba fabryk  
naydelikatnieyszą wełnę przerabiaiących, dla 
tego sprzedawana zwykle bywa w odlegleysze 
okolice, zkąd trudność% większa w iey sprze­
daży wynika.

Ta atoli zmnieyszać się będzie w miarę 
powstaiących fabryk i stad merynosów. T'V 
Saxonii iest naypewnieyszy pokup za nay-
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^Y zszą  cenę n a  w ełn ę  m erynos w  stosunku  
do ościennych kra ió w , z  pow odu ze w ielka  
ł>las,?a tego tow aru  bywa. ta m  rok rocznie  
tla sprzedaż w ystaw iana .

(4) r r u d n o  i est w  gospodarstw ie  tr z e c h -p o -  
owćm zapew nić owcom le tn e ,  ciągle rów no

Pożywne pastw isko  i a  to icst w a ru n kiem  n ie ­
odzow nym  doskonale p ięknego  runa-, p r ze d  
żniwam i, a lb o w iem , po pooran iu  u g o ru . na-, 
stępuje post k ilka  tyg o d n io w y , tym  nieoc.hron- 
n iey szy , im  ro ln ik o dobrą u p ra w ę  u g o ru  tro s ­
kliw szy. P łodoziem ne gospodarstw o  zapob ie­
g a  bez za d n sy  ofiary tey n ied o g o d n o śc i , a  
*ak, u ła tw ia  tein  wię.cey u trzym yw a n ie  m e-  
ynosow , ze dostarcza w iele z im o w ey  p a szy  

Wybornej, n aytan iey  ia k  być m oże, np. kon i- 
Cz,Vny, ogrodow izn  i t. p. w. i  p o d  ty m  w a żn ym  
^ -g lę d e m  za sh ig u ie  na  u w a g ę  każdego  ro l­
n ika , sobie i k ra to w i dobrze życzą ceg o , i  na  
Zachęcenie ze strony rządu. T w ie rd ze n ie  to 
Zą,dioit>uię sobie na  in n em  m ieyscu, rów nie  
M>ciin em i iak  n iezaprzeczonem i d o św ia d cze-  
niatni na  w ielką  p o m ia rkę  zrobione/n i udo- 
ti>udnić.

(5) H rabia de P ohgnac posiedziciel, albo 
Taczey w sp ó łw ła śc ic ie l i zarządca >8ao sz tu k  
M erynosów , podzielił ie  n a  s ta d a  z  8o, do



to o  sztu k  z ło ż o n e , i  r o z d a ł  ie ro żn ym  r °^' 
n ik o m  na p e n s ją . O gólne w a ru n k i układoW  
o k tórych  tu ta y  m o w a , są  n a s tę p u ią c e :

a. P ensja  roczna ustanowiona iest 
każdey maciorki kotney w raz ze spodzie' 
w anem  iagn ięc iem , 20 franków ; od ba' 
rana roczniaka lub starego i5-. fr. od sko' 
p u  starego lub roczniaka, równie iak od 
m aciorki iałowey roczniaczki lub starej/
<* f r -

b. Przedsiębierca utrzym yw ania  stada o' 
powiązany iest za  p en sją  żyw ić ie , do'  
glądać go  latem  i  z im ą , płacić  lekaT'  
stw a , ow czarza; ponosić koszta strzyży, 
wyw ozu wełny na iarm ark do n a jb liż ­
szego m iasta  ̂ z nze toolno m u nigdy sta­
da hurtować.

e. K ontrakt zaczyna i  kończy się na S(V- 
/M ichał, trw a rok ieden , i  obu stronom  
zastrzeżone iest dw it-m iesięcze  wypo' 
powiedzenie.

d. W y p ła ta  pensyi następuie na Bożo 
N arodzenie  decursive, a to z przyczyny 
ze w  tym  dopiero term inie kupcy w ełn i 
zwykle płacą.

e. Z a  nadzwyczayne przypadki nie iest 
przedsiębierca odpowiedzialnym, skóry tył'



ko z upadłych owiec wrócić iest winien - 
(niemaiąę ani do nich, ani do wełny, ani 
do przychówku żadnego prawa'). fV  
przydadku, zaś żeby, albo dla nieostrożnego 
utrzymywania, niedostateczne)' lub niezdro- 
wey żywności, stan stada m iał siępogor-, 
szyć, lub gdyby iakiey chorobie podpadło, 
na ten czas służy iego właścicielowi p ra ­
wo — za poprzedniczem wyrzeczeniem o- 
pinii przez biegłych, ze względem nę, 
stan innych siad H . de P  podobnież na 
pensye oddanych — żyw ić stado zanie­
dbane na koszt przedsiębiercy, opatrywać 
i  leczyć ie; potracaiac sobie koszta ziąd  
wynikłe zpensyi umówioney, a gdyby ta 
wystarczyć nie m iała  , poszukuiąc reszty 
na innym iega maiątku. 

f .  Przedsiębiercy, ani iego owczarzowi nie 
wolno innych owiec obok stada umówią 
obiętego utrzymywać.

(IVarunek ten dowodzi, że obszerność 
tamecznych posad bardzo iest szczupła 
w porównaniu z naszemi folwarkami. Spo­
sób ten przez //. de P. podany, Utrzymy­
wania wielkich stad merynosów przy po- 
dpbnem rozdrobnieniu posad > za rzeczy-
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wisty i arcy w ażny w  swoich sinikach P0' 
stęp sztuki rolniczej uważać należy). 

g . Ponieważ dobry skutek chodowania o- 
wiec zaw isł szczególniey od żywności 
c ią g le  równie żyzn ey , przeto obowiĄ' 
zany test przedsiębierca tyle zostaw ić U* 
g o ru  odłogiem  (v a re ts  d ’h iver), lub i’1'  
ńym  sposobem o pastw isku zaradzić , Ue 
potrzeba do dostatecznego wyżywieni0, 
stada od i5  Czerwca aż do żn iw , 
puszczaiąc go  ({« peccage des h e rb a g e s ) 
na  dzikie pastw iska  an i na niskie łąkiy 
gdzieby się ła tw o za truć m o g ło .  TJchy' 
H enia przeciw  tem u w arunkow i wysta- 
w iaiąc kap ita ł w  stado włożony na wi-' 
doczne niebezpieczeństwa, są nieodzowną 
odpowiedzialnością zawarowane.

h. S trzyż odprawia się pod  dozorem w ła ­
ściciela w  czctsie p rzez  niego naznaczo'  
nym.

i. Od Sw: M ichała  wolno właścicielowi 
stado ca łk iem , lub w  pewnych gatunkach  
o dm i nić.

k- Od Sw: Jana do Sw: M icha ła  winien 
przedsiębierca iagnięia  osobno kazać 
pasać.



I. Odbiera przedsicbierca cala pensya, le­
żeli liczba upadłych owiec, nie przechodzi 
5. od s/a ogółu na, zim ę zam kn ię tego ; u> 
przeciw nym  przypadku potrąca mu się 
za  każdą sztukę nad. wspomnianą f r a k -  
cyą pensy a całoroczna, t. i. respective po

M no, <5 i 4 0 . franków.
m . S tro n a  n ie d o p e łn ia ią c a  k tó regoko lw iek  

w aru n ku  u m ow y p o n o si k o sz ta  ś le d ze n ia , 
processu  i  t. d.

JSie wolno w ątpić , ze stada Id. dc P, w  
kwitnącym znayduią się stan ie ; zaśw iadcza  
to towarzystwo rolniczo - gospodarskie w rap -  
porcie swoim . , umieszczonym w  dzie leH .de  P i 
0 którem tutay m ow a.

JSastępuiące d o g o d n o śc i w y n ik a ią  z  p o d o ­
bnego ro zd ro b ien ia  s ta d a , i  p o w ie rze n ia  go  
innym  roln ikom .

4, W ła ś c ic ie l  s ta d a  n ie  ie s t w y s ta w io n y  
n a  zbyt wielkie s tr a ty  z  p o w o d u  z ara £ li-  
wey choroby, pozaću i  t. p .

2 . JSie tyczą go się gospodarskie straty .
3. JSie utraca swey w olności; dosyć iest 

wszakze, kiedy parę razy do roku stado  
zrewiduie.
Skoro sposób obchodzenia się zM eryno -  

t<x ni i powszechnie znanym  będzie w  naszymi
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k ra ik , kapitaliści znaydą przedsięwzięcia te­
go rodzaiu trwale zyskownemi; a podsyca- 
iąc na tey drodze rolnictwo kraiowe zn a d ' 
nemi kapitałam i, wielki mu pcpęd dadzĄ? 
Otwiera się, mianowicie dla maiętnych w la‘ 
ścicieli dóbr ziem iańskich , nie chcących lub 
niemogącycłi się zatrudnić osobiście ich za­
gospodarowaniem, na tey drodze naypewniej­
szy sposób prędkiego i trwałego pomnożenia 
swych dochodów idzie albowiem o to tylko, 
zeby Jolwai ki tak urządzić , iżby iak naywię- 
cey i nayzdrowszey paszy, tak letniey iak zi‘ 
mowey dla owiec wydawały, żeby zakupił 
stado merynosów do ohszerności folwarków  
stosowne, żeby rzetelnego i  nieuprzedzone- 
go dzierżawcę znaleść, i  z  nim układ wzglę­
dem utrzymywania stada, pod  warunkami 
podobnemi do powyzey wyszczególnionych, za­
wrzeć.

D zierża w ca  taki, znaydu iąc pew ny 'fun­
dusz w p en sy i od  ow iec , na  zap łacen ie dzier­
żaw y, poczu te  się chętnie do o p ła ty  d z ie r ż ą - 

w y w yzszey, bo iest w zg lęd em  swego losu za­
bezpieczonym . Chcąc z a ś  i  ego in ter ess z  in ­
te r  essem stada  tym  ściśley sp o ić , naylep ić f 
byłoby sk łon ić  g o  do pew nego u d z ia łu  & 
w ła sn o śc i sta d a  n. p .  w  <o. 4 5. lub  ao części.



(<5) 11. de P . donosi w  p ierw szym  sw oim  
raP orcie , na karcie 3g. ze 3  fu n ty  i  eg o w e ł-  
ny  -w pocie  w yda ią  około iednego ju n ta  w e ł-  
ny  praney, ioo sztuk w yd a ią  w ięc u niego  
*33. J t. w ełny praney.

J1 R oxburgu , w  Saxonii, g d z ie  się zn ay-  
duie stado naysław nieysze m ięd zy  innem i 
c o  do cienkości w ełn y ,  s trzyg ą  ze ioo sztuk  
t 4 kam ieni saskich, to iest 388. f t : w a g i sa ­
ski ey. Te zi eduk ow aw szy na t ca g ę  fra n c u z— 
k ą , pokaźnie się p rzew a g a  na stronę sas­
kich o 4o. ju n tó w  w a g i francuzkiey na too. 
sztukach .— N ieustępu ią  w ięc i  w  tym  w zg lęd z ie  
Merynosy saskie m erynosom  fran cu zk im .

( 7 )  P on iew aż 3. f ty ,  w ełn y w  pocie nie  
Wydaią iak 1 f t .  p ra n ey ,  p rze to  kosztuie p ra -  
n,ly w ełny t f t .  9  franków , t. i. i 3 ^  Z p o l. 
'W  L on dyn ie p łacono Saską elektoralną w e ł-

dnia to. Octo. tStg.  po g  Sh illin gów  g . 
^ensów t .  funt, to iest po  tg. Z p o l, t5, g ro .  
Cena ta  u trzym uie s ię  od la t kilku, p o d łu g  

niesień w  rolnych  pap ierach  publicznych  
^ m ieszczonych.

( 8 )  R ów n ie znaczny czysty  dochód u w a-  
m ożna w  P olszczę z  w iększą  ieszcze p e -

%Vn°ścią  n iz w e P ran ey i  za  n izszy od rze ­
czywistego. T ryk i a lbow iem , i  owce m ery-
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nosy czystej k r w i , tern są droższe, im  kraj 
w  którym  sprzedane bywatą , odlegle\ szy ies 
od zrudla gn iazda  tego, i im  znaczniejs&e 
stada są ieszcze do poprawienia. Sprzeda  
wełny, lubo dla braku fa b ryk  z  nieiakieff11 
kosztam i i  trudnościam i iest u  nas połącz0" 
n a , straty te zakryte są zupełnie oszczędzę* 
niem  w  kosztach u trzym yw ania  i  żywieni<ś 
stada, wynos zącem przynaym niey y  ogółu Ot 
obrachunku przyiętego. Prócz tego spodzie" 
w ać się należy: ze w k ró tce  pow staną u n aS 
fabryk i sukien i innych m ateryy wełnianych) 
a tak trudności sprzedaży w ełny za  prze* 
m iiaiąee tylko uw ażać można.

Rzeczyw iście , trudno sobie w ystaw ić po* 
myślnieyszy zb ieg  okoliczności do zakw i' 
łnienia Jabryk wełnianych iak są obecne & 
Królestw ie Polskiem: z  iedney strony blisko 
ISiem iec obfitych w  robotników fabrycznych t 
do przesiedlenia się skłonnych-, z drugie) 
strony swobody konstytucyjne , żyw io ł prze' 
m y s tu , cudzoziemcom w  sposób nayliberal'  
nieyszy zapew nione , przy  pew nym  widok11, 
niezaw odnej i  naykorzystnieyszey sprzedaż)'

JSakoniec wywóz z Polski do JRossri i  d° 
Chinj do tych najobszerniejszych P aństw  ^

ś w i t "



p ie c ie ,  wolny od ceł przy znacznem obło« 

zenm oplataj,ii obcych wełnianych towarów.
JSie .salto do ść silne po b u d k i , b y ' się

właściciele dób,' ziemiańskich i s t a d  o w j e c  i q

gałęzią gospodarstwa szczerze z a j ę l i , nie p 0-
legaiąc opieszale na owczarzach nieum ieię-
łnych, zabobonnych, leniwych i niemo rai ych,
nie wystawiaiac stad swych „ n  r~- ,J częste pomory
przez zaniedbane zaopatrzenia ich w darta 
teczną i zdrową, letnią i zim ową paszę  £ nct 
inne tym  podobne przygody?

Czynne przykładanie się do rozwinięcia  
tey g a łęz i przem ysłu  rolniczego i do za lo -  
1 żenienia go w  naszym  k r a iu , iest teraz  
Kotem n ay celnicy szem zatrudnieniem  agro- 
n°micznęm.

Podobnie tak stada rządowe w  P anien ,
* Prankeńfelde, te lato rózgi ze szczepu n a p ie - 
h ieyszych  g n ia zd  merynosów francuskich  za ­
jr z e n ie  i rozkrzewić ie m aią w  kraiach P ru-  
s^ich, tak tuteysze założenie z naypier wszy eh 
''1<ul saskich merynosów czystych pow sta łe  , 

a chodowama łych zw ierząt użytecznych  
~ac/ięcać, sposobu obchodzenia się z  niem i 
^ t y c z n i e  nauczać , i  nabycie ich u ła tw iać , 

".zenie iego iest to samo co i założeń me-
i ' y > j  /

osow Usadowych pruskich ; lu lay ink tam  

1820 Czerwiec. T. X V U .  i Q , -



m a ią  być różne g n ia zd a  w  sw ćy c z y s t o * c l  

r o z p la d z a n e ; krzyżow an ie  n iektórych  międtd. 
s o b ą  d o św ia d cza n e ; tu ta y  iak  ta m  iest p irh’'  
g n o w a n ie , Leczenie i. t. p. p o d  ka żd ym  w zgbp  
dem  racy analne ■ urządzenie całego gosp0 
d a rs tw c i. m ianow icie  do potrzeb  s tada  zast° 
so wane, p r zy  bacznym  w zg lą d zie  na  nayW ii' 
kszy czysty  dochód.

JS a to n ie  om ieszkam  p o d a ć  d rukiem  
publiczney w ia d o m o ści, co m nie w ła sn e  do' 
św ia d c ze n ia , zw ied za n ie  za łożeń  merynosów  
w zo ro w ym  sposobem u trzym yw a n ych , lub d°' 
n iesien ia  w ia ry  g o d n e  w  tym  w zg lęd z ie  nM  
ucza- j l  i-c ow czarn ia  tuteysza, szczególnie  
sp rzed a ż p rzych ó w ku  w y ka lku lo w a n a , p rze t0 
u trzym u ię  stosunkowo w iele m a c io r ; (t. u 
4000. sztuk) zką d  ta  dogo d n o ść  d la  k u p m y ’ 
cey pub liczności w y n ik a , ze na p rzyszło $ 
ta kże  m ło d e  m a c io rk i sp rzedaw ane będą , 
k ich  za  ża d n ą  cenę w zn a czn ey  ilo śc i w  
xo iiii nabyć n ie m ożna.

(ę) P on iew aż królew skie T o w a r z y s tw  
rolniczo  - gospodarskie  n ie za ię lo  się dot‘l 
śled ztw em  sta n u  s ta d  m erynosów  w  K ró le 
stw ie P o lsk iem  p o w s ta ły c h , i  poleceniem  lL 
publiczności, *w m ia rę  ile na to za s łu g 1111̂ ’ 
iu ż to  ze w zg lęd u  czystey k r w i , iu żto



>» uRg

W zględu sta rannego  u trz y m y w a n ia , w z ię l i  na

siebie w ła ś c ic ie le  s ta d  to w a r  swóy ile  mo~ 
*2 /  • , 
■-nos c i w ychw a lać . Cena ws sok a, m erynosów

^ w io d ła  w ie lu  k ra io w y c h  i  za g ra n iczn ych  
Rolników, ze s ię  o jd w a iy li s ta da  swoie. o k tó rych  
Wiedzą sąsiedzi, ze w  począ tku  dop ie ro  usz la ­
chetn ien ia  Z ńaydu ią  się, ia ko  m erynosy o ry ­

g in a ln e  p rzez  p a p ie ry  p ub liczn e  na  sp rz e d a i 
w ys ta w ia ć . x N o w y  ten sposób u z u rp a c y i, ko­
sztem n iedośw iadczonych  nabywców , k tó rz y  
tey g a łę z i p rz e m y s łu  czas i  znaczne k a p ita ły  

p o ś w ię c il i , zas tngu ie  na  tem  ostrżeyszą k ry -  

ty k ę , ze ko rzys tan ie  to z b ra k u  d ośw iad cze -  

n 'a  w  tey części g osp od a rs tw a  w ie j skiego, 

W strzym uie. usz lache tn ien ie  ro d u  ow iec w k r a ­
da. TJwązam d la  lego za m óy obow iązek, 
zw róc ić  u w agę  p u b ti zności tru d n ią c e y  s ię  
r ° ln ic tw e m  n a  ten now y rod zay  n ie p ra w d y  

s p e k u la c ji, rad ząc, aby każdy o p rocedency i 
Założenia d o k ła d n ych  n ie  za n ie d b a ł zasięgać  

w ia d o m o ś c i, n im  się do kupna  try k ó w  zcłecy- 
dale, szczególnie, ie z e li te są na  han de l p rze z  

Cudzoziem ców p rzypędza  >.e; w ła ś c ic ie le  zaś  

M niem anych m erynosów  raczą p rz y ią ć  ia k  
^adęprzyiac ie lską , udz ie len ie  im  następuzących  

zasad, k tu rn n i się H .  de P . pow odu ie . i  ka -  

ZclY, ieze li n ie  dobro o g ó łu , to p rz yn a ym n ie y

*S?*



ago

t r w a ją  r e p u ta c ją  s ta d a  sw ego  n a  w id 0^ 1 
m a ią c y , p o w o d o w a ć  p o w in ien .

„ / /  ' ty m  w z g lę d z ie  (t. i. sp rze d a ży ) 
to  w y r a z y  U ,  de P. n a  s tro n icy  55 wv--"f 
p rzy to c zo n e g o  d z ie ła  —  ie d n a  m i  ty lko  i e 
w ia d o m a  za sa d a  stosow na '' do w szy s tk ic h  czQ' 
suw  i  k ra ió w , a  ta  ie s t , £0 za u fa n ie  n ie  
d a re m  s z c z ę ś c ia , lecz  za s łu żo n ą  n a g ro d ą , ze 
ten  ty lko  w ie le  i  d ro g o  s p r z e d a ie , kto  n a  t° 
z a s łu g u ie . S p r z e d a ją c , za s tę p o w a ć  w in ie t  
k a ż d y  r ze te ln y  w ia d o m o śc ią  sw.oią b ra k  zn d ' 
io m o śc i r zec zy  ze s tro n y  k u p u ją c e g o , ieg° 
su m ie n ie  c zu w a ć  p o w in n o  n a d  te m i k  tur i f  
za sn ę li.

tL a z d e ; z a ło że n ie , k tó re  n ie  n a b y ło  s ła ' 
w y  i  n ie  u tr z y m a ło  iey  bez ska zy , d ą ży  n ie ' 
zn a c zn ie  do up a d ku - kloby. b y ł z d o ln y m  o szw  
k a c  raz. ied en , o szu ka  r a z y  tysiąc, skoro  nPi 
s ię ' p o ra  do teg o  n a s trę c zy ; p ie r w s z y  k ro i 
s ta n o w i , a  n ie  m a ią c  w z g lę d u  ża d n e g o  >l(l 
m o r a ln o ś ć , g d y b y  to  być  m o g ło , w  ten  czds 
naw /et n ie  ie s t ro z tro p n ie  sp r ze d a ć  za  co i 1'  
n e g o  czem  są, i  w ięcey  ia k  ob iecuiem y. c zy n ic 
w yp a d a ; c zyn y  a lb o w ie m  n a sze  w y y d ą  n a  ictf* 
i  p o d łu g  n ic h  są d z ić  n a s  będą.

b V  S u l is la w ic a c h  20. M a r c a  1810.
A .  P . B i e r n a c k i -
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Doniesienia Księgarskie
N ow e d z ie ła  znayduiące nie w  księg a rn i Z%- 

w aclzhego  i  łP ęck ieg o  n> 'W a r s z n v i - p rzy  
Ulicy K ra ko w skie  P rzedm ieście  A b  4i5.

ika zboru EwangieUckiego Krakow.skie- 
go, w ktorey erektia zboru teg „, przywileie 
Kazuodzjeie, aibo słudzy b o ż y ,  slarszy /.bo­
rowi różne prześladowania , zboru zburzenia,
i wiele innych pamiętnych rzeczy przy ni-
naią się i opisuią; z różnych ksiąg histo­
rycznych, synodowych i zborowych, więc i 
z ni których prywatnych albo domowych ma­
nuskryptów i listów, zebrana i opisana p. X. 
W - VVzgierskiego r. MDCLI, wydrukowano 
1617 111 4to sir. i32.

W y z n a n i a  dz iw ak a  przez  panią Opiemo i 2 
stron 54 . w W ilnie w Drukarni A. Marcinow­
skiego 1819. ziL  !

Pielgrzymka do grobu J. J. Russo w Er-  
hientowillu, na kępie topolowey ieziora Ge­
newskiego w r. i 8o2. odbyta p. P. Thiebault. 
° v,) str. 77. w W ilnie w druk: X X . Piiarów 
r)akLd. m A.Znłk wskiego 1819. złł. 2 g i5.

Historya Iłogów, półbogów i bohaiyrow 
Sączonych od Rzymian i Greków p. .f. Fr. Le 
*■ dre przetłómaczona podług nowego wydania 
P-M. Podczaszyńskiego. 8vo str. 158. wWi l n i e  

drukarni X X . Missyonarzów 1820. złł. 4
Andryanka (Aud.ru) Komedy a T erency-  

bsza do użytku szkól przystosowana przez 
‘"dWika Sobolewskiego. 8vo str. 67. W ilno.  

Nakładem i drukiem Józela Zawadzkiego 1820
złł. 2 g. i5

lnstrukcya do rozpoznawania śmierci 
Ptawdiywey od pozorney, i o środkach iukie
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p r z e d s i ę b r a ć  n a l e ż y  d o  r a t o w a n i a  o só b  v t  P 0 '  
z o r n e y  ś m i e r c i  z o s t a j ą c y c h ,  w y d a n a  p rz e z  i’a '  
clę m e d y c z n ą  p r z y  m i n i s l e r y u m  s p r a w  v'[e'  
w n ę t r z n y t h  v 1819  z p o le ć e n i a  J W .  R z y m s k i e ­
g o  K o r s a k o w a .  8 v o  s t r .  16 w W i l n i e  w  D i-'1'  
k a r n i  A .  /M a r c in o w s k i e g o  g- 1

B e t r a c h t u n g e n  i i b e r  d a s  f r i i h e  B e e r d ig e 11 
d e r  J u d e n  u n d  d i e  M i t t e l  es  z u  v e ib i i ) d e i ’n 
v o n  J o h .  B e r n a r d ,  d r i l t e  v e r m e h r t e  u n d  v e r r  
b e s s e r t e  A u f l a g e .  8 v o  s t r .  9 8  V i l n a  g e d r u c k t  
i n  d e r  K a y s e r i .  L J u i v e r s i t a t s -  J b u c l id ru i  ke i^ i

o z i ł  4J  3 I y  ̂ y
P a m i ę t n i k  F a r m a c e u t y c z n y  W i l e ń s k i .  P i ­

s m o  p e r y o d y c z n e  p r z e z  c z ł o n k ó w  w y d z ia łu  
F a r m a c e u t y c z n e g o  w  T o w a r z y s t w i e  m e d y c z n e ^  
C e s a r s k i m  W i l e ń s k i m  B . G r y z e r a  J .  G utta*  
M  M a c e w i c z a  , M .  M a c h n a e z r a  , M .  S z u l c a * 
j e .  W a g n e r a ,  F .  W e l k a ,  J .  W o l f g a n g a  w y d a ­
w a n e .  W y c h o d z i  c o  t r z y  m i e s i ą c e  iedefl 
n u m e r  w  d n i u  d r u g i m  S t y c z n i a ,  K w i e t n i a *  
L i p c a  i  P a ź d z i e r n i k a .  C z t e r y  n u m e r a  s k ł a d a ć  

b c d ą  to r n  z  r e g s t r e m  o g ó l n y m .  P r e n u m e r a ­
ta  r o c z n a  k o s z t u i e  z i ł  .Ó7. W i l n o  n a k ł a d e m  
w y d a w c ó w  d r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  182°
8 v o  z U  31’

G o sp o d a x -s tw o  n a r o d o w e  p. F r .  H r .  S k a i -  
b k a .  8 v o  m a j .  t o m  l w s z y  s t r .  3 i 2 . W a r s z a w a  
n a k ł a d e m  N .  G i i i k s b e r g a  1820. 2 t o m y  z i ł

Z b i ó r  r ó ż n y c h  p i s m  o d  r. 1815 d o  182° 
p .  A n t o n i e g o  H r .  L e d o c h o w s k i ó g o  i n  4 to .  sti* 
79 . w  K r a k o w i e  z ił .  2 g  '

P o c h w a ł a  M a t u s z e w i e a  c z y t a n a  n a  pos i e­
d z e n i u  T o w a r z y s t w a  W a r s z a w :  K r ó l e w s k i e g 0 
P r z y i a c i ó ł  n a u k  d n i a  3 . M a ja  p r z e z  Stani sl av '® 
P o t o c k i e g o  8 v o  s t r .  4o  w  . W a r s z a w i e  n a k ła d e m  
Z a w a d ź  k ie g o  i  W ę c k i e g o  ził

P o d r ó ż  d o  C i e m n o  g r o d u  p r z e z  A u 1" ' '  
S w isL k a  k r y t y c z n e g o  w  c z t e r e c h  c z ę ś c i a c h
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Łzęsć P in i8vo Prze. XIII. stron 249.
—  II.   _  __ 22'5<

p ^  arszawie u Glucksberga 1820 złł 16, 
Węsc III. j i y .  p. ,] prassą.

Uislorya Naturalna P. Funke, .przełożo­
na podług czwaitego wydania Lippolda pr: 

lexandra Kuszańskiego, 7. 17. rycinami i 70. 
P o m i o t ó w  wyraźaiącemi 8vo przed. 20 st. 529 

.  ' '  lociawiu u Wilhelma Bogumiła Korna 
20- w oprawie ozdobney z rycinami czarne-

U . ził. r5.
kolorowemi ,z { \  jg.

-j Nowy słownik kieszonkowy Francuzko-  
ólski 8. sir. 533. w W rocławiu 1820. złł. i4.  

Szkoła cnoty czyli powieści- moralne do 
’-‘W lałcenia obyczaiów służące dla użytku mło­
dzieży, z dwunastu rycinami 36. przedrnio- 
°w wyrażaiącemi. 8vo. sir. 407. w W rocławia  

Wilhelma Bogumiła Korna 1820. z fig. czar­
s '11* . . .bgurami illuminowanemi złł. i 4.

 ̂ Świat dziecinny w obrazkach i opowia­
daniu wystawiony, .-.łożący za podarunek dla do­
brych małych dziewcząt i c h ł o p c ó w ,  ozdobiony  
*5. obrazkami kolorowemi str. 120 w W rocławiu  
d Wilhelma Bogumiła Korna 1820. złł. 10. 

W ykład lekarstw poiedyuczych, przero- 
lonych i złożonych , z opisaniem sposobów, 
tórenii icli czystosc, dobroć, prawdziwe i  
alszywe charaktery rozeznać, tudzież czem  
®*szowane i zastępowane bywaią, oznaczyć  

jj °Zria. Dzieło dla wygodnego użycia lekarzy, 
c^ k ó w ,  aptekarzów, materyalistów i chemi- 
pis'^0*1 “̂brykantów p. J. K. Ebermaiera na-  

jSu“f  a p. L. E. Poluszyńskiego z czwarley  
£ ^ ‘^ k iey  edycyi na polski ięzyk przeło- 

*fc ovo lorn rwszyprzem Y 11I str. 338. w W ilnie
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nakładem A. Żółkowskiego w drukarn i X X. Pi-  
iarów 1820 _ ził 9

Statui W  ieikiego X.ięstwa Litewskiego, 
n a y przód  za N m  iąśnieyszego hospodara Zyg~ 
•manta 3go w Krakowie w r. 1588; drugi raz  W 
\ \  i lnie w r. 1619 z,pokazaniem zgody i różni­
cy statutów K oronnych  W .  X. L. trzeci raz 
s>» N. k f  lady sława- 1/ ^  w Warszaw ie w r. i 648 
z przydaniem K oustytucyi od r. i 55o do 1647; 
czwarty ra z ,  za N, Jana Trzeciego w W iln ie  
W r. ihy8 z przyłożeniem pod A rtyku ły  Kon- 
sty tury v Sey mowy cli od r. seytnu i 55o aż do 
Seytnu 1(190 ohoyga narodom  służących, tex- 
lu  satiu-go w niczem nie naruszaiąc ; pią ty  
raz  za N. A u g u s ta  III .  po dwakroć za N. 
Króla S tan is ław a  f lu g u s ta z  przydatkiem Sum - 
maryuszów, praw/ i K onsty tu ryy  od roku  1764 
d<> r. 1786; teraz za szczęśliwego panowania 
JSaiyiaśnioyazego (Jeshrza i Sam ów  fadzc f  
W szech  Rossyy i  Króla .Polskiego A lexandra  /. 
bez źadney odmiany, podług wydania W ile ń ­
skiego iv 1786. nakładem Wileńskiego T- wra- 
rzystwlt Typograficznego przedrukowany, in 
folio Ai kuszy i 38.

Podróż młpdego Anacharsysa do Grecyi 
około połowy czwartego wieku przed erą 
chrże.śdiiańską p. I. 1. Barthelemy podług 
ez wartegtf- wydania paryskiego przez a Mora 
ostatecznie pi zuyrzanego i pomnożonego, prze­
łożył z francuzkiego Ł. Gołębiowski. 8. maj 
tom drugi str. 3 13. W iln o  nakładem, i d ru ­
kiem Jozefa Zawadzkiego 1820. ( z  wyjściem  
trzeciego tomu ukończony będzie i alias do 
powyższego dzieła należący , który razem  C 
pierwsze/lii tom am i za opłatą i następnym1 
części. 1 w wszyslkich księgarniach w  firó its tw ,e 
Polakiem w ydaw any będzie).



U W I A D O M I E N I E
O W Y C H O D Z Ą C Y M  Z D R U K A R N I  U N I W E R S Y T E T U

W I L E Ń S K I E G O

S Ł O W N I K U  L A C I Ń S K O - P O L S K I M .

J ar gorąco pragną uczeni, a jak nieodbicie potrzebują uczący się ziom­
kowie, polskim językiem mówiący, dokładnego słóWnika łacińskiego z pol­
szczyzną, i jaki jest dzieła takowego w tym  kraju niedostatek; to praeują- 
c3’m około nauk starożytnych ,łacińskich, zawierających w sobie prawdzi­
wie wielką ilość umiejętności Uaypożytecznieyszych, równie jest rzeczą 
nayznajomszą, wszystkim w ogólności, jak każdemu w szczególności bez- 
stronnemu oyczystego dobra miłośnikowi czuć się daje naymocnięy.

Nieschodziło wprawdzie u nas ani na liczbie ani na dobroci, do 
swego czasu stosowney, słowników łacińsko-polskich, i o tern każdy sna­
dnie się przekonać może, kto zechce odczytać o tey rzeczy traktującą częśc 
1 f/story i litera tury po lsh iey , uczonego professora B e n t k o w s k i e g o , oraz 
dodatek umieszczony w D zienn iku  W ileń sk im ,  na rok  1819 w tomie pier­
wszym, na str. 45o i 600 przez uczonego zastępcę professora L u d w iku  
S o b o l e w s k i e g o .

W szelako! nayprzednievsze, bez wąlpienia, i nayszacownieysze tego 
r °dzaju dzieło X . G rzegorza  K n a p s k i e g o , Skarbcem, Thesaurus , nazwane, 

dwóch tomach zamknięte, od dawnego czasu już się przebrało, i w han­
dlach xięgarskich chyba przypadkowie tylko znaleśćby je można. Oprócz 

drugi tom Skarbca X. Knapskiego, chociaż uważany od wielu 7a- 
^lovvnik łacińsko-polski, i poźniey powiększony nieco przez X. Pawiu  

° f'LAczA, niczem innem przecie nie jest jak ukazaczem, w którem niiey- 
Seu tomu pierwszćgo szukać potrzeba jakiego wyrazu łacińskiego, dla po­
wzięcia dokładnieyszey wiadomości o sposobach jego używania. Drugi 
Więc tom bez pierwszego był niedostateczny, a pierwszy przeznaczony 

y • raczey na to , aby Polacy po łacinie i po grecku pisać mogli. Z arząd u  
ommissyi edukacyyney przepisany był 11a użytek szkół słowniczek, u -  

cbodzący dotąd pod imieniem Xiędza Jerzego  K o ź m i ń s k i e g o . Lecz nie 
tayno jest wszystkim, gruntownie świadomym rzeczy, 1 ż lo jest praca 
męża wielce zasłużonego w Rzeczypospoliley nauk K rzyszto fa  C e i . L a k i u s A 

rektora niegdyś gymnazyum Merseburskiego. Atoli dziełko to pierwszy- 
kroc przedrukowane w Królewcu u J. Daw. Zanckera 1725. in 8. z zamianą 
niemczyzny na polszczyznę, na użytek szkół młodzieży polskiey wyzna­
nia ewangelickiego, w tym celu było u łożone, abv' młodzież oswoić ze 
sposobami rozeznawania wyrazów pierwotnych od pochodnych: a zatym służy



tylko do w praw y  w ćwiczenia g ram m aty czn e  i po jedynczego sio w wy 
rozum ienia ,  b y n ay m n iey  zaś poczy tyw ane  bydż n iem oże za słoWUik po­
m ocny  do tłum aczenia  klassyków łacińskich. T a  xiążeczku ogłoszona po 
im ien iem  Koźm ińskiego niczetn innem  nie różn i  się od wydania k i< '( 
w ieck iego , ty łku  m ałym  dodatk iem  słów z ło żo n y ch ,  odm ianą  liter goty­
ckich  na rzym skie  co do polszczyzny,, i  odrzuceniem  słów g re c k im i  
g łoskam i w y d ru k o w a n y c h :  albowiem na ówczas greczyzna do p lanu  p ° '  
wszecliney in s trukcy i  niewchodzita. T y m to  słowniczkiem obchodzi «*ę 
dotąd młodzież po szkołach. — Zajaśniała nakoniec lepsza dola dla nau 
s ta ro ż y tn y c h ;  kwitnąć już i wzrastać poczynają  i u nas ,  n ad e r  ważne d a  
umiejętności języki G r e c k i  i  R z y m s k i .  Już  się kilku obrało mężów uczo­
n y c h ,  którzy około  wypracowania dok ładnych  s łow ników , tak grecko-p°  
sk ich , jakoleż łac ińsko-po lsk ich , t ru d y  podeym ują ,  a niektórzy s z c z ę ś l i w e  

u  kresu robot swych stanęli. Z  ty ch  liczby jest JX . F lory an  B o b r o W S K R  

k tó ry  przez lat dziesięć p u c o w a ł  w zawodzie n a u k o w y m , będąc  z p»w0
łania d m h o w n y in ,  i  chwalebnie spraw ow ał obowiązki n a u c z y c i e l a  s z k o

p ub licznych ,  poźuiey dozorcy i kaznodziei. T e n  mąż przedsięwziął i " 7 '  
kona ł  w pięcioletiliem czasu przeciągu, dzieło s łownika łac iń sk o -p o lsk ie g o  
w k tó rym  obrawszy sobie za w zór jeden ze słowników nayznam ieuilszyc 1 
i naywiększą wziętość mających, to jest Jakuba  pACClOLATEGO, zjscił ocze 
kiwanie znaw ców , i uzyskał pochw ałę  władzy edukacyyuey . Z ł y m  
kszą  roskoszą śm iem  uwiadomić o tein miłośników języka łacińsk iego , •' 
od dawna, jako x ięgarz ,  wielolicznym naleganiom  o Lak pożądane d z i e ł o  o 
iąć się nie mogłem. Już  to dzieło u z n a n e ,  od kogo n a ieży , za p o ż y t e c z n e ,  

zaczęło się d rukow ać w U niw ersy te tsk iey  T y p o g ra f i i ,  skończy  się zaś d iu  
kowanie rów no  z dniem pierw szym  g ru d n ia  ro k u  bieżącego.

Stosownie do um ow y uczynioney  z R ządem  Cesarskiego U n iw er  } 
W ile ń sk ie g o ,  przedawać się będzie dla szkół wydziału uniwersyteckiej, 
E x em p la rz  jeden po 2 R. 70 K . sreb. O so b y  do składu  szkół nienaleząp® 
m ieć będą exem plarz  ogłaszającego się słow nika za R ub . Sr. 3. Kop. 
(Z ło t .  po). 24.). K toby zaś życzył mieć w cenie R. Sr. 2. K . 70. (18 Z ł - P 0 ^ 
zechce z góry  zaliczyć pieniądze. N akon iec  dla wiadomości w s z y s t   ̂
w jakim form acie  wyydzie słownik J X .  B obrow sk iego , i jakie ma W s0 } 
zalety , dołącza się tu próbka  d ruku .

J ózef  Z a w a d z k i  T y p o g r a f  U n iw e r s y te tu .

W i ł  no d. 10 S tycznia  1820 r.

Dozwala się drukować, w Wilnie 9 Stycznia 1820. X .  /• A Chodani P- P. Z-K- C-C



AGI AON AON
A G lT lT U S , a ,  um. im f i . 'S a l i .  Okazywać radość, rado- 

0(1 ag ito . Ruszany, poruszany,} wać się.
■"^ruszany. A c tio  pu u lo  a g i ta - \  A G L lO PH Ó T IS , id o s , ż  
tior. Cic. A k c\a  czyli udawanie | P i in . Jasnolka, roślina.
lneco żywsze. ==■— f u r is  
lra

V irg . i

piony ? dręczopy przez fu-
AGL A S P ID eS  , a m , m. mn. 

u y la ó ę ,  śklnący s ię , wonlę,
A g i ta ta  m in im a. V irg .\  puklerz). 1j i v . Macedońscy żoł- 

rzesladowani bogowie, R ebus  | uiorze.
tftfa tis . Cic. W  czasie zabu- 

rzeili zakłóceń , zamieszek. A -
i A G M E N , 'tn is , n. {ago). 
I V irg . Woy.sko ciągnące, muó

g lfa łu m rćgnum . J u t . Rzą- ! stwo ludzi albo zwierząt. Jj W oy 
z°ue państwo. A g i ta tu s  .sce-U ko w pochodzie lub sloiące na

ni*' V irg . Często wystawiany 
Ha scenie.

A  G t r O ,  Tis, u A ,  u tu rn , arc, 
Częstotl. od ago. Pędzić przed
s°h ą , ganiać, poganiać.

lac °strogami konia.

m ieyscu. —  prim u m . Caes.
Przednia straż woyska. —  n ó -  
vissim um . Caes. Straż tylna. —  
g ra v iu s . T ac. Bagaże, zawady,

i lub'ciężary woienne. ]| Pochód j A G N iN U S, a, um. P h n .d ju -  
quum calcaribus. P la u t. Z w ie- J woyska. Ejfuso agm ine. L iv .  j ran i, o w czy , skopowy 

tr ir e -  j Spiesznym pochodem idące woy * ""

kim. A d  a g n a to s  due . te .  Va'rr. 
O ddadi w opiekę, pod dozor 
powinowatym  po oycu.

A G N A T U S, a , um. PU u. 
U rosły na cze'm, przyrosły do 
czego , w yrosły przy czem. =  
Natiliczebny. A g n a ta  membra. 
P iin . Przyrostki iak n. p. 6 ly  
palec u ręki. ~*griati g re g es . 
U lp. Przypłodki.

AGjMELLUS , i , ni. P la u t.
Iagnię , baranek, haraneczek. =  
Wyraz pies^czoności.

A G N iC T L U S , i ,  m. A rn ob . 
to ż  co AG N EŁLU S.

A G N IL E , i s ,  n. Owczarnia.

A GIN UN A , ,a e ] ż \ P lin.
- - Flor.

jPosięp m owy. j| B ieg, nurt v z e -1 cina , m ięso iagnięce. — dup ta .
niem. C. N ep . Pędzie statek. || ;sko. =  A g m en  ora tion is . C ell. AG NINUM , i, n. F lor. Jagmę- 
^cigać, gon ić , prześladować.   11 o :-~ -----------  ---- : — Mi.Art.
terris e t  undis. V irg . N apasto- j  ki. jj Sposób ruszania się. A g -  P la u t. Baranina. A g n in i la c -
V̂a<», nie dadż pokoiu na lądzie m ina caudae. V irg . Zwiianie tes. P la u t. T rzew a, w nętrzno-

się ogona w ężow ego. j| Porządek 
rzeczy po sobie następuiący.— 
occupationum . P lin . Ciąg za­
trudnień. A g m in a  dentium .
S ta t .  Rzędy zębów.

A G M IINaLIS, m , ź ,  is . , n. 
le. U lp . W oysk ow y, należący  
do w oyska, grom adny, od gro-  

choros. V irg . T ań -im ad y. A g ń iin a le s  equi. B ud.
J; on -ł A. .. ł.  r n .O/ / Lr A, 1-, n i. „ urn »nł̂ rl ai',.11 C L

Giiorzu. Jj Ruszać, trząść, mie 
Szac-r jj Z yć, wieść ż y w o t, m ie­
szkać.^ — aevum . V irg . W iek 
pędzić. —  p ro castris. Sali. 
Przebywać w  obozie. |J T ac. 
C z yn ie ,  działać co często , p o ­
starzać. — convivia . Tac. S p o-  
rządzac częste biesiady, biesia 
u°Wae.
1 * * * 0 , skakać. — coetus. S a li. K onie bagażow e, artyleryyskie, 

ewać schadzki, schadzać się. (pociągow e, ciężarowe.
"^ foerius. T ac. L ichwą się ba 

J ichw ić. — ju s t i t ia m . P lin . 
Gzy nic , wymierzać sprawiedli­
wość. — praesid iu m . S a li. T rzy- 

załogę. — inducias. Sali. 
° lrzymywać przymierza- rn -zcymu p a c  ____ - j  —   , . j .  ,, ...... .......

kł-^l '0lU* — mo fa s. S a li. O d- ziem i, jj Pieniądz, 
ładao, zw lekać, przewlekać. =  | A G N a L IA , orurn. n. mn. 
1 ? c L)  c ; n ę k a ć , kłopotać. A -  Ovid. S w i ę ta s tr z \ ż e n i a ow iec. 

S 'ta ri diver sum . T ac. Bydż mi o -  j AGN A SC O R , er i s , u t  us sum ,
-Uiym sprzeczuemi n a m ię tn o -} s c i , n. P lin . Przyróść do cze- 8ci • fyp* 1

V;

cm. S a li. B \d ź

AGM1JNITIM, psk. Sol. Gro­
m adnie, grom adno, bandami, 
kupam i, hurm em , tłum em .

AGNA , a<?, ź . l lo r .  Owca. 
—  novella . Ovid. Jagnię. A g -  
n a  rnollior. M art. Lagodniu- 
c h n y .  [j F est. K łos. || Cul. Miara

ści iagn ięce , skopowe. A g n m a  
lingua. Babka, roślina. Ob. A R - 
1NOGLOSSA.

A G N lTIO N A LT S, m. i .  w,
n. Ic. T e rt. Poznawalny, nale­
żący do poznawania.

AG1N1TIO, on is, z . Cic. 
Znaiomość. |j P lin . Poznawanie.

AQW ITOR, oris. m. B ibl. 
Poznawacz, poznawca . który co  
pozna wa.

A G N lT U S , a , um. im sł. od 
agnosco. T ac. Poznany, uzna­
ny. I| S ali. Znaiomy. jj D ig- U -  
znany za rzecz słuszną, spra­
w iedliw ą, prawną.

AGJNÓMEN, m is. n. Cic. 
Przezwisko nadane od iakiego 
czynu lub zdarzenia; pomię­
dzy im ionam i Rzymian iest ono 
z porządku trzecie'm. N .p .M arąiis 
pizedimię ( pruenonien ), Tiilbus 
nazwisko {no. ' n ). Cicero prze-' 

•n ).lami. |] F lor. Pobudzać, zagrze- jgo , w yróść na czem  , przy cze'm, zwisko {agnom en). Różni się 
ać  ząpa!;»c, zachęcać, jj My ślić , j nadrastać, przy radża o się. Jj Cic. ] od cogn o m en , które iest nazw i— 
"•vy<iż.(ć , u siłow ać, przedsię—i U r o d z i ć  s i ę  po uczynionym  przez ! skiem fam ilii, i czasem się Lie—r0 

trać. f u g  am . T ac. Zam yślać j oyca testamencie. 
? uc,e,Czce. — ju g e re . Tac. P ro-j A G N A T A , a e , 

owac ucieC. — m aenia. F lor. | wino wata i 
‘ zedsiębrac wystawić rnnry, 

zamyślać J J

wmowata po oycu. 
A GIN ATI O , on is,

Cic. Po
rze za agnom en.

A GIN OMENTUM, i. n. A p u l.
Przezwisko albo przydomek u— 
szczyp liw y, który się daie na

bres Col. N a ra d z a ćŁ aćsię, trakto-!zek.
^ n c , rozprawiać o gorączkach, 
ij Roztrząsać co, rozważać, roz­

bierać. - s e rn io n ib u s . L iv . Bydż 
przedm iotem  roztrząsania, roz­
praw y, rozwagi. |] P a u l. D ig .  
otawac w  spraw ie, m iewać pro­
ces  ̂albo sprawę sądową. JJ Oka­
zać i dadz co poznać zew uę— 
trzucmi znakami. —  la e titia m .

AGNATlTRJS, a , um. Just. 
Należący do powinowatych , ty­
czący się pow inow atych, przy­
rodnich^

A G N A T U S, i , m . Cic. Po­
winowaty po oycu: iak co g n a -  
tu s  , powinowaty po matce, 
przyrodni; ajfinis> —• po zonie; 
p rop in q u i, im ie wspólne w szyst-

który w yronił zęb y , i ktorego 
lat poznać niem ożna.

AGNOM 1NATIO. on is.ż. A d  
H er. Nazwanie , zamiana słow  
przez alluzyą: postać krasomów— 
ska N .p. V ide te  u trum  hom i- 
n i navo an  vano credere m a­
li tis . A d  H er

A G N O S C lB lL IS , m. z . is, 
n. Le. T e r t . Z naczny, łatwy do




